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Dr. D erschatta w Gahcyi.
W iedeń. 9 września.

(A) Ministrowie gabinetu barona Becka lubią po­
dróżować. Nie tyle, ile cesarz Wilhelm 11., lecz bądź 
co bądź złożyli dowody swej ruchliwości. Zwłaszcza dr. 
Derschatta i dr. Forzt, dr. Pacak i pan Prade. Byli już 
w różnych krajach koronnych. Tylko o Galicy i zapomi­
nali dotychczas.

Teraz przychodzi kolej i na część Polski w zabo­
rze austryackim. W ciągu bieżącego tygodnia odwiedzi 
Cialicyę minister handlu. Niebawem —  termin jeszcze 
nie ustalony —  zwiedzi sieć kolejową naszego kraju 
minister kolejowy, dr. Derschatta.

Należy soDie życzyć, aby nowy minister kolejowy 
mial sposobność dokładnego poznania niedostatków, które 
panują na sieci kolei państwowych galicyjskich z winy 
poprzedników dr. Derschatty, to  jest z winy dr. Witteka 
i Wrby.

Należy także się spodziewać, ii  dr. Derschatta 
zecnce rozpatrzyć potrzeby uprawnione Galicyi w dzie­
dzinie kolejnictwa, a po rozpatrzeniu uczynić im zadosyć.

Spis owych potrzeb i życzeń kolejowych naszego 
kraiu zestawiło w najnowszym numerze „Polnische 
Korrespondenz11 fachowe pióro znawcy. Pozwolimy so­
bie powtórzyć w streszczeniu ten artykuł, gdyż zawiera 
szczegóły, obcnodzące szerokie koła społeczeństwa pol­
skiego.

Przedewszystkiem pan minister kolejowy przekona 
się dzięki zetknięciu z sferami decydującemi naszego 
kraju, źe upaństwowienie kolei północnej, i to j a k  n a j ­
p r ę d s z e ,  tworzy ogólne życzenie całei Galicyi. Jest 
ono zresztą potrzebą państwową Kolej połnocna jes^ 
jedyną linią komunikacyjną, która n a  t e r y t o r y u m  
a u s t r y a c f c i e m  łączy Kraje zachodnio - austryackie 
z Galicyą.

Przypuśćmy, że renta, przyznana przez rząd akcyo- 
naryuszom, przewyższałaby nieco wartość istotną kolei 
północne], to jeszcze owa okoliczność byłaby drobnostką 
z uwagi na ofiary milionowe, poniesione na wybudowa­
nie dróg żelaznych Alpejskich jako d r u g i e g o  połą­
czenia z Tryestem. Tak zresztą nie iest. Nadto trzeba 
pamiętać, źe dochody kolei północnej wykazują tenaen- 
cyę wzrastającą. Dalej, dzięki połączeniu obu wielkich 
sieci kolejowych będzie można uzyskać oszczędności 
w kosztach zarządu i lepszy rozkład pociągów osobo­
wych oraz towarowych z zachodu na wschód i odwro­
tnie, co da również zwiększony dochód z roku na rok.

Kolej Północna już od lat szeregu odrzuca projetk 
zaprowadzenia pociągu pospieszego nocnego między
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O D R O D Z E N IE
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

(Ciąg dalszy.)
— Bo tu, jak tam, śmierć dokota nas krąży, 

Wzrok ludzki nie jest dość bystry, dość z ziemskich 
więzów wyzwolony, by mógł ją dojrzeć; słnch, pomimo 
całego natężenia, nie może szelestu skrzydeł je; pochwy­
cić. Duch jednak, czy instynkt pierwotny, do dziś dnia 
zwierzętom właściwy, odczuwa ją w przestrzeni, odga­
duje tuz koło siebie. Tak, to rys bardzo prawdziwy 
i jedna z najlepszych obserwacyi belgijskiego poety. — 
Nastrój, przez widmo śmierci wywołany, wszyscy odczu­
wamy: od pastuszka do inteiigencyi najbardziej wyro­
bionej, a więc tern wrażliwszej.

—  Sądzi pan, iż ta obawa przed rzeczą groźną 
a niezbadaną słowa na ustach nam mrozi ?

—  Bynajmniej. Znam zbyt dobrze i pan:ą i sie­
bie, by nas o małoduszną, a samolubną trwogę posą­
dzać. Śmierci nieraz już spojrzałem w oblicze; dla sie­
bie przeto nie lękam się jej wcale. Tu jednak chodzi 
o niebezpieczeństwo dla tysięcy, o krzywdę Dgółu.

Nasłuchiwali ponownie. Nawet młodzież w różo­
wym blasku diugiej lampy, milczała także w tej chwili, 
słuchając z pochylonemi głowami.

Żadnego dźwięku, żadnego ruchu, żadnego życia.
Pani Marcelina poruszyła się żywo.
—  Nie —  mówiła. — Ta niepewność, ten na­

strój są okropne: wytrącają z równowagi. Otwórzmy
poprostu balkon i zobaczmy co się dzieje na ulicy. 
Wszak stąa widać bardzo daleko

Chciała zadzwonić, panowie jednak zaprotestowali,

Wiedniem a Lwowem oraz Lwowe - i  Wiedniem. Utrzy­
muje, że jej tor porą nocną iest za ^  m przez transpor­
ty kolejowe. Węgiel pruski bowiem tylko co czwarty 
miesiąc bywa skierowanym na linie - colei państwowych 
dyrekcyi ołomunieckiej, w innym czasie owe transporty 
iaą koleją Północną. Po upaństwowieniu tej ostatniej 
możnaby uwolnić tę główną linię od przewozu węgla 
i skierować na stałe Ku liniom dyrekcyi kolei państwo­
wych w Oiomuncu

Trzeba też już raz zabezpieczyć budowę nowych 
dróg żelaznych, przygotowanych od dłuższego czasu 
przez galicyjski Wydział krajowy. Trzeba odpowiednio 
pomnożyć park galicyjski wagonów osobowych i towa­
rowych. Pan minister kolejowy pizekona się osobiście, 
że wiele stacyj kolejowych w Galicyi są zbyt szczupłe 
i muszą uledz natychmiastowemu rozszerzeniu.

Dr. Wittek — pisze „Polnische Korrespondez" — 
w ciągu długoletniego urzędowania odwiedził Galicyę 
zaledwie kilka razy. Za każdym razem zresztą pobieżnie. 
Miał na oku wyłącznie cele reprezentacyjne. Poprzesta­
wał na braniu udziału w bankietach i na zamianie grzecz- 
nostek konwencyonalnych w rozmowie z wybitnemi oso- 
bistośc-ami galicyjskiemi. Obecny minister kolejowy jest 
równocześnie przywódcą wielkiego stronnictwa parlamen- 
tarnego niemieckiego. Do Galicyi uda się wnet po obję­
ciu wiaazy. Skłaniają go tej podróży względy rzeczowe. 
Chce osobiście zwiedzić największą sieć kolei państwo­
wych, chce poznać stosunki, potrzeby, życzenia Galicyi. 
W takim razie może być pewnym , iż kraj przyjmie go 
życzliwie.

V/iadomości polityczne.
PO KONFERENCYI BISKUPÓW.

Mimo wszystkich zarządzeń i starań o zachowanie 
przebiegu konferencyi w ścisłej tajemnicy, prasa paryska 
zawiera oofitość informacyj o treści dyskusyi i stanowi­
sku francuskich biskupów wobec głównych pioblemów. 
Nie można oczywiście stwierdzić, o ile te jntormacye 
są prawdziwe, rzucają jednak światio na różne pojęcia 
problemów, a ponieważ 1 dawniejsze informacye w po­
dobnych okolicznościach okazały się prawdziwemi, za­
sługują na pilną uwagę. Naczelny z nich wniosek da 
się wyciągać ten, że episkopat skłania się do akcyi 
umiarkowanej, zamierza uczynić próbę, do jakiego sto­
pnia może liczyć na poDarcie swych własnych organiza- 
cyj kościelnych przez prawa, przysługujące wszystkim 
obywatelom państwa.

Najkompletniejsze i najciekawsze sprawozdanie 
z przebiegu konferencyi podał dziennik „Librę Parole". 
Godnem jest zaznaczenia, źe dokładności tego sprawo­
zdania nie zaprzeczono dotychczas z żadnej strony, oraz 
że dziennik ten, należący raczej do partyi katolików 
nieprzejednanych, jest z dotychczasowego rezultatu .kon­
ferencyi wyraźnie niezadowolony. Można więc jego in- 
formacyom wierzyć. Według tego sprawozdania, r.a je- 
dnem z ostatnich posiedzeń konierencyi zaszło pewne 
starcie między arcybiskupem paryskim, kardynaiem Ri­
chardem, a arcyb. z Rouen ks. Fuzetem. Pierwszy jest 
notorycznym zwolennikiem bezwzględnego oporu, drugi 
najgorliwszym zwolennikiem polityki, opartej na przyję­
ciu separatystycznej ustawy. Kardynał Richard, napom­
knąwszy o niedawnych rewelacyach prasy, wyraził na­
dzieję, iż żaden z obecnych prałatów me udzieli prasie 
wiadomości, nieaprobowanych przez całe zgromadzenie. 
Ks. Fuzet odpowiedział, że prałat każdy jest odpowie­
dzialny tylko przed własnem sumieniem i przed papie 
żem. Żaden zaś nie odpowiada przed tern zgromadze­
niem, nie mzjącem charakteru synodalnego — więc też 
żaden nie ma obowiązku składać zgromadzeniu jako­
wych przyrzeczeń. Kardynał Richard odpowiedział, za* 
strzegając, iż nie chciał nikogo z obecnych obrazić.

Biskup z La Rochelie, ks. Le Camus, zwrócił uwa­
gę na środki, jakimi się posługuje w swojei dyecezyi 
w celu utrzymania służby kościelnej. Postanowił, ażeby 
nikt nie był dopuszczony do sakramentów', kto najprzód 
nie zobowiąże się na piśmie przyczyniać się do utrzy­
mania religii i miejscowego kapłana. Takie rozwiązanie 
trudności uważa biskup za najDrostszo i najłatwiejsze - - 
nie wymaga ono stowarzyszeń, ani grup, ani legalnych 
deklaracvj. Świeccy, lub duchowni delegaci biskupa ma­
ją zbierać fundusze, zlewane do kasy centralnej, z któ­
rej biskup może potem wyazielić odpowiednie kwoty 
kościołom, seminaryom i proboszczom. Rząd przeciw 
taKiemu układowi wystąpić nie może. Podobny system, 
praktykowany już w dyecezyi Douais, wydaje najlepsze 
owoce.

Sprzeciwia się temu sytemowi biskup Fulbert-Petit, 
jako przypominającemu dawne azies,ęciny, wstrętne 
Francuzom. Zresztą nie można polegać na żadnym sy­
stemie, nie mającym podstaw legalnych. Daleko lepiej 
byłoby podjąć na nowo projekt publicznych” stowarzy­
szeń kanonicznych i zbadać, czy rząd zechce swoją 
ustawę zmodyfikować tak, ażeby kanoniczne stowarzysze­
nia miały prawomocność legalną. Biskup Orleański popie­
ra tę myśl, w przekonaniu, iż pokój religijny we Fran 
cyr wymaga koniecznie jakiejś ugody z świeckiemi wła­
dzami. Gaoir.et mir.isteryalny Dyłby może skłonny do

w imię swobody słowa, z którą dziś liczyć się należało.
Odsunięto ciężkie portyery i stylowe koronkowe 

story, paniom podano futrzane narzutki i za chwilę stali 
wszyscy na obszernym balkonie, woDec smutnego a nie­
zwykłego widoku.

jak  okiem sięgnąć, miasto zalewała nietylko gro­
bowa cisza lecz i pustynna ciemność zarazem. Szerokie 
w tern miejscu Aleje jerozolimskie martwe były zupeł­
nie, an1 jednego przechodnia, ani jednej żywej duszy. 
Bramy pozamykane, rzadkie tu sklepy, z których w zwy­
kłych warunkach promienie światła tryskały na ulicę, 
zabite szczelnie deskami, lub przysłonięte żelaznemi ża- 
iuzyami, latarnie wcale nie zapalone. W odblaskach 
tylko dalekich kolejowych świateł błyskały mroczną 
szybą kałuże wody śniegowe, i brudne smugi grzęskiego 
błota.

W ponurej, wśród wielkiego miasta niesłychanej 
i złowieszczej ciemnicy, czerw.eniły się w oddali krwawą 
łuną i buchały iskrami z dymem zmieszanemi, dwa ogni­
ska na ziemi rozpalone. W Rembrandfowskim ich bla­
sku uwijały się barczyste postacie, oboK zaś polysni- 
wała Iśniącemi bagnetami broń, w kozły ułożona.

To na placyku przed dworcem kolei Wiedeńskiej 
biwakowało wojsko, które w pogotowiu wojennem na 
noc tu rozstawiono.

A dalej ciemna, tajemnicza, jak tunel ‘górski. linia 
Alei ku Nowemu Śv'iatowi biegnących i w przecięciu 
w czarną noc, jak w żałobę spowita, wspaniała, ży­
ciem i ruchem zwykle wrąca, a dziś zama-ła arterya 
ulicy Marszałkowskiej. Ani jednego światła, ani jednej 
dorożki lub przechodnia: cmentarna, ponura, pustynna
ciemność i cisza.

Na balkonie nikt nie miał odwagi pierwszego wy­
powiedzieć słowa.

Wstrząśnięci obrazem, z góry widzianym, znieru- 
chomioni wrażeniem, stali wszyscy, jak nieme, w noc 
tę wrosłe, posągi.

Na tle przyćmionej smugi światła, płynącej z sa­

lonu, wybiegły wreszcie, jak cień biały, dwie dłonie pan1 
Korczyńskiej i załamały się /boleśnie.

Zbudzony ruchem tym do rzeczywistości, Lipo- 
wiecKi pochylił się ku młodej kobiecie.

—  Niech się pani me przejmuje — mówił łago­
dnie — nie trzeba rozpaczać. Zapewne, widok jest nie­
zwykle gnębiący i smutny, ale nie należy zapominać, że 
krwawy blask tych ognisk podwaja dla nas ciemność, 
panującą na Marszałkowskiej. Pomimo latarń potłuczo­
nych i tam muszą się palić jakieś światła: i tam poza
murami, które nam widok przysłaniają, muszą poruszać 
się ludzie. Dopóki życie trwa, dopóty bezwład śmierci 
nie może byc zupemy.

Siowa jego przerwało stłumione, głuche łkanie. 
Zosia Prędowska uciekła z balkonu.

—  Oby tylko —  kończył —  pracą tycn ludzi nie 
było dalsze dzieło zniszczenia. '

Głęboką ciszę zakłócił nagle tętent kopyt końsKich. 
Gd strony ulicy Żelaznej nadjeżdżał, nie patrol już, lecz 
spory oddział wojska, wobec czego cofnięto się do sa­
lonu, zapuszczając szczelnie rolety, story i portyery.

—  Straszny i bolesny widok — m ów ł Lipowie 
cki. — A jednak nietyle mnie gnębi materyalny rozmiar 
klęski, ile moralne jej znaczenie, ile wpływ zgubny, jaki 
może i musi wywrzeć na umysły.

—  Jak to 0
— Represya najskuteczniej przyczynia się do sze­

rzenia idei, przeciw której wymierzona zosiała. D o­
znana krzywda, padając na dusze pierwotne, budzi 
w nich chęć odwetu, zapala w żyłach pożar nienawiści, 
eożar, który może zniszczyć całą siejbę idei narodowych. 
To nie nasz ruch, nie nasze dzieło, a jednak nawet my, 
zdeklarowani Drzeciwnicy socyalizmu, wobec ogromu tej 
krzywdy i tej klęski, czujemy ala niego w tej cnwili 
współczucie.

—- Rzecz prosta; nie może być inaczej.
(C. d. n.)

Lwów, poniedziałek: 10 września 1906. Wyaaiiift popołudniowe.

S  r a s y  d z fen n ir

C e n y  c^oszfcs*
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejr.ee 2 0  haL 
Nadesłane za wiers- petitowy lub 
jego miejsce 80  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. PO teaŁ 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach\ 
i t  p. wiadomości po 1 Kor, za w.ersa. 
D*obne ogłoszenia za wyraz G h. 
najmniej 60 halerzy. Wyraz/ grui> 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielr.ycn numerów: 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyi.cą 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką. 6 U. 
Drobnych rękopisów nie zwwca. "3.



„S T O W O P O L S K IE " Nr. 408 pomedziaieK iu września ivuo.

układów w tym kierunku — należałoby zbadać, czy nie 
dałooy się użyć ir*;ervvencyi biskupów w celu doprowa­
dzenia do ponownych, choćby póiurzędowycn pertra- 
ktacyi z Rzymem.

Te piopozycye wywołały pewną burzę — pisze 
„Librę Parole" Utworzyły się dwie wyraźne p3' t y e : 
jedna protestowała energicznie przeciw myśli o jakich­
kolwiek układach z rządem, druga głosowała za poglą­
dami biskupów Orleańskiego i FulDert-PetftL Jaka ewen­
tualnie zapadła decyzya — dotąd niewiadomo.

Tu jednak musimj; z obowiązku dziennikarskiego 
zwrócić uwagę na

trudności ustaw ow e, 
wykazane w świeżo ogłoszonej broszurze, której auto­
rem jest zdecydowany przeciwnik rządu, p. Flourens, 
były minister spraw zagranicznych w gabinecie Gobleta, 
a niegdyś dyrektor wydziału w ministerstwie wyznań. 
Flourens utrzymuje, że, gdyby nawet rząd chciał pozwo­
lić Kościołow zreKonstytuować się na nowych podsta­
wach, to niemógłby tego uczynić, ponieważ jest związa­
ny ustawą, które; celem jest „całkowite wyrzucenie Ko­
ścioła z dziedziny urzędowej legalności". „Ustawa sepa­
ratystyczna pozbawia Olbrzymią większość francuskich 
obywateli prawa publicznego kultu — mimo, że żadna 
partya w parlamencie, jakkolwiek wroga wszelkiej religii, 
nie spodziewała się tak zdumiewającego rezultatu"

A jednak, pisze Fluurens, ten nadzwyczajny rezul­
tat oył rozmyślnie przewidziany przez autorów ustawy 
i miał również nadzwyczajną przyczynę. Rząd wie, co 
czyni — wie, że organizacya, jaką proponuje, sprzeci­
wia się konstytucyi katolickiego Kościoła. Ale rząd 
„przeprowadza pakty, zawarte mięazy francuskimi i wło- 

, skimi wolnomularzami w czasie bytności prezydenta 
. Louoeta w Rzymie. Wspólnym celem jest — z n i s z ­

c z e n i e  d u c h o w e j  w ł a d z y  p a p i e ż a  z a  p o ­
m o c ą  s z y z m y .  Delcasse był pierwszym wykonawcą 
dzieła, Brian ma je prowadzić dalej". Twierdzi Flourens, 
że statuty publicznych stowarzyszeń wyznaniowych, ma­
jące sharmouizować je z prawem kanonicznem, stanowi­
łyby pogwałcenie ustawy separatystycznej. Z powodu 
tej podstawowej nielegalności, stowarzyszenia me mo­
głyby zbierać funduszów, mógłby każdy ich przeciwnik 
sprawić, że ich statuty byłyby przez trybunał cywilny 
uznane za n.eważne. „Katolickie stowarzyszenia, tracąc 
w ten sposób wszelki kredyt, nie miałyby innego wyj­
ścia, jak tylko rozwiązać się i ustąpić miejsca stowa­
rzyszeniu masońskiemu. W ten sposób wyKonywanoby 
zawarte pakty. Nie encyklika stawia istotne przeszkody, 
tylko sama ustawa; nie Rzym odmawia wszelkich ustępsw, 
tylko nstawa czyni je niemożliwemi".

Stanowisko, jakie zajmuje Flourens w całej tej 
„prawie, jest otwarcie nieprzejednane, nie podziela go 
większość francuskiego episkopatu, ale stoi na niem 
wpływowa mniejszość i, co ostatecznie rozstrzyga —  
stoi dziś Rzym. Na adres do papieża otrzymał; onegdaj 
biskupi odpowiedź kardynała Merry del Val. Icn wzmian­
ka o pragnieniu znalezienia drogi pokojowej nie została 
w tej odpowiedzi uwzględnioną, natomiast kaidynał se­
kretarz stanu kładzie aopitny nacisk na wyrażeniu na­
dziei, iż „usiłowania biskupów dopną do pożądanego 
przez papieża celu, którym jest prawdziwe zbawienie 
Francyi przez zbawienie Kościoła we Francyi".

ADRES ANGLIKÓW DO DUMY.
Dzienniki londyńskie ogłaszają tekst następującego 

adresu do prezydenta Dum y.
„Panie —  my, podpisani członkowie parlamentu, 

reprezentanci ciał municypalnych i edukacyjnych, oraz 
inni brytariscy obywatele, pragniemy, w końcu pierwszej 
sesyi pierwszego parlamentu rosyjskiego, przesłać mu 
bezpośredni wyraz sympatyi i szacunku. Własne azieje 
nauczyły nas, że reprezentacyjny rząd i osobista wol­
ność stanowią jedynie bezpieczne podwaliny, na których 
naróć może z ufnością budować swój postęp i dobro­
byt. 'życzliwość nasza względem Rosyi sprawia, iż pa- 
trzaliśmy na stworzenie Dumy i jej walkę o władzę 
z glębokiem zajęciem i gorącą nadzieją. Nauczyliśmy 
się podziwiać geniusz rosyjskiego narodu. Bohaterstwo 
jego ofiar za wolność, jego cierpienia w długiej i bole­
snej walce wzruszyły serce każdego szlachetnego czło­
wieka. Całkowity tryumf wolności w Rosyi, którego wy­
glądamy w niedalekiej przyszłości, umożliwi nareszcie 
Anglikom i Rosyanom dać formalny wyraz przyjaźni, 
rtó ra  uż ich łączy —  przyjaźni, opartej na wspólności 
ideałów, które muszą przyczynić się do zrealizowan.a 
dążności wszystkich dobrych Europejczyków do cywili­
zacjo, oddanej pokojowi".

Adres ten, który będzie wysłany dc Rosyi w koń 
cu bieżącego miesiąca, pedpisało już 200 członków Izby 
lordów i tyluż Izby Gmin, przeszło 50 biskupów i pra­
łatów anglikańskich, 18 zwierzchników' wyznań prote­
stanckich, 35 profesorów uniwersytetów Oxford i Cam­
bridge, z górą 70 najwybitniejszych pisarzy i artystów, 
24 redaktorów, 40 burmistrzów i około 150 prezesów 
związków zarobkowych.

Zjazd urzędników 
Rad powiatowych.

Wczoraj oabył się we Lwowie ziazd urzędników 
Kad powiatowych z całego kraju przy udziale okołc 70 
uczestników. Inicyatorem zjazdą był sekret. Rady pow. 
z Grybowa p. Edmund Górski, a celem jego naradzenie

uniwersalny środek na ciężkie trawienie, brak apetytu 
obstrukcyą, trwale działają. — Cena za pudpHó a  K o r .

się nad unormowaniem stosunku służbowego urzędników 
Rad powiatowych z uwagi na to, że sprawa ta będzie 
przedmiotem obrad najbliższej sesyi sejmowej. Był to 
drugi zjazd urzędników Rad pow. od lat 30, pierwszy 
bowiem taki zjazd odbył się jeszcze w lutym 1877 r.

Po nabożeństwie w kościele OO. bernardynów, 
zgromadzili się uczestnicy zjazdu w obszerne; sali lwow­
skiej Rady pow*, gdzie inieyator zjazdu p. Górski, po­
witał zebranych, wskazując na cel zebrania.

Następnie przystąpiono do wyboru prezydyum zja­
zdu. Przewodniczącym wybrano p. Teofila Merunowicza, 
zastępcą jego p. Edmunda Górskiego z Grybowa, a se­
kretarzem p. Wincentego \V«Jgrowskiego z Grybowa.

P. Merunowicz, dziękując za wybór, zaznaczył, ze 
zjazd obecny bardzo poważny liczbą uczestników jest 
drugim z kolei od lat trzydziestu. Dziś stosunki zna­
cznie się zmieniły, i gdy przed laty trzydziestu sami 
funkeyonaryusze Rad powiatowych nie wierzyli w in- 
stytucye Rad powiatowych, — dziś działalność tych 
Rad wzrosła i dała jak najlepsze rezultaty, tak, że na­
wet dawni najzagorzalsi przeciwnicy ich obecnie zmie­
nili swe zdania i pi zychylnie odnoszą się do Rad po­
wiatowych. O dziaiilności Rad powiatowych —  mówił 
daiej p. Merunowicz —  niech dadzą miarę następujące 
cyfry: Budżety Rad powiatowych (w przychodach i roz­
chodach) wynoszą przeszło 25 mil. kor. z tego na po­
bory funkeyonaryuszy przypada 722.780 kor. (3Va proc.), 
reszta idzie na cele użyteczności publicznej. O brót 30 
miast wynosi 20 mi),, kapitał 3417 gminnych kas po­
życzkowych wynosi 15 mil., obrót kas pożyczkowych 
30 miast 72 mil. kor, obrót 15 kas pożyczkowych pow,
1.500.000 kor .. obrót 22 powiatowych m. kas oszczę­
dności wynosi 30 mil. kor. Pod opieką Rad pow. po­
zostaje 50.000 kim. dróg, na które wydatek wynosi
3.800.000 kor. Tak więc Rady powiatowe kontrolują 
majątek w 170 mil. kor.

Nic dziwnego, że wobec tak rozwiniętej działal­
ności Rad pow. wzrosły i agendy ich funkeyonaryuszy. 
Słuszna rzecz, aby ci funkeyonaryusze pomyśleli o so­
bie i zabrali głos w sprawie ich obchodzącej, w spra­
wie unormowania stosunków służbowych itp.

W końcu zaznaczył mówca, że zjaza ten nie jest 
,ckąś konspiracyą przeciwko zwierzchnikowi Rad pow., 
ale celem jego jest poważne i lojalne wypowiedzenie 
postulatów urzędników Rad pow.

Z kolei dtlegaci z Wadowic, Żydaczowa, Mościsk, 
Stanisławowa, Przemyśla, Dąbrowy, Biały, Tarnobrzegu 
itd. zgłosili szereg obszernych wniosków, zmierzających 
do ujednostajnienia pragmatyki i instrukcyi służbowej, 
statutu emerytalnego, dalej rozstrzygających, czy urzę­
dnicy Rad pow mają być ukrajowieni, czy też pozostać 
na etacie poszczególnych Rad powiatowych.

Dłuższą ayskusyę przeprowadzono nad potrzebą 
stworzenia organiza^yi zawodowej. W rezultacie tak tę 
sprawę, jakote# wszystkie wnioski odesłano do komisyi, 
w skład której weszli pp. Górski z Grybowa, Meruno­
wicz ze Lwowa, Liciński z jaworowa, Bukowski ze 
Stanisławowa, Paulo z Brzeżan, Kwiatkowski z Prze­
myśla, Różycki z Dąbrowy, Jahl i PeszkowsKi. Refe­
rentem w komisyi był p. Merunowicz. Po obradach 
komisyi, które trwały trzy godziny, odbyły się obrauy 
plenarne, gdzie po obszernej dyskusyi uchwalono co 
następuje:

„Zjazd urzędników Rad powiatowych odbyty we 
Lwowie —  po przeprowadzeniu rozprawy nad szere­
giem wniosków, dotyczących również w stosunkach za­
wodowych i wychodząc z tego zapgtrywania, iż podnie­
sienie b ijr Rad powiatowycn leży w interesie kraju — 
powziął następujące uchw ały:

1) Zjazd oświadcza się przeciwko projektowanemu 
z niektórych stron jednakowemu ukrajowieniu urzędni­
ków Rad powiatowych t. j. przeciwko złączeniu urzę­
dników Rad powiat, w jeden etat z urzędnikami Wydzia­
łów kraj. Jak długo bowiem trwa obecny ustrój repre- 
zentacyj powiatowych i dotychczasowa organizacya 
władz administracyjnych wogóle, tak długo nie powinny 
być Rady powiatowe pozbawione prawa m.anowania 
potrzebnych im urzędników, jakoteż wiadzy dyscyplinar­
nej nad nimi.

2) Pragnąc jednakowoż, aby do służby w biurach 
Rad powiatowych przyjmowani byli kandydaci z jak 
najlepszem przysposobieniem, uznajemy za konieczne, 
ażeby Sejm kraj. odpowiednią uchwałą ustawy o repre 
zentacyi Dow.atowej określił teoretyczne i praktyczne 
kwalifikacye, które wymagane być muszą od kandyda­
tów na konceptowych, technicznych i rachunkowych 
urzędników Rad pow.

3) Urzędnicy z wyższą kwalifikacyą naukowę da­
dzą się atoli utrzymać trwaie w służbie Rad pow. tylko 
w takim raz.e, ieżeli będą im zapewnione odpowiednie 
warunki materyalne, iako też emerytura i zaopatrzenie 
dla wdów i sierót i jeżeli ich stanowisko będzie obwa­
rowane pragmatyką służbową. Powinne być też im za­
pewnione odpowiednie progresye pensyi z biegiem lat 
służby, któraby mogła wynagrodzić im brak awansu.

Pragmatyka służbowa powinna orzec możliwość 
odwołania sie do Wydziału kraj. od wyroków dyscypli­
narnych Rady powiatowej.

Uznając konieczną potrzebę jednolitego urządzenia 
stosunków służbowycn urzędników Rad pow. wyznacza 
zjazd ze swojego grona komisyę wykonawczą, której 
porucza opracowanie według wzoru obecnie już istnie- 
jąch urządzeń w poszczególnych pov iatach: a) normal­
nego etatu osób i minimum piać w biurach Wvdzialu
■ M b  i d b a n a m a m u r a
G łówna wysyłka : Ap*"karz -ci-. USzEOHil-i, 
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powiatowego; b) wzoru pragmatyki służbowej i instrukcyj 
służbowych; c) wzoru statutu emerytalnego i przepisów 
o zaopatrzeniu dla wdów i sierót.

Wzory te mają być udzielone kolegom w całym 
kraju do zaup,niowania, ewentualnie me być zwołany 
dla dyskusyi nad niemi ponowny zjazd urzędników Rad 
powiatowych.

Komisyę wykonawczą upoważnia się, ażeby drogą 
petycyj i innemi drogami, jakie za odpowiednie uzna, 
powyższe uchwały w czyn przeprowadzić. W skład sta ­
łej komisyi wykonawczej zostali wybrani pp.: T. Meru­
nowicz ze Lwowa, Kwiatkowski z Przemyśla, Jabłoński 
z Mościsk, Bukowski ze Stanisławowa, Pauio Brzeżan, 
Różycki z Dąbrowy, Stopczyński z Wadowic i Kirchner 
ze Stryja. Następnie podstawie referatu p. Paulo z Brze­
żan poruczono komisyi wykonawczej opracowanie wnio­
sków co do wprowadzenia w życie stałej organizacyi 
zawodowej urzędników Rad powiatowych.

W końcu poruczono komisyi wykonawczej prze­
prowadzić starania w Tow. wzaj. ubezp. w Krakowie
0 dopuszczenie urzędników Rad pow. do kredytu na 
podstawie ubezpieczeń życiowych na równi z urzędni­
kami państwowymi, jakoteż o wyjednanie w minister­
stwie kolejowem ulg kolejowych dla urzędników Rad 
pow. Na tern o godz. 8 wieczorem zamknięto zjazd.

Zjazd dziennikarzy słowiańskich.
Węg. Hradyszcze, 8 września.

[Od specyalnego sprawozdawcy.]
(b) O a pewnego czasu coraz silniej, coraz częściej 

w prasie i w życiu publicznem potrąca się o  nutę , wza­
jemności słowiańskiej".

Dotychczas „wzajemność* ta miała jeden wybitny 
kierunek, mianowicie wyrażała się w dążności panslawi- 
stycznej, ściśle zaś się wyrażając, w hołdzie, oddawa­
nym przez przeważną część ludów słowiańskich cary- 
zmowi rosyjskiemu. Było ideałem niektórych ludów, a 
przynajmniej wybitnych ich przedstawicieli, pozbyć się 
własnego oryginalnego organizmu narodowego, wszyst­
kich swoich właściwości, czy to mu wrodzonych, czy 
kulturą własną nabytych, wyrzec się wiary przodków, 
języka i własnego zwyczaju, przyjąć zaś prawosławie, 
mowę rosyjską za swoją, i obyczaj rosyjski uznać za 
własny, słowem, była to zupełna rtzygnacya z odrębno­
ści narodowej na rzecz rosyjskiego aosoiutyzmu, który 
umiał małym duszom imponować, olśniewać i pozyski­
wać sobie wszędzie zręcznych agitatorów przez sute 
subweneye, honorarya i powiększał koła swoich zwo­
lenników z roku na rok przez kupowanie sobie dusz.

Od czasu wojny japonsko-rosyjskiej, która wyka­
zała zupełną ruinę caratu, zmieniły się poglądy na „ wza­
jemność słowiańską" najzupełniej i dzisiaj zwycięża co-

Łaz bardziej idea zrzeszenia się wolnych narodów s ło ­
wiańskich, na zasadzie równych praw obok siebie. Tak 

zrozumiana „wzajtmność słowiańska", gdzie słabe inte 
lektualnie narody słowiańskie, któreby nie mogły żyć 
samodzielnem życiem, nawzajem się wspierały i tworzy­
ły siłę tem samem, której wypadkowa byłaby zwrócona 
przeciwko potędze niemieckiej, zagrażającej ich bytowi, 
lub zakusom madiarskim, pragnącym wchłonąć w s.eoie 
żywioł słowiański, tak pojęta „wzajemność słowiańska", 
jako dobrze zrozumiana i zorganizowana ob-ona wspól­
na, przy zachowaniu swojej narodowej indywidualności
1 całości geograficznej, miałaby istotnie podstawę logi­
czną i cel jasno wytknięty.

Niestety, interesy narodów srowiańsKich stają się 
coraz więcej rozbieżne i z każdym dniem przychodzi 
nam stwierdzić, że ci sami słowianie idei tei ustawicznie 
się sprzeniewierzają, czyhając już to  na sposobność 
wzmocnienia swojego żywiołu narodowościowego naby­
tkami niemoralnymi, przez zagarnianie jak największych 
mas ludności sąsiednich, bratnich narodów, na rzecz 
własną.

Tak w szczególności robią Czesi na zachodnich, 
tak postępują Ruuini na wschodnich kresach naszej zie­
mi, my zaś przeciwko tym zakusom ciężką musimy sta­
czać walkę, niestety, po najw.ększej części bezna­
dziejną.

Smutne doświadczenia w tym kierunku nabyte, 
nie przeszkadzają jednak próbom, celem zmiany tego 
stanu rzeczy, a usiłowania te wyrażają s.ę w urządza­
nych corocznie zjazdach dziennikarzy słowiańskich, 
w któiych także i Polacy częściowy biorą udział.

Jednym z takich zjazdów był VII z rzędu kongres 
dziennikarzy słowiańskich, urządzony w dniach 8 i 9 
bm. w węg. Hradyszczu.

Miasteczko to (Uherske Hradiste), leżące na po 
graniczu Moiaw i Węgier jest centrem Słowaczyzny i 
uważane za stolicę dawnej rzeszy Światopluka.

Podług przechowujących się tutaj podań miało D y ć  
węg. Hradyszcze metropolią Cyryla i Metodegu, a 
zwłoki tego ostatniego apostola słowiańskiego .nają na­
wet spoczywać w poblizkim Velehradzie.

Myśl zwołania kongresu do tego właśnie miasta 
miała zatem podkład historyczny głębszego znaczenia, 
oddanie hołdu idei Cyrylsko-Metodejskiej. Myśl te prze­
prowadził też komitet zjazdowy konsekwentnie przez u- 
rzadzenie zaraz w pierwszym dniu obrad wyc.eczki u- 
czestników kongresu do Velehradu, owej Mekki mora­
wskiego ludu i całej zachodniej Słowiańszczyzny.

Po za tem węg. Hradec jest jeszcze z tego po 
wodu uwagi niezmiernie godnym, że tutaj pi zechował

ból koi przy wcieraniu przeciw podagrze i reumatyzmow  
i innych następstwach przeziębienia. — Najlepiej znany śro- 
3 dek uniwersalny. Flaszka S o r .  1 9 0 -



„HŁifyfO PCJLSKiE“ Nr. ł u b  poniedziałek 10 września 1906.

się język słowacki nieskażony, barwny strój tego ludu i 
obyczaj bez zmazy, i że jest to niby niewyczerpana 
krynica, z której naród morawsko-czeski może czerpać 
hojną ręką, nabierać sił odżywać się i wzmacniać.

Uczestnikom dzisiejszego kongresu dano też spo- 
aooność świeżość i krasę tego zdroju narodowego po­
znać w całej peini.

Zaraz w pierwszy dzień zjazdu, a było to  święto 
Matki Boskiej, olbrzymi rynek Hradyszcza, zapełnił się 
barwną falą ludu słowackiego. Na czele istotnie baje­
cznie kolorowego tłumu wieśniaczego, pojawiła się na­
stępnie orkiestra chłopska, doskonale grająca na dętych 
instrumentach, za nią zaś wysunęła się po chwili ban- 
derya chłopska na przepysznych, w kwiaty i wstążki, 
ustrojonych koniach.

Każda w ieś z okolicy  inny, charakterystyczny mia- 
>a strój jeźdźca i konia. W iększość uzbrojona była  
w chorągiew ki, niby lance ułańskie, które jeźdźcy mieli 
zatknięte za cholew am i butów , trzech, przebranych pc 
kobiecem u, uzdobionych w niezm iernie sute w stążki, 
spływające im po tw arzy, uzDrojonych było w pałasze.

Jeźdźcy uganiali za sobą, harcowali koło siebie, 
wreszcie przedefilowawszy przed gośćmi, odebrawszy 
podziękę od komitetu, odjechali.

3anderye te, których uderzające podobieństwo do 
banderyj krakowskich, rzuca się w oczy, krasa ich stro­
jów , język wreszcie ludu, zupełnie czysty i zrozumiały 
dla Polaka, pieśni religijne, zwyczaj i obyczaj słowacki, 
mają tyle cech wspólnych z ludem polskim, szczególnie 
krakowskim, że musi się koniecznie widzieć wspólność 
i tożsamość ich pochodzenia.

(b) Dzisiejsze Węg. hradyszcze jest miastem li- 
czącem 5437 m.eszkańców (Czechów 4000, Niemców 
860, żydów 540) i rządzi się własnym statutem, jest 
siedzibą wszystkich niemal władz i urzędów, posiada 
dwa gimnazya, a to czeskie i niemieckie, szkołę han­
dlową, przemysłową; wychodzą tu także dwa czasopi­
sma czeskie, mianowicie „Slovacke Noviny“ i „Nova 
Siovac“, dwie hs:ęgarnie itd.

Są to wszystko świadectwa znacznej kultury, ude- 
rzającem wszakże jest istnienie w tak małem mieście 
dwóch gimnazyów. Gimnazyum niemieckie liczyło w osta­
tnim roku 160 uczniów Mimowoli nasuwa się tu poró­
wnanie ze stosunkami polskimi w Galicyi, gdzie gimna­
zya liczą po tysiąc i więcej uczniów, a rząd wcale,nie 
myśli o podzieleniu ich lub kreowaniu nowych zakła­
dów naukowych, Gimnazyum niemieckie w Węg. Hra- 
dyszczu jest przeżytkiem niemieckich czasów, pozosta­
łością, której dni są policzone, Czesi bowiem tego stanu 
rzeczy nie ścierpia i uwiną się z tym nabytkiem germa- 
nizacyi prędzej trochę aniżeli my z naszemi koszrownemi 
gimnazyami we Lwowie i w Brodach.

M iasto posiada dwa piękne Kościoły, m ianowicie 
klasztor św . Franciszka, założony r. 1431 i O O . Jezu­
itów, Do kościoła ttg o  przylega wielka sala redutowa 
ozdobiona malowidłami znaKomitego malarza słowacKie- 
go, Józefa Uprky, którego obrazy odznaczają się nie- 
słychanem bogactw em  kolorytu i przypominają żyw o  
barwne płótna naszego Tetmajera.

W zjeździe bierze udział 70 i kilku uczestników 
z rozm*itycłi stron Słowiańszczyzny, pomiędzy tymi 
dziesięciu Polaków.

Obrady kongresu odbywają się w sali rady miej­
skiej. Zagaił le najstarszy wiekiem dziennikarz czeski,
H o l e  c z e k ,  („Nar. Listy"), poczem starosta miasta 
(burmistrz), adw. dr. P i t t r a ,  powitał imieniem miasta 
gości, ofiarowując im gościnę. Przystąpiono do wyboru 
prezydyum. Przewodniczącym wybrany został p. Sveto- 
zor H u r b a n-V a j a n s k y, redaktor „Nar. Novin“ 
z Turc św. Martine; zastępcami dr. O s t a s z e w s k i -  
B a r a ń s k i  ze Lwowa i dr. Ivan J a n c i k o v i c z  
z Osieku w Kroacyh

Na sekretarzy powołani zostali dr. W e r g u n  
z Wiednia, E k a r  zCelowca i D r o b n y  z Ptościejowa.

Pomiędzy telegramami odczytanymi przez sekre­
tarza Związku, p. Hovorkę, znalazło się kilka polskich.
Telegram nadesłali także znani bojownicy za wolność 
w Królestwie Polskiem, Władysław hr. Tyszkiewicz i 
Alfons Parczewski, którzy z Landwarowo przesyłają ży­
czenia najlepszego powodzenia w pracy pod hasłem od­
rębności i równouprawnienia wszystkich narodów sło­
wiańskich.

bardzo charakterystyczny ńst dla stosunków panu­
jących w Wielkopolsce nadesłało Towarzystwo dzienni­
karzy i literatów polskich na Rzeszę niemiecką w P o ­
znaniu.

Z powodu, że Towarzystwo to istnieje dopiero od 
roku, nie może zatem na własny koszt wysiać delegata,
„w ostatniej chwili", są słowa listu, „byłby może który 
z członków na własny koszt pospieszył do słowiańskich 
braci po piórze, zabranej w pobliżu historycznego Vele- 
nranu, lecz niestety zaproszenie p. Hoyorki leżało ty-

i f i ć * / Ł J J B S <  ^  Otrzymałem najnowsze m odele zagraniczne i polecam  B lu zk i, H alk i, S pód n ice, K ostiu m y  a n g ie ls k ie ’
Lwów, ul ' Sn-kstu^ka B Ż a k ie ty , W ier z c h y  de fu ter , Ż a k ie ty  a stra h a n o w e, B ó a  fu trza n e  i P ła s z c z y k i  dla panienek.'

Pierw szorzędny
sk iej i ? p e c \  _____    .

d z i e ń  w urzędzie tłumaczeń poczty pruskiej, gdzie sło­
wa: „Sekretarz Towarzystwa dziennikarzy" przetłuma­
czono na „Sekretar des JournaIisten-Vereines“ . Kopertę 
z pieczęcią kwarantanny pruskiej załączamy na dowód. 
Może wśród posłów austro-węgierskich znajdzie się je­
den.. który w parlamencie wyłoży tę sprawę, sprzeciwia­
jącą się wprost międzynarodowej konwencyi pocztowej.

Mimo wszystKie przeszkody sercem i duszą jeste­
śmy z Wami. Świadomi szczytnej misyi dziennikarstwa 
w sprawie całej Słowiańszczyzny a zatem także w spra­
wie polskiej, przesyłamy VII. Zjazdowi dziennikarzy sło­
wiańskich staropolskie „Szczęść Boże!“ Z braterskiem 
pozdrowieniem Zarząd Tow. dzitnnikarzy i literatów na 
Rzeszę niemiecką z polecenia Józef Goźdzlewicz, sekre­
tarz Tow, i redakcoi „Orędownika" w Poznaniu."

Z telegramów nadsyłanych dziennikowi Wąszemu 
przez Biuro korespondencyjne, znane są czytelnikom 
główne wnioski i uchwały kongresu, ja pozwolę je sobie 
uzupełnić szczegółami tam pominiętymi.

Owocem zjazdów słowiańskich dziennikarzy jest 
utworzenie związku centralnego. Istnieje on już rok 
czwarty, a w skład jego wchodzi ośm organizacyj kra­
jowych, pomiędzy temi Towarzystwo dziennikarzy pol­
skich we Lwowie z 58 członkami. • Ogółem liczy Zwią­
zek 284 członków. Założenie tego Związku (Ustredni 
svaz novinaiu slovanskych) jest jedynym widocznym re­
zultatem zbliżenia się publicystów słowiańskich do sie­
bie, wszelkie usiłowania zaś celem praktycznego wyzy­
skania tego zbliżenia pozostały dotychczas bez skjtku, 
w szczególności założenie biura ajencyi telegraficznej sło­
wiańskiej, na którą już złożono nawet kapitał wynoszący 
30.000 koron. Podanie o koncesyę na takie biuro zała­
twił rząd odmownie twierdząc, że c. k. Biuro korespon­
dencyjne wiedeńskie dostatecznie informuje publiczność 
i wystarcza. Przeciwko tego rodzaju zapatrywaniu władz 
kongres na wniosek dr. Warguna, przemawiającego, na­
wiasem mówiąc, czystym rosyjskim językiem, zaprotesto­
wał oraz postanowił, przy sposobności omawiania tej 
sprawy przy referacie dra Gregra, usiłowania o konce­
syę na takie biuro z całą energią ponowić.

Na wniosek tegoż samego dra Werguna uchwalił 
także zjazd zwrócić się do ministerstwa spraw wewnętrz­
nych z żądaniem utworzenia katedry dla dziennikarstwa 
przy jednym ze słowiańskich uniwersytetów, a w szcze­
gólności w P radze ; oraz postanowiono założyć biuro 
informacyjne dla słowiańskich dziennikarzy i pośredni­
ctwa w wynalezieniu zajęcia jako współp.acowników 
przy pismach zamiejscowych.

Przy wniosku tym wywiązała się dyskusya, w któ 
rej z Polaków wzięli udział także pp. L a s k o w n i c k i 
ze Lwowa i S m ó 1 s k i z Wiednia. Ostatecznie uchwa­
lono wprowadzenie w życie takiego biura przy Związku, 
które infcrmacyj o  kandydatach ma zasięgać u poszcze­
gólnych krajowych organizacyj.

Sprawy o nowe . ustawie prasowej referował dr, 
B a x a , a rezolucyę przez niego wniesioną, przyjęto 
jednogłośnie.

O godz. 12 w południe odbył się w Besedzie 
mieszczańskiej kosztem miasta obiad dla uczestników, 
podczas którego wzniesiono mnóstwo toastów na temat 
wzajemności słowiańskiej. Z Polakow przemawiał dr. 
Ostaszewski-Barański, który wzniósł piękny toast na 
cześć kobiet czeskich, zakończył zaś szereg toastów 
przyjaciel Polaków p. Fr. Hovorka z Pragi, któ^y nasz 
toast „Kochajmy się !"  chce uczynić powszechnym sło­
wiańskim.

Z obiadu wprost udali się uczestnicy kongresu 
powozami do odległego o pięć kilometrów starożytnego 
Velehradu.

*
W ęgierskie Hradysncze. (Tel. pryw.) Pierwsze 

posiedzenie Zjazdu odbyło się o g. 9 rano. Obrady 
zagaił w nieobecności prezesa Związku dziennikarzy 
Chylińskiego wiceprezes Holeczek. Imieniem im. Węg. 
Hradyszcza powitał gości burmistrz dr. Pitra. Nastąpiły 
wybory. Prezesem Zjazdu wybrany Hurban Vajansky, 
pierwszym wiceprezesem dr. Ostaszewski-Barański, dru­
gim Janczikowic, Chorwat z Osieka. Nadto wybrano 
trzecn sekretarzy. Po podziękowaniach członków pre­
zydyum sekretarz Hovorka odczytał bardzo liczne tele­
gramy z życzeniami dla Zjazdu.

Po przyjęciu sprawozdania Związku dziennikarzy 
słowiańskich za dwa lara ubiegłe, uchwalono udać się 
do ministerstwa oświaty z żądaniem utworzenia katedry 
dziennikarstwa na jednym z uniwersytów słowiańskich, 
mianowicie w Pradze, tudzież wezwać redakeye pism 
słowiańskich, aby oświadczyły, jakich potrzebują kores­
pondentów, a zarząd Związku ma prowadzić spis ko­
respondentów, których polecać będą dla każdej narodo­
wości odnośne towarzystwa dziennikaiskle.

Popołudniu odbyto powozami wycieczkę do We- 
'  Ieluadu. Była tam urządzona brama tryumfalna z napi­

sem : Witajcie nam!  U bramy itlm przybyszów miej­
scowy burmistrz Roessler i poseł do Rady państwa 
Hrubasz. W odpowiedzi przemawiali pp. Hurban Vajan- 
sky, Ostaszewski - Barański i reprezentanci dziennikarscy 
każdej z narodowości, biorących udział w Zjeździe. Na­
stępnie udano się do kościoła w otoczeniu tysięcy ludu, 
zgromadzonego na odpust. Poprzedzała orkiestra Tow. 
św. Cyryla i Metodego ze sztandarem.

U bram Kościoła w zastępstwie chorego posła do 
Rady Daństwa ks- Stojana powitał dziennikarzy ooat 
Cystersów, ks. Zaorał z Pragi w otoczeniu OO. jezui­
tów. Odpowiadali Hurban Vajansky, Ostaszewski, Jan­
czikowic. Zwiedzono kościół, w którym znajduje się 
wielki obraz Matejki „św. Cyryl i Metody". Oglądano 
muzeum, zawierające dawne stroje słowackie i wykopa­
liska, poczem vi refektarzu odbyło się przyjęcie.

Wieczorem zabrał1 dziennikarzy miejscowi obywa­
tele do swych winnic, poczem udano się do kasyna 
mieszczańskiego. Zebrali się tu niemal wszyscy wybitni 
mieszkańcy. Odbył się koncert, śpiewał chór miejscowy 
pieśni czesnie, morawskie i polskie. Pieśń „Za Niemen 
het precz" przyjęto burzą oklasków, tak, że musiano 
ją powtórzyć.

Węg, Hradyszcze. (TBK.) Wydział Związku dzien­
nikarzy słowiańskich wystosował do ministra Forzta wy­
razy ubolewania z powodu niedopuszczenia Radica 
z Zagrzebia do udziału w zjeździe dziennikarzy sło­
wiańskich.

Zjazd delegatów T. S. L.
(Od specyalnego sprawozdawcy).

Przem yśl, 9 września.
W uzupełnieniu sprawozdania z porannego posie­

dzenia sobotniego zjazdu delegatów T. S. L. dodaję^że 
bierze w niem udział poseł sejmowy p. B u j n o w s k i  
z Tarnowa. Był także na zjeździe poseł S t a  p i ń s k  i, 
który uczestniczył popołudniu w obradach komisyi wnio­
skowej, ale na dzisiejszych posiedzeniach pełnych już 
się nie odzywał wcale, w przeciwieństwie do zeszłoro­
cznego zjazdu w Stanisławowie, guzie delegaci Kół mie­
li sposobność słyszeć wymowne ataki p. posła na łą­
czenie wycieczek ludowych do Krakowa z wycieczkami 
do Kalwaryi.

Popołudniu w sobotę obradowały komisye. Miej­
scem obrad były sale szkoły wydziałowej, (połączonej 
z ludową) męskiej przy ul. Wounej. Członkowie T. S. 
L., którzy znaleźli się w budynku tej szkoły, mieli spo­
sobność przekonać się z przyjemnością, że budynek 
szkolny odpowiada wcale dobrze swemu celowi, że saie 
są obszerne i widne, a i sale i kurytarze utrzymane 
w wielkim porządku. D yrestor szkoły p. C h  r z a n o w -  
sk i z wielką uprzejmością wskazywał delegatom te 
saie, które przeznaczono dla poszczególnych komisyi.

Obrady komisyi były wogóle bardzo ożywione, 
niekiedy nawet, jak w komisyi sprawozdawczej, burzli­
we. W komisyi przedmiotem obrad, który najwięcej za­
brał czasu był w niosek: „Zjazd odpiera z oburzeniem
wszelkie postronne zakusy wciągania organizacyi T. S. 
L. w wir walki partyjnej i używania jej za środek agi­
tacyjny swojej partyi".

Wniosek taki wyszedł —  może to nawet zbyteczne 
dodawać — od grupy delegatów, którzy zaliczają się 
do stonuictwa ludowego Wnioskodawcy wyznali otwar­
cie, że zarzut swój, we wniosku zawarty, kierują w stro­
nę stronnictwa narodowo-demoKratycznego. Uzasadniono 
go szeregiem faktów, a więc:

1) koło tarnopolskie w sprawozdaniu swojem wy­
raziło się, że „osławiony Stapiński" rozbił jakiś wiec 
oświatowy T. S. L.; 2) stronnictwo narodowo-demokra- 
tyczrie w „tajnym", o zgrozo ! okólniku zaieciło tw o­
rzenie KÓJ T. S. L. tam, gdzie grunt do pracy polity­
cznej nie jest jeszcze przygotowany; 3) saia na wiec lu­
dowy polityczny, zwołany przez narodowych demokra­
tów do Lwowa, podczas odsłonięcia pomnika Głowa­
ckiego, została zamówiona pod firmą T S. L. itd. Za 
rzuty te i inna drooniejsze były uzasadniane przez całe 
zastępy mówców —  właściwie inaczej —  przez kilku 
mówców, którzy ustawicznie zabierali głos, aDy przema­
wiać z wielką namiętnością. Namiętność to rosła w mia­
rę mnożenia się ze strony przeciwnej argumentów i do­
wodów namacalnych nieprawdziwości zarzutów. Napró- 
żno tłumaczono, że Zarząd główny wytknął już należy 
cie w publicznym komunikacie Kołu tarnopolskiemu 
obrazę p. Stapińskiego, że popieranie gorące T. S. L. 
przez jakieś stronnictwo polityczne nie narusza bynaj­
mniej statutu i nie nadweręża bezpartyjnego charakteru 
organizacyi oświatowej, że sala na wspomniany wiec 
nie została zamówiona pod firmą T. S. L. Na argu­
menty przytaczane, odpowiadano coraz to nowymi i co.
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powodu kończącego się sezonu sprzedaje 'po zniżonych cenach

S p e c y e a l n y  s k ł a d

L m a ł e n m  i  C e r a t
Lwów — Maryla Ludwika 3
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Niniejszetn donoszę uprze’niie Szan. 
P. T. Publiczności i" W, P. Lekarzom, 
iż po wystąpieniu z tutejszej firmy 
„L. Georgeon i J. TrtpczyńJęi1', obją- 
em na własność po śp. Józefie Toep- 
ferze, znany od dawna i renomowany

1
w yrob ów  n o żo w n iczy ch  

i  n a rzęd z i ch iru rg iczn y ch
we Lwowie, 

ul. Trybunalska 14.

Znany ogólnie od lat kilkuna­
stu, jako zdolny i sumienny 
fachowiec, starać się będę pro­
wadzić swą firmę ku dalsze­
mu, zupememu zadowoleniu 

moich P. T. Klientów.

Z wysokiem  poważaniem

Julian Trepczyński
we Lwowie, 9Ó-.3 

ul. Trybunalska 1. 14
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raz bardziej drobiazgowymi, faktów zaś stwierdzanych 
z całą dokładnością me chciano uznawać, a dowodów 
po ąoywnych i poważnych nie umiano wskazać. Słusznie 
leż dr. A d a m  ze Lwowa zaznaczył, że dyskusya po­
między ludźmi d o r o s ł y m i  może odbywać się jedy­
ni 2 na podstavv:e faktów i dowodów, gdy zaś faktów 
. dowodów nie ciice się uznawać, to dyskusya wszelka 
ustaje.

N :e ustawała jednakże i mowcom mniejszości ramy 
10-minuiowe, oznaczone regulaminem nigdy nie wystar­
czały tak, że o pozwolenie na przemawianie dłuższe 
musieli zwracać się jużto do zebrania, już to do prze­
wodniczącego.

Dr Tadeusz M o s z y ń s k i ,  który komisyi tej 
przewodniczył, wykazał zasób niespożytej energii i ta­
ktu, że z takim typem mówców Lmiał ostatecznie, ja­
ko tako dojść do ładu.

I w tej komisyi i w bursowej i we wnioskowej 
przedstawiciele ludowców przestrzegali przed widmem 
klerykalizmu, zagrażającego rzekomo Tow. Szkoły Ludo­
wej. Konsekwencyą wj wody mówców, którzy zwalczali 
ów rzekomy klerykalizm nie grzeszyły wcale. W komi- 
svi bursowej np, usiłowano przeprowadzić wniosek za­
strzegający raz na zawsze „antyklerykalny11 charakter 
burs ludowych T. S. L.. a niemal równocześnie czynio­
no zarzuty księżom, że nie widać ich na zgromadze­
niach T. S. L. Gdyby zaś szukać niekonsenkwencyi ta­
kich więcej to z całej dyskusyi „opozycyjnej" możnaby 
ich przytoczyć niemało, gdyby naprawdę warto było tą 
dyskusyą zajmować się szczegółowo.

N w można atoli pominąć dwóch zdarzeń z obrad 
komisyjnych, z których jedno odnosi się do komisyi sprawo­
zdawczej, drugie do komisyi wnioskowej. Kiedy w komisyi 
sprawozdawczej zabra! głos delegat Koła Samborskiego, 
włościanin M r o z e k ,  to  ze strony ludowców — p. 
Mrozek nie należy do stronnictwa ludowego, bo, jak 
sam mówił na zgromadzeniu pełnem w niedzielę, stron­
nictwo to sieje niezgodę —  padały złośliwe oicrzyki 
„pałkarz Samborski". Kiedy na posiedzeniu komisyi 
wnioskowej ten sam włościanin Mrozek _ rozpoczął mó­
wić, wówczas niektórzy ludowcy zawołali z oburzeniem: 
„jeszcze chłop ma tutaj g ło s? !“ , a jeden z obecnych 
włościan, „ludowiec" okazywał w.eiką skłonność do ode­
brania możności mówienia swemu bratu siermiężnemu, 
ale bratu, który pizekonań jego nie podziela. DioLne 
to, ale cenne przyczynki do charakterystyki członków 
stronnictwa, które uważa się za ludowe i jedynie pc 
wołane do reprezentowania ludu polskiego i kierowania 
jego polityką.

Komisye: bursowa, walki z analfabetyzmem, czy- 
telniano-odczytowa, wnioskowa i budżetowo-finansowa, 
ukończyły obrady swoje w so b o tę ; sprawozdawczej 
mówcy „opozycyjni" zabrali tyle drogiego czasu, że 
nietylko musiała obradować jeszcze w niedzielę rano 
od godz. 6 l/2 do godz. lOYs, ale nadto na dyskusyę 
nad istotnemi sprawami T, S. L., nad szczegoiami 
sprawozdania gospodarki ooszczególnych kół, admini- 
stracyą tow. i rządami Zarządu głównego mogła zasta­
nawiać się stosunkowo bardzo krótko i nie mogła wo­
bec Zarządu głownego co do prac wewnętrznych T S. 
L. wypowiedzieć się tak, jakby on tego pragnął nie­
wątpliwie. Do tego nieprzewidziane niedzielne obrady 
komisyi opóźniły znacznie początek obrad plenarnych, 
który z zapowiedzianej godz. 9 przesunął się niemal 
na 1 1 .

Posiedzeniu plenarnemu najpierw referent komisyi 
sprawozdawczej dr. S e i d l e r  ze Stanisławowa zdał 
treściwie sprawę z uchwał komisyi co do sprawozdania 
Zarządu głównego, a referent komisyi budżetowo-finan- 
sowej p. Z i e l i ń s k i  przedstawił jasno, zrozumiale 
i fachowo sprawę z uchwał i życzeń tej komisyi, a na­
stępnie poparł wniosek Rady nadzorczej o udzielenie 
Zarządowi absoiutoryum. Wszystkie uchwały tych ko­
misyi, o których bęuę miał jeszcze sposobność na­
pomknąć, zostały przyjęte w całości, przyjęto też hu­
cznymi oklaskami wnioski Rady nadzorczej, poparte 
przez jej prezesa dr. G e r 1 1 e r a, wyrażające uznanie 
i podziękowanie za gorliwą pracę członkom Zarządu 
głównego, Związków okręgowych, i Zarządów tych 
kół, które sprawozdania nadesłały, przedewszystkiem 
zaś prezesowi T. S. L. dr. B a n a r o w s k i e m u  oraz 
członkowi Zarządu p. St. N a t a n so  n o w i, a nadto 
urzędnikom biurowym T. S. L. Przyjęto też wniosek 
z tego samego pochodzący źródła: „Wyraża się ser­
deczne podziękowanie całemu społeczeństwu za jego 
dotychczasową ofiarność (choć może, powiadam nawia­
sem, słuszną była uwaga delegata G e r z a b k a ,  że 
ofjarność ta jest jeszcze niesłychanie mała), oraz po­
dziękowanie prasie polskiej za bezinteresowne popiera­
nie celów T. S. L.“

Nastąpiły teraz wybory 10 członków Zarządu 
głównego, których miano wybrać na 3 lata, jako wy­
losowanych, a 1 na 2 lata i 2 na tok jeden, tych 
i tamtego wskutek rezygnacyi niektórych członków za­
rządu.

Do komisyi skrutacyjnej przewodnicząc} powołał 
pp. Ferdynanda G e r ż a b k a  z Brodów, dra M e n -  
d l o w s k i e g o  z Glinian Huberta L i n d e g o  z Sam­

bora, dra Władysława S z y d ł o w s k i e g o  ze Lwowa, 
P t a s z y ń s k i e g o  ze Lwowa i Edmunda M o s z y ń- 
s k i e g o z Drohobycza.

Przed głosow aniem  „m niejszość" zażądała, aby 
w drodze „Kompromisowej" zgodzono się na przyjęcie 
do listy ofieyalnej jej kandydatów, Czyli innemi słow y  
przedstawiła przez usta p. N a w a r s k i e g o  z Czor- 
tkow a listę własną. Myśli „komprom isu" nie podjęto, 
a prof. Z a m o r s k i  z Tarnopola wezwał tych, kiórzy  
uznają iistę ofieyalną, aby g łosow ali na nią bez kreśle­
nia poszczególnych nazwisk dla uniknięcia m ożliw ego  
rozstrzeler.ia g łosów , temDardziej, że kilku członKÓw 
wym ienionych na liście ofieyalnej było  też na liście  
opozycyjnej.

Przy głosowaniu dopiero pokazało się, jak bardzo 
zjazd tegoroczny był liczny. W r. 1905 w Stanisławo 
wie oddano głosow 213 —  w Przemyślu do głosowa­
nia stanęio osób 237, co z pełnomocnictwami uczyniło 
razem 265 głosów. Wybrani zostali na 3 la ta : dr. 
Ernest /\dam ze Lwowa (głosów 217), Aniela A l e '  
k s a n d r o w i c z ó w n a  ze Lwowa (206), dr. Broni­
sław Dulęba ze Lwowa (199), Ludwik M a ł e c k i  
z Krakowa (216), prof. Ryszard O r d y ń s k i  z Kra­
kowa (223), dyr. Józef Parczyński z Krakowa 
(264), dr. Jan P o r a  t y  ń s  k i  ze Lwowa (215), dr. 
Teodor S e i d l e r  ze Stanisławowa (215), Marya Sie­
dlecka (248), radca Tomasz Sołtysik (263) —  
na 2 la ta : Szczęsny T u r o w s k i  z Krakowa (218) —  
na 1 rok : dr. Michał Geisler z Krakowa (194), józef 
S a r n a  z Krakowa (głosów 216). Rozstrzelonym dru­
kiem Dodaję nazwiska tych, którzy po raz pierwszy zo­
stali wybran* do Zarządu głównego. W mniejszości po­
zostali pp. Wąsowicz (54), Gerżabsowa (53), Dąbski 
(53), dr. F. Bardel (55), dr. Grzybowski (52), Zieliń­
ski (głosów 18).

Obiady popołudniowe (około godz. 4) rozpoczęły 
się od referatu p. H o r o d y s k i e g o ,  który mówił 
w imieniu komisyi sprawozdawczej o sprawozdaniach 
Kół miejscowych. Tu wydarzył się epizod, który wywo­
łał gwałlowne bardzo wystąpienie delegata Koła I. 
czortkowskiego p. dra G r z y b o w s k i e g o .  Mówiąc 
o sprawozdaniach Kół referent wytknął nader niedbałe 
wyaama sprawozdania Koła 1. w Czortkowie poa wzglę­
dem korekty, przyczem zaczepił o ustęp, na którym wi­
docznie p. Grz. szczególnie zależało. Nader wzburzony 
p. Grz. zarzucił p. Horoayskiemu starczość uczuć (p. H. 
jest człowiekiem młodym) i nierozumienie ducha czasu, 
a następnie ustęp inkryminowany odczytał. „W 1905 
roku — czytał dosłownie p. Grz. —  podnoszą się wła­
sne ludy, czując w piersiach swych wstającą wiosnę. 
Ludy się burzą. .Działa błyskają i warczą, kule wiercą 
rozsiewane bezbronnego ludu kolumny; oddziały Konne 
przelatują olbrzymie państwo wzdłuż i wszerz, strzelając, 
tratując i bijąc! Więzienia przepełniają się nowej wiosny 
chrzcicielami. Nowi do walki wstają bojownicy. Młodzież 
polska opuszcza gremialnie szkoły’ rosyjskie i zniewala 
naród do tworzenia polskicn; związki zawodowe robo­
tnicze przecinają bohatersko arterye życia państwowego. 
Wszystko na bój. na święty bój, za ideałów ołtarz swój, 
za Dratni ul, za bratni rój, za światło chat, za spokój 
pól, za wszystko dobre idzie w bój, idzie radosne! Ro 
dzą się nowe formy stosunków między ludami, związek 
związków, ziemstwa rosyjskie i wszystko, co pod sztan­
darem rewolucyi stanęło, oświadcza głośno swoje współ­
czucie dla Polski, protestuje w imieniu wolności przeciw 
ciemiężeniu Poiski i jako postulat swój narodowy stawia 
samorząd Polski! Wśród tego zamętu skłóconych żywio­
łów dnia 30 października 1905 wydaje car manifest do 
swych ludów, zapowiadający erę konstytucyjną w swem 
olbrzymiem państwie. Zarząd I. Koła nie może pozostać 
wobec tych wielkich wstrząśnień obojętnym".

P. Grzybowski to wszystko czytał, a ludzie się 
śmiali, śmiali się bardzo gorąco i serdecznie. P. Grz. 
sądził i mówił jej, że ta większość śmiejąca się, to lu­
dzie bezduszni, pozbawieni ideałów, nie rozumiejący 
podniosłego słowa, a ludzie tymczasem śmiali się z tego 
kontrastu, który mimowoli nasuwał się wskutek zesta­
wienia wielkich wypadków dziejowych ze „stanowiskiem11 
malutkiego, nie liczącego nawet, zdaje się, 100 człon­
ków Koła T. S. L. Ludzie śmiali się, a p. Grz. ciskał 
gromy ODurzenia, a śmiech wzmógł się jeszcze bardziej, 
gdy mówca nim podrażniony winę przehcznych błędów 
językowych w sp-awozdaniu swojego Koła zwalił na 
„zecera analfabetę11 z drukarni w Buczaczu.

„Opozycya11 ludowców przygotowała na posiedze­
nie popołudniowe bembę, której wybuch zeszedł się 
niemal z wystąpieniem dra Grzybowskiego: p. Dąbski 
w imieniu 45 swoich towarzyszy (jeden z nich delegat 
z Dukli, p. Bednarski, cofnął później swój podpis, umie­
szczony wskutek nieporozumienia) odczytał deklaracyę, 
w której podpisani, skarżąc się na majoryzowame 
„mniejszości11, opowiedzieli rzekome „p-zykłady11 lego 
„majoryzowania11 od r. 1900 do r. 1906, uczynili zgro­
madzeniu zarzut, że odrzuca ich wnioski a limirie, i 
„pozostawiając powody11 tego odrzucania wniosków 
„ocenie bezstronnej opinii publicznej' 1 zrzekli się oprony 
wniosków mniejszości, a zakończyli dekiamacyę swą 
słow am i: „spełniamy w ten sposób w interesie wobec

przyszłości T. S. L. nasz obywatelski obowiązek zapro­
testowania przeciw nadużyciu firmy i organizacyi T. S. 
L. dla celów partyjnych — nie my zaś jako mniejszość,
odpowiadać będziemy za dalsze konsekweneye tej ro
boty obecnej większości w T. S. L. 11

Bomba pękła, ale wybuch jej nie sprawił zamie­
rzonego przez jej sprawców wrażenia. Jeden z podpisa­
nych dr. O r ł o w i c z  oświadczył jeszcze, że wprawdzie 
deklaracyę podpisał, ale, że mu ona nie wystarcza, że 
właściwie wobec „wstecznictwa" większości on nie bar 
dzo co ma ronić w T. S. L., poczem zabrał głos dele­
gat dr. St. S t r o ń s k i i w świetnem, porywającem 
przemówieniu wykazywał, że deklaracyę mniejszości na­
leży odeprzeć, ale nie należy jej brać tragicznie. S tre­
szcza się ona w dwóch zarzutach: 1) że większość T. 
S. L. nie zamyka towarzystwa duchowieństwu, 2) że T. 
S. L. opanowane jest przez partyę polityczną.

Co do duchowieństwa, to wszyscy wiemy, że mię­
dzy księżmi mogą być jednostki, zasługujące na kryty­
kę co do swej działalności osobistej i publicznej, tak 
samo jak n. p. między przywódcami bardzo radykalnych 
stronnictw. Ale całość duchowieństwa polskiego, któie 
w martyrologii naszej brało udział nie mniejszy od in­
nych, ma historyę, której naród polski nie potrzebuje 
się wstydzić. Tak małe instytucye jak „Przyjaciel Ludu" 
mogą być zaślepione i podejmować walką z duchowień­
stwem całem, ale tak wielkie jak T. S. L., nigdy.

Co do politycznego opanowania T. S. L., to jesl 
rzecz dziwna. Wszak w d; isiejszej sytuacyi politycznej 
kraju, zwolennicy „Nowej Reformy" i zwolennicy „Ku- 
ryera Lwowskiego" idą razem przeciw zwolennikom 
„Słowa Polskiego". A w T. S. L. zwolennicy „Kuryera 
Lwowskiego" maią przeciw sobie i zwolenników „N o­
wej Reformy" i zwolenników „Słowa Polskiego". Bo 
obu ostatnim grupom chodzi nie o robienie polityki 
w towarzystwie, w czemby razem iść nie mogły, ale 
tylko o to, aby do jej robienia nie dopuścić właśnie 
ową mniejszość ludowców, której to jest jedynym celem 
i marzeniem.

Działalność opozycyi owej szkodz mu na we 
wnątrz i na zewnątrz.

Na wewnątrz dzieje się to, że swemi sprawami 
politycznemi, a właściwie osobistemi, zagwoździli całość 
oprad komisyi, tak, że przez 6 godzin w komisyi spra 
wozdawczej mówiono o polityce, a Krytykę sprawozda 
nia Zarządu głównego przeprowadzać rnusiai...i delegat 
zarządu.

Na zewnątrz osłabiają zaufanie społeczeństwa w T. 
S L. Jeżeli biskupi zwracają uwagę, że nie zawsze 
dzieje się dobrze w T. S, L., jeżeli w skutek taKiego 
głosu kleru setki tysięcy ludu trzymać się będą zdała 
od nas, to odpowiedzialność za to spada za wasze nie­
opatrzne ataki na duchowieństwo. Jeżeli ktoś boi się, 
że T. S. L to polityka, dzieje się to właśnie w skutek 
nieustannego hałasu, który wy ropicit dlatego tylko, że 
warn się tu waszej polityki nie daje robić. — —

Secesyj nie zrobicie. Grozicie nią, g a /ź  mepodda- 
wanie się solidarności jest zasadniczą cechą waszej 
umysłowości. Ale dlatego, że mimo wszystko, nie po­
trafiliście znaleźć ani jednego wypadku, gdzieby waszą 
autonomię pogwałcono.

Ks B u l i c h o w s k i  przemówił krótko, przyłą­
czając się do wywodów p. dra Strońskiego o ducho­
wieństwie.

Po przemówieniu dr. Strońskiego przemawiało je­
szcze kilka innych osób., miedzy temi p. D ą b s k i ,  
który przy całej swej niechęci do większości ułagodził 
nieco słowa dra Orłowicza, oraz p A l e k s a n d r o -  
w i c z ó w n a  ze Lwowa, która podnosiła, że nauczy­
cielstwo polskie, ile je zna z dwudziestoletniej pracy 
swej w szkole, uznrtje* potrzebę niesienia w lud oświaty 
n a r o d o w e j  wolnej od nienawiści. P. Al. w odpo­
wiedzi na uwagę p. Dąbsklego o usunięciu zupełnem 
z TSL. socyalistów podniosła z naciskiem, że socyaiistu 
nie może być pracownikiem TSL., regulamin bowiem 
partyi socyalistycznej nie pozwala jej członkom należeć 
do stowarzyszeń, które nie pozostają poa nadzorem 
partyi.

Deklaracyę Zarząd gł. złożył do aktów, poczem 
nastąpiła dyskusya nad wnioskami komisy’, dyskusya1 
zajmująca bardzo i treściwa, którą niestety, wskuteK 
nawału materyału sprawozdawczsgo musimy już odłożyć 
do jutra.

Pomoc kredytowa dla przem yśla
Na tegorocznym 111 krajowym Zjeżdzie Ligi Po 

mocy przem. uchwalono w zasadzie założenie w kraji 
insiytucyi kredytowej, mającej pomagać rozwojowi na 
szego przemysłu, przez zaprowadzenie nowych, u nas 
prawie nieznanych, a na Zachodzie bardzo dobrą usługi 
oddających, form kredytu.

W szczególności chodzi o eskont faktur przemy 
słowych i kupieckich (rachunków przemysłowców i kup 
ców), ażeby zrównoważyć nasz trudny kredyt towaio 
wy z łatwieiszym kredytem zagranicznym, dalej c 
eskont otwartych należytości książkowych (t. zw. ohere

F a b r y c z n yI z a a k  L & u e r ,  L u ó w ,  u l .  M a t o ł a  L n < lv  i k a  1 1 , naprzeciw tea tru  miejskiego 
M agazyn obuwia. Sprzedaż hartow na i detailiczna. — Ceny stałe.

Mając zakontraktowane w pierwszorzędnych fabrykach znaczne partye obuwia iestem  w m ożności, pomimo gwałtowneg > podrożenia Ękór, 
sprzedawać jak długo zapas starczy, di następ, niskich cenach : M ęzkie ciel. Bergst. zł. 3 40, gładkie 3‘30, Box Bergst. _4’25, Chev /t’lir> 
Damsk ciel, sznur, zł. 2~90 uOa zr. 3~6b, Ciiey. zł. 390- Studenckie Box z i. 3~60. Dia panienek zł. ToO. D ziecinne zł. -‘Su.
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S i e & m  | a t  p r a c o w a ł e m  j a k o  m e c h a n i k  u  i i r m y  J ó z e f a  I w a n i e k i e g f o .  Obecn e otw o­
rzyłem pod w łasną  firmą skład m asz y n  do szycia i warstat reperacyjny. S p ro w ad zam  maszyny z pierwszorze- 
dnycn fabryk europejskiej sławy, wszelkich  systemów, do szycia i haftu  A gen tów  nie trzym an i.  Naprawę m a-

Leonard Wankt
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Buchforderungen), w których, jak wiadomo, tkwią u nas 
ba-dzo znaczne unieruchomione kapitały obrotowe kup­
ców i przemysłowców, uniemożliwiające normalny roz­
wój interesów ; dalej chodzi o eskont t. zw. eskontu 
karnego, który uzyskuje u nas nieznaczna ilość zaso­
bniejszych w kapitał przemysłowców, podczas kiedy 
przeważna część słabszych materyalnie, traci rocznie 
10 — 20 proc. od płaconych przez się faktur, z powodu 
straty Skonta.

Wreszcie polegać ma działalność nowej instytucyi 
na pośredniczeniu w ściąganiu piatnych należytości kup­
ców i wytwórców (inkasso) celem wyrobienia w sferze 
interesów przemysłowych większej punktualności w wy­
równywaniu rachunków. Brak tej ostatniej stanowi, nie­
stety charakterystyczną cechę naszych stosunków eko­
nomicznych, wywołując w wewnętrznych stosunkach 
chwiejność targu kredytowego i wogólności brak zaufa­
nia w wartość i pewność interesów przemysłowych i 
kupieckich, a w odniesieniu do zagranicy brak zaufania 
ao nas i płynące stąd poważne materyalne szKody i 
trudności.

Wszystkie wymienione wyżej formy kredytJ mają 
zdrową podstawę, bo opierają się na realnych interesach 
handlowych; podkładem ich jest wartość konkretna — 
towar, ma się rozumieć, o ile możności towar w kraju 
wyrobiony — bo, w pierwszym rzędzie, na pożytek 
krajowego przemysłu instytucya projektowana ma być 
w życie wprowadzoną.

Nie ulega wątpliwości, źe wobec prawdopodobnej 
wielkiej podaży interesów fakturowych w stosunku do 
nie łatwej do osiągnięcia w początkach siły finansowej 
nowej instytucyi, projektowane interesy będą musiały 
być na razie ograniczone do właściwej miary, tudzież, 
że wobec potrzeby wyrooienia się tych nowych form 
kredytu, dotyczące normy udzielania kredytu będą mu­
siały być oparte na bardzo ostrożnej kaikulacyi i ści- 
słem ocenianiu warunków'. *

Dla uzyskania wydatniejszej siły finansowej, byłoby 
odpowiedniem oprzeć projeKtowaną instytucyę, Dez wzglę­
du na jej przyszłą formę statutową, o jeden z istnieją­
cych wyższych zakładów finansowych, a równocześnie 
zastrzedz Lidze Pomocy przemysłowej, skupiającej obe­
cnie w swej organizacyi przeszło 10.000 członków pra­
cujących na całym obszarze kraju, odpowiedni wpływ 
•na dz.atalność tej instytucyi.

Sprawa utworzenia omówionej nowej, praktycznej 
dźwigni naszego przemysłu, wchodzi na realne tory i 
w aniu 11 bm., we wiórek, odbędzie się w biurze Ligi 
Pomocy przemysłowej we Lwowie, drugie posiedzenie 
komisyi powołanej dla tej sprawy przez Komitet wyko­
nawczy Wydziału Ligi Pomocy przemysłowej.

Na posiedzeniu tern ustalone zostaną na podsta­
wie referatu wnioskodawcy, p. Fr. Gorczyńskiego, na­
czelnego buchaltera akc. Banku Związkowego, ogólne 
zasady organizacyi projektowanej Ściółki fakturowej.

Stworzenie tej instytucyi, stanowić będzie w roz­
woju działalności Lagi Pomocy przemysłowej, ważny 
krok naprzód.

JÓZEF OLSZEWSKI.

A w a n tu ry  w ło sk ie  w  R jeee.
Rjeka, 4 września.

Zjazd Sokołów w Zagrzebiu poruszył bardzo umy­
sły nietylko Słowian na całem południu ale i obecnycn 
faktycznych władców

Słowiaństwo to, t. zw. „jug“ słowiański, znajduje 
się od kilku lat pod rozmaitymi wpływami i w takim 
ruchu, na jaki zdobyć się może tylko świeże rozpoczy­
nające się życie, mające sił nie używanych zupełnie po- 
dostatkiem. Niema dzisiaj najdrobniejszego szczepu, 
któryby jeszcze dotąd nie wiedział, że jest wielka sło­
wiańszczyzna, uciskana ciągle przez swych licznych są­
siadów, wyzyskiwanych przez nich z powodu swej nie­
zaradności i dotychczasowego braku poczucia swej wiel­
kiej siiy. Niema dzisiaj zakątka na tych rzeczywiście 
rozległych ziemiach słowiańskich, do któregoby nie do­
tarły hasła słowiańskiej wzajemności, szerzone dotych­
czas z Moskwy i Petersburga a propagowanych dzisiaj 
z innych powodów na własny rachunek przez Czechów. 
1 nie można zataić faktu, że hasła te wywołały świado­
mości narodowe w znacznym stopniu.

Całe n. p. pobrzeże dalmatyńskie znajdujące się 
niepodzielnie w rękach włoskich, od lat niewielu, bo 
trzech do pięciu jednem szarpnięciem się wydobywa się 
na wolność. Miasta pobrzeżne jak Zadar, Splet, Du­
brownik i Kotar mają dzisiaj własne krockie szkoły, 
osobne ró2ne stowarzyszenia kulturalne współzawodni­
czące rozwojem bardzo skutecznie z włoskiemi.

Nie można także nie liczyć się z faktem, że cały 
ten najmłodszy ruch dalmatyński kończy niejako cały 
szereg dokonanych odrodzeń narodowych poiudniowego 
słowiaństwa a zarazem całej słowiańszczyzny. Musi on 
być brany we wszelkie rachuDy polityczne, gdyż pomi­
nięcie go w tym rachunku powodować będzie ciągłe 
tawody i niepowodzenia.

Że ten rucn wywołał potrzebę obrony stanu po­

siadania, jest jasnem, tak jasnem też jest, że realny i 
naturalny rachunek w tych kombinacyach może dać je­
szcze najlepsze rezultaty. Dobry gospodarz, nie mogący 
utrzymać całego gospouarstwa, część zbywa, aby resztę 
tern pewniej utrzymać. Tymczasem tu na pułudmu cał­
kiem oryginalne pod tym względem mają ludzie poglą­
dy, Rozmawiałem w Zagrzebiu z Czarnogórcem, p. Be- 
nowyhem, sekretai^em ministerstwa skarbu jego książę­
cej mości, o różnych spiawach. Żartem napomykam o 
wizycie cesarza austryackiego w Bośni i zamiarze od­
wiedzenia go przez ks. Mikołaja, mówiąc pod osłonami, 
źe pewnie ma zamiary jakieś pieniężne. Na to odpowie­
dział mi ten pan całkiem seryc, że ta wizyta ma na 
celu przypomnienie, iż Bośnia należy do Czarnogóry 
i źe to iego własność.

Tak samo rachują i Włosi ich stosunki z Dalma- 
tyńcami. Liczą, że zdołają ich utrzymać nadal w swem 
posiadaniu. Zdaje się to jednak dziś niemożliwem już 
mimo awantur, jakieby wyprawiali. Ostatnia awantura 
powinna ich przekonać, że garstka nigdy -  nie opanuje 
świadomej masy.

. TeltgrafiTzną wzmiankę uzupełniam obecnie. We 
wtorek wieczorem przyjeęhali ze Zagrzebia do Rjeki 
w poważnej liczbie Cześ? jadący do Czarnogóry i Dal- 
matyńcy wracający do doinu. Czesi poszli do portu 
wprost. Dalmatyńców, mających iść przez miasto, prze­
strzegł podesta, aby nie szli z rozwiniętym sztandarem, 
a nawet aby go osobno odesłali. Żądar„e zanadto wy­
górowane, wywołało skutek w ęcz  przeciwny, bo właśnie 
poszli w zwartym szeiegu i z rozwiniętą chorągwią. 
YV miejscu pryncypalnem miasta na rogu „mofa“, jest 
kawiarnia uczęszczana przez wodzów włoskich. Gdy po­
chód, muszący tędy przechodzić do portu, przyszedł 
przed kawiarnię, tłum Włochów zatrzymał go, a z ka­
wiarni zaczęto rzucać szklankami, tacami i tern co było 
pod ręką, a nawet miano lać wrzącą wodę. Na ulicy 
tymczasem tłum Włochów rzucił się na nieprzygotowa­
nych na to Chorwatów, wydarł im chorągiew, łamiąc 
drzewce.

Wtedy stało się coś strasznego. Z sokołami szli 
i włościanie zamieszkali na przedmieściu iuszok. Rzu­
cili się oni z wściekłością na Włochów, wydarli im 
chorągiew, tłukąc przytem kilkunastu z nich porządnie. 
Następnie rzucili się na kawiarnię i zniszczyli ją do­
szczętnie, cijąc szyby i lustra, łamiąc krzesła itp. Do­
piero wojsko uspokoiło tłum. Na drugi dzień bez przer­
wy stały gromady Włochów w wyzywającej postawie 
obok kawiarni europejskiej, oook przeciwległej, będącej 
przybytkiem marynarzy Włochów...

Przyjechali rano Słowianie, sokoły z Istryi. Po 
drodze dostali już wiadomość o tern co zaszło, i o tern, 
że się Włosi gotują do obicia ich. Doszli jednak do 
portu bez przeszkody pod silną osłoną Suszaków, uzbro­
jonych tęgimi kijami, wieczorem tego dnia zebrały się 
pod kawiartrą tłumy gawiedzi, przeważnie niedorostków; 
wyprawiały one krzyki, śpiewając od czasu do czasu 
piosnkę o tern, że ojczyzna Rosettiego nie może być 
miastem słowiańsKiem

Chorwaci utrzymują, że Rosetti urodził się wTrye- 
ście, do którego oni pi etensyi nie mają. Pod dowództwem 
też takich wyrostków, ze śpiewem ruszył koło godz. 9 
cały ten tłum, nagle przed redakcyą „Fiumaner Hirlap" 
(dodatek „Pesti Hirlapu", redagowany dla Rjeki na 
miejscu). Miała to być demonstracya za przychylne 
obecnie stanowisko Węgrów wobec Chorwatów. Na wi­
dok jednak kilku polieyantów przebiegła cała ta gawiedź 
z ogromnym przestrachem. Odpędzeni stamtąd ruszyli 
do portu przed lokal towarzystwa „Ungaro Kroata“, 
lecz tam odpędziło ich kilku marynarzy. Wrócili więc 
nazad przed kawiarnię, tłukąc po drodze najniewinniej- 
szym luciziom szyby wystawowe. Wreszcie silne patrole 
wojskowe spędziły lemonstrantów z tego miejsca, za­
mykając ulicę. Poszli wtedy na Suszak, gdzie przyszło 
znowu do zdemolowania jakiejś kawiarni i dużej bójki, 
zakończonej koło godz. 1 po północy.

Całą tą awanturą komenderował jakiś włoski sztaD, 
umieszczony przed kawiarnią marynarzy

W zaborze rosyjskim.
W arszaw a, 7. w rześnia. 

Zamiast tępienia bandytyzmu, przęśl adowanie instytucyi 
narodowych. — Począiek roku szkolnego. — Rewizye. — 

Sąd> polow e.
Symptomatyczny bardzo telegram z Warszawy do 

„Nowoje Wreir.ia“, prostujący wśród Rosyan opinię o 
skali niebezpieczeństwa różnych partyi polskich dla pań­
stwowości rosj jskiej w Królestwie, — znalazł niebawem 
dla poglądu wyrażonego w telegramie ilustracyę fakty­
czną. Telegram, dyktowany niewątpliwie w Belwederze 
(szef kancelaryi jenerał-gubernatora p. Jaczewski od 
kilku dni już wrócił z urlopu), wyrażał przekonanie, że 
dla panowania rosyjskiego w Polsce najniebezpieczniej­
sza partyą jesl stronnictwo demokratycznc-narodowe, no 
i —  działalność „Sokola" została przez jen. gub. za­
wieszona na przeciąg czasu wojennego. „Sokół" został

unieruchomiony, cu wielkiej -adości zarówno prawdzi 
wych Rosyan firmy Gringmnta, jak i prawdz-wych ,-e- 
wolucyonisfów firmy P. P. S., S. D., i P. P. B. (pol­
ska partya „Bund" — według żartobliwej term.nologi. 
Kisielewskiego). Ci nędznicy, którzy ze strachu przed 
browningiem nie czują się dosyć bezpiecznie nawet pod 
osłoną karabinów i miesiącami nie wychylają się ze 
swych kryjówek, ci bezpłodni barbarzyńcy znieść nie 
mogą widoku rosnącej organizacyi w społeczeństwie, 
przez nich dewastowanem, gdy ich własna robota i ich 
ojczyzna marnie ginie.

Jakże mamy zgodzić się na autonomię Polski — 
woła Suworyn — ażebyście zdołali w krótkim czasie 
wyhodować doskonałych nauczycieli, inżyni :rów, lekarzy, 
rolników nie tylko na swej własnej ale na naszej 
próżniaczej Rosyi użytek ? Nigdy, raczej wszelkie koszta 
walki". W myśl tych samych zasad, w Polsce nie może 
zapanować kierunek twórczy, całkujący rozliczne frak 
cye w jedno stronnictwo polskiej niezawisłości, skoro 
Rosya gnije i skoro tam symbo.em chwili są płonące 
wsie i dwory.

Rozwiązano nam zatern gniazda sokole. A no cóż, 
będziemy, jak przedtem, organizowali młodzież na 
drodze konspiracyi.

Od ubiegłego poniedziałku szkoły polskie rozpo­
czynają stopniowo zajęcia. Podwoje otwarły się dla li­
cznej, bardzo licznej rzeszy polskiej młodzieży, która 
nareszcie doczekała się brzmienia mowy ojczystej 
w murach szkoły i życzliwych tain współbraci-nauczy- 
cieli. Nie bez wzruszenia szły teiaz te tysiące młodo­
cianych istot na pierwszą mszę do kościołów, aby po 
dziękować Stwórcy za tę w.elką łaskę, której me za­
znało pokolenie ich ojców, pokolenie najwyższych udrę­
czeń i beznadziejnej walki.

Czy nauka podawana w mowie ojczystej będzie 
w tych szkołach wypływała z czystych źródei miłości 
Polski i umiłowania prawdy, czy nie skaz. jej trujący 
pierwiastek sekciarstwa lub markowane prz-ez 
radykalną frazeologię, antinarodowe tendeneye — tegc 
nikt określić doKładnie nie zdoła.

W  t o k u  zesz-.ym działy się w niektórych szkołach 
polskich wprost zbrodnie pizeciwko Polsce; teraz opi­
nia jest znacznie czujniejsza, kontrola społeczeństwa 
wzrosła i pedagogicznym kłusownikom będzie już tru­
dniej zdobyć wolny dostęp do tępienia pierwiastków 
polskości w umysłach polskiej młodzieży.

Cały tydzień ubieg.y Warszawa przebywała tumult 
masowych lewizyi, dokonywanych co dnia w różnych 
punktach miasta już nie przez policyę pod osłoną po­
sterunków wojskowych, lecz przez oadziaiy wojska. Re- 
wizyi dokonywano na niebywałą dotychczas skalę, cala­
mi dziemicami we dnie rewidowano przechodniów na 
ulicach, w nocy mieszkania kilku naraz kamienic. Na 
miasto radł nie laaa popłoch. Ulice opustoszały — je­
żeli można — jeszcze bardziej, niż popogiom ie poMcyi 
15 sierpnia, zmniejszyły się też trochę rabunki sklepów 
przez bandy rzezimieszków. Ba, zdarzył się nawet od- 
dawna nie notowany wypadek przyłapania przez policyę 
kilku rabusiów. !

Obecnie impet wojska do rewidowania zwolniał, 
spłoszona publiczność znowu wraca na ulice, przynaj­
mniej we dnie. Wieczorami bywa jeszcze wszędzie pustka, 
nawet w teatrach, które mają teraz po kilkudziesięciu 
i po kilkunastu widzów. Teatr Rozmaitości doliczył się 
któregoś dr.ia 8 rb. wpływu! Ażeby nie zbrakło nam 
już żadnych wrażeń,, wczoraj telegram z Petersburga 
przyniósł zapowiedź wprowadzenia do Królestwa insty­
tucyi sądów polowych. Qui vivra, verra...

SI ARY.

ZBRODNIA W SMARDZEWICACH.
W arszawa, 8 . września.

W gminie Unewel pow. opoczyńskiego w Radom­
skiem przed domem p’sarza tej gminy Ignerowicza sta­
nęło w poniedziałek 3. września późnym wieczorem trzech 
młodych ludzi —  jak się później okazało — uzbrojo­
nych w browningi. Jeden z przybyszów zastukał ao mie­
szkania, zawiadamiając pisarza, że z powiatu od naczel­
nika nadeszły bardzo ważne papiery. Pisarz natychmiast 
drzwi otworzył i zaledwie pokazał się we drzwiach, zo­
stał raniony kilku wystrzałami z rewolwerów, Strzały 
były śmiertelne. Zabójcy, jak zwykle, zbiegli bez śiaau.

Pisarz ignerowicz — według naueszłych uiforma- 
cyi z Radomia —  uchodził w całej okolicy za szpiega 
rżąuowego i solidną podporę policyi rosyjskiej w Opo- 
czyńskiem, jako taki miał wielkie zachowanie u naczel­
nika powiatu p. Kleista.

Ten p. Kleist, dopiero od kilku miesięcy przybyły 
w Opoczyńskie z gubernil nadbałtyckich, stworzył so­
bie teoryę, że główną przyczyną wszelkich nieuowodzeń 
rządu rosyjskiego w tym powiecie jest niki inny, tylko 
spokojny, poważny gospodarz, do niedawna poseł do 
Izby państwowej, Józef Ostrowski ze Smardzewic. Czy­
telnicy „Słowa Polskiego" przypominają sobie zapewne, 
źe gdy w czerwcu poseł Ostrowski przyjechał z Pe- 
tersDurga do domu na parę dni (wydawał cotkę za 
mąż), Kleist zjechał do Smardzewic, siedliska niesłycha­
nych wprost gwałtów. Jak się różniej okazało, na zas
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Ostatnie nowości na suknie i kostyum y dam skie — naj­
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o „LŁOWO POLSKIE11 Nr. 408 poniedziałek 10 września 1906.

pobytu posła Ostrowskiego u siebie w domu, guberna­
tor wojenny gub. radomskiej utworzył na wniosek 
Kleista osobny okręg wojenny srnardzewicki, ze spe- 
cyalnym naczelnikiem!

Były poseł Ostrowski jest istotnie typem człowie­
ka, który czynownika rosyjskiego najłatwiej wyprowa­
dza z rów now agi: spoKojny, małomówny, pełen poczu­
cia godności osobistej, jest od paru już lat wyznawcą 
zasady walki o prawo, którą to zasadę stosjje  z że­
lazną wytrwałością. Za walkę o język polski w gminie 
był więziony dwukrotnie; po raz wtóry już jako wy­
borca, i już jako wyborca został okropnie przez policyę, 
na rozkaz owego Kleista, pobity.

Pierwsze aresztowanie nie odstraszyło go od 
przyjazdu na wiec włościański do Warszawy (17 gru­
dnia 1905 r.); również świadomość bezkarności władzy, 
której skutki doświadczył przy uwięzieniu po raz drugi, 
nie Dowstrzymała Ostrowskiego wcale od zwołania do 
Smardzewic w czerwcu sejmiku relacyjnego, który od­
był wobec wściekłego ze złości naczelnika Kleista i je­
go bandy zbrojnej.

Obecnie, po zabójstwie Ignerowicza, zaraz na 
drugi dzień, zwaliło się do Smardzewic wojsko z na- 
rżelnikiem Kleistem. Naczelnik, zabawiwszy parę godzin, 
odjichał do Opoczna; wojsko zaś dopiero wtedy, oczy- 
w iście na jego rozkaz otoczyło dum Ostrowskiego. Roz­
poczęła się nikczemna, wołająca o pomstę do nieba, 
egzekucya.

Żołdacy wywlekli posła ziemi radomskiej z mie­
szkania na podwórze, ustawili pod płotem i tłukąc bez 
miłosierdzia kolbami, krzyczeli: „skaży, buntowszczyk,
kto z toboju ubił pisara, a to ubijom, . kak sobaku !“ 
Poseł odpowiadał, że nawet nie wie, czy lgnerowicz 
zabity.

Kiedy żołdacy odstąpiwszy o parę kroków ■ na­
stawiwszy karabiny, jak Jo strzału, kazali Ostrowskiemu 
pożegnać się z żoną, gdyż ssazany jest na śmierć 
(wszystkie te bezeceństwa działy się w oczach żony i 
dzieci), Ostrowski zapytał spokojnie, czy ma dosyć 
czasu aby przed śmiercią odmówić Ojczenasz, Zurowaś 
Matysa i Wierzę w Boga. Uzyskawszy od herszta opra­
wców znak potwierdzający, odmawiał słowa modlitwy. 
Oczywiście łotry nie miały prawa go skazywać na śmierć, 
ani wykonywać wyroku śmierci.

Okrwa wionego i pokaleczonego posta, rodzina od­
wiozła do szpitala.

Oto jest obraz stanu wojennego u nas w Króle­
stwie. Bandytyzm grasuje w całym kraju bezkarnie, nikt 
ani na wsi, ani w Warszawie w śródmieściu, nie jest 
pewien mienia, ni życia; ale zato wojsko znęca się, 
masakruje bezkarnie najczcigodniejszych i najspokojniej­
szych obywateli kraju.

STARY.
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Zawiera najlepsze mleko gorszej
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ZAKŁAD
Dra Eujf* 1‘iaśecuieso

ul. T rzeciego Maja 1. 2 9586
masaż zwykły, elektryczny i wibracyjny. Gimnastyka le ­
cznicza, ortopedya. Nowe aparaty. Crd. od g. 2 do 4 pop.

Dr. Sw italski 9m
pow rócił i ordynuje jak dawniej.

Dentysta I D x .  " S T Ś / ^ i ł z t o r  T s m l s o - w s ł e i
powrócił 9638

Atelier dentystyczne, ul. H etm ańska 6.

B k H  N A I H E I M
Willa Wanda. Dom polski.

K i l r h k i i j t r a s s e  4 .
Sezon «I© JIO września.

4151 ____Właścicielka; H elena Szczepanow ska

Akcyjny Bank Związkowy
dla Stow arzyszeń zarobkow ych i gospodar. w e Lwowie 
przy ulicy Trzeciego Maja 7, I. p iętro

183 otw orzył z dniem  1 stycznia 1906

Śpiewu — udziela podług włoskiej metody —  
Pani C. Falkenberg

ustawia głos najdalej do czferech mie- 
_  sięcy, podając najdokładniejsze wyjaśnie­

nia, kształci do opery. Cena jjrzyśtępna. Od 2— i  g, pop,, 
9897 ul. Miłkowskiego U.

specyalista chorób skórnvch i wenerycznych 9783

D r .  D D O N  K A F P
powrócił i ordynuje jak dawniej od 9— 12 i od 3 —6 

 u l .  J a g i e l l o ń s k a  1. 7 , I  p i ę t r o . --------

9784W  K o n c e s jo n o w a n e j

Szkole śpiewu Ady Dąbrowskiej
uczenicy p. Paschalis-Souvestrów, nauka śpiewu solow ego  

rozpoczęta. Ul. Teatralna 1 obok pl. Muryackiego.

sukien damskich Malwiny Soleckiej, została  
przeniesiona z dniem 1 września na ul. Ma­
łeckiego 1. 1, I piątro. 9490

B p . F i l ę w s M  p o w r ó c i ł
ordynuje od 3 —5 popoł ul. Z ielona 1. 6. Telefon 711.

9608
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Wiadomości bieżące. ,
—  W arunki przyjęcia do akadem ii w eterynary i we 

Lwowie. Na podstawie nowego planu studyów, za­
twierdzonego Najwyższem postanowieniem z dnia 31 
grudnia 1896 do przyjęcia na zwyczajnego słuchacza 
Akademii weterynaryi we Lwowie, potrzebne jest bez­
warunkowo świadectwo złożonego pomyślnie egzaminu 
dojrzałości (gimnazyum, szkoła realna). Przy wpisie 
(od 1 do 8-go października), należy przedłożyć oprócz 
świadectwa dojrzałości, metrykę (świadectwo urodzenia), 
a w razie dłuższej przerwy po złożeniu matury, świa­
dectwo moialności. Wpisowe wynosi 10 k., a czesne­
go się nie nie opłaca. Czas studyów trwa ośm półrc 
czy, czyli cztery la ta ; doktorom medycyny i słuchaczom 
innych wyższych zaKtadów naukowych, mogą być za 
zezwoleniem minislryalnem, pewne pókocza uwzględ­
nione.

O stypenuya zakładowe, które w roku szkolnym 
190ć|7 będą wolne, ubiegać się będą mogli słuchacze 
na podstawie rozpisanego konkursu dopiero po wpisie.

Plan studyów przesyła i wszelkich wyjaśnień udzie­
la Rektorat Akadamii weterynaryi (Lwów, ul. Kocha­
nowskiego 1. 33).

— Zjazd górników  polskich odbędzie się w dniach 
4 do 7 października r. b. w Krakowie. Wszelkich infor- 
macyj udziela sekretarz komitetu, inżynier Adam Łuka­
szewski w Borysławiu.

— K onkurs. Magistrat m. Lwowa ogłasza konkurs, 
na jedno miejsce funduszowe w Zakładzie Sióstr Miło­
sierdzia u św. Kazimierza we Lwowie, z fundacyi Ag­
nieszki Garani.

O nadanie tego miejsca ubiegać się mogą ubogie 
dziewczęta, religii rzymsko katalickiej, które są sierota­
mi przynajmniej po ojcu i ukończyły ósmy a nie prze­
kroczyły dwunastego roku życia.

Pierwszeństwo mają córki radnych miasta Lwowa, 
po nich córki radców magistratu lwowskiego i stałych 
urzędników magistratualnych w porządku rangi tychże, 
dalej córki obywateli nrcjskich, wreszcie przynależnych 
do gminy miasta Lwowa.

Podania zaopatrzone w dowody potrzebne dla 
wykazania powyższych warunków, mają być wnoszone 
do magistratu najpóźniej do 20. października br.

K onkurs „Małego Światka". Redakcya „Małego 
Światka" pragnąc swym czytelnikom dostarczyć jak naj­
lepszego materyalu z zattresu opowiadań historycznych 
rozpisuje konkurs na opowieść dziejową, osnutą na tle 
dziejów porozbiorowych, obejmującą około dwóch ar­
kuszy druku. Praca uznana za najlepszą otrzyma nagro­
dę 100 koron, a po wydrukowaniu w „Małym Świat­
ku" zostaje własnością autora.

Inne prace, nie nagrodzone na konkursie, a uznane 
za dobre, nabędzie redakcya chętnie na własność, po 
poprzedruem porozumieniu się z ich autorami. Autoro- 
wie, chcący wziąć udział w konkursie, zechcą swe prace

Oddział wkładkowy
z

nadesłać do redakcyi „Małego Światka" najdalej do dn.
5. grudnia b. r. Na utworze należy umieścić zamiast 
podpisu goało i tern samem godłem zaopatrzyć zapie­
czętowaną kopertę, kryjącą kartkę z nazwiskiem i adre­
sem autora. Kopertę dotączoną do pracy, której przypa­
dnie nagroda, otworzy sąd konkursowy zaraz po zapa­
dnięciu wyroku. Po zapadnięciu wyroku konkursowego 
będą mogu autorowie prac nieodzuaczonych odebrać je 
w redakcyi.

—  Fosiedzenia i grom adzenia. Posiedzenie wydziału 
To w, lit. im. A. Mickiewicza odbędzie się dnia 11 Lm. 
(we wtorek) o godz. 6 wieczór w lokalu Polskiego Mu­
zeum Szkolnego, ul. Mikołaja 21.

— T eatry : T ea tr m iejski:
W, poniedziałek 10 b. m. pc raz pierwszy (wznowie- 

niefc „Kontrolor w agonów  sypialnych", krotochwila w 3 
aktach Aleks. B isson’a.

We wtorek 11 orr d o  raz trzeci: „Orfeusz w piekle" 
opera omiczna w 4 akiach J. Offenbacha.

We środę 12 bm po raz pierwszy (nowość): W ma­
łym cmmKu", dramat w 3 aktach Tad. Rittnera.

We czwartek 13 bm. po raz czwarty: „CHeusz w pie­
kle", opera komiczna w 4 aktach Jakuba Offenbacha.

W piątek 14 bm. po '■az drugi: „W matym domitu" 
dramat jv 3 aktacl Taacusza Riitnera.

sobotę 15 bm o gcazinie 330  popołudniu przed- 
Ziawiehie m łodzieży szkolnej, po cenach zniżonych: „Slflby 
panitilskie", komedya w 5 aktach Al. hr. Fredry, ojca.

V‘ sobotę c godzinie 7'30 wieczorem: „Halka" opera 
w 4 aktach St. Moniuszki.

—  „T erro r polityczny11 w  Galicyi Otrzymujemy na­
stępujące pism o z prośbą o um ieszczenie :

Fouclny żądaniu „rewolucyjnej młodzieży syoni- 
stycznej", która za moją protekcyą, chce się dac po­
znać społeczeństwu, podaję wierny odpis „oświadczema", 
przylepionego w nocy z 7 na 8 września przez omył­
kę na drzwi sąsiada mego, pana sędziego Frieda, a ty­
czącego się mnie, jako autora korespondencyi, umie­
szczonej na łamach cennego pisma w numerze 406 
z inia 7 września b. r. pcd tyt.: „O m a n d a t  z Brodów 
i Złoczow a":

„Jako „autorowi “ (!) tak bezwstydnie podiego 
„aitykułu“(?) w odpowiadającej ci duchowo szma­
cie wszechiajdackiej, oświadczamy ci wyraźnie, że 
cię zasłużona kara, a to zupełnie odpowiednia za 
taki postępek łajdacki nie minie.

Można zwalczać przeciwnika politycznego, ale 
w tak nizki, ordynarny sposób, czyni tylko czło­
wiek bez krzty charakteru, jakim właśnie jesteś ty.

Rewolucyjny wydział młodzieży żydowskiej 
w Brodach.

Oświadczenie to  powinieneś ogłosić w t w e j 
szmacie, gdyż inaczej my to podamy do wiado­
mości publicznej".
Interpunkcyę, a zwłaszcza wykrzykniki, znaki za­

pytania i cudzysłowy, pozostawiłem bez zmiany, orto­
grafię, nieco wadliwą, sprostowałem. Sąsiada, oana sę­
dziego, Frieda, przeorosiłem, że mu z mojej przyczyny 
pomazali drzwi, swoim młodym przyjaciołom, którzy ża 
to zuchwalstwo, chcieli obić prowodyra młodzieży syoń- 
skiej, powiedziałem, że nie trzeba.

WPanu Redaktorowi zasyłam uprzejme ukłony i 
wyrazy prawJziwego szacunku.

W Brodach, dnia 8 września.
Maks Laudau

—  Zw ołanie Sejmu. Według informacyj „Rolnische 
Corresp “ Sejm galicyjski zostanie zwołany w d r u g i e j  
p o ł o w i e  l i s t o p a d a  na 4-tygodmow'ą sesyę.

—  Nalepianie obrazków  na paczkach, listach prze- 
syłkowych i przekazach pocztowych. Według dotych­
czasow ych przepisów, w olno było nalepiać znaczki i 
obrazKi (do czego  zalicza się  także t. zw . marto dobro­
czynności) na listach, drukach i próbnach, jakuteź na 
kartach korespondencyjnych, (na przedniej sro n ie  tych  
ostatnich tylko w komunikacyi w obrębie państwa). 
Św ieżo  ukazało się  rozporządzenie ministerstwa handlu, 
zezw alające w komunikacyi w obrębie pańsfwa, na na­
klejanie obrazków  także na pakietach —  z wyjątkiem  
tych, które zawierają pieniąuze, papieiy w artościowe 
albo kosztow ności, —  tudzież na listach przesyłkowych  
i przekazach pocztow ych.

Te nalepki, podobnie jak przy listach, muszą je­
dnak wyraźnie odróżniać się pod względem kształtu, l<0 . 
loru i całego wykonania, od znaczków listowych stem 
pli, oraz muszą być przytwierdzone carą powierzchnią. 
Na pakietach o tyle tylko wolno je naklejać, o ile nie 
zmiejsza je przez to wyrazistość adresu i nie doznaje 
przeszkody umieszczanie przez pocztę urzędowych kar­
tek i zapisków. Na listach przesyłkowych, przekazach 
pocztowych, naiepiar.ki umieszczać można tylko na od­
cinku, przeznaczonym na korespondencyę, a to w takich 
rozmiarach, ażeby nie wschodziły poza ten odcinek je­
żeli umieszcza się je na stronie przedniej, to powinno 
pozostać dość miejsca na adres nadawcy.

—  Dwa ognie. W ul. Krakowskiej pod 1. 8 wy­
buchł o 6 w., ogień w mieszkaniu Saw'y Feichsmann. 
Zajął się siennik, leżący na podłodze obok kuchni, a 
mieszkańcy domu sami ogień ugasili zanim przybyła 
straż ogniowa.

W ul. Słonecznej, wybuch ogień w piwnicy, real-

i przyjmuje wkładki za oprocentowaniem- 4°/0 z k ra ­
szeni wypowiedzeniem ‘4*/j,°/0 z dłuższem wypowie­
dzeniem. Wkładki będą przyjmowane i zwroty usku­
teczniane codziennie, wyjąwszy niedziel i świąt w go­
dzinach urzędowych od : 9 rano do 1 popołudni

H O W O d t l l  s p rz e d a je m y  po c e n a c n  w ła sn y c h  k o s z tó w  ty lk o  da  ■ ■ y - ■ R * a
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nośni pod 1. 21 o godzinie 2 w poLdnie. Powstał on 
w dziale piwnicznym Kubina Halperna, od iskry z ko­
mina zajęły się wióry i trzaski. Gwałtowny ogień stłu­
miła miejska straż pożarna.

— Strzelan ie  prem iow e p. Gustawa Pammera od­
było się wczoraj o g. 3 p. poł., na Strzelnicy miejskiej. 
Do walki stanęło 17 strzelców, strzałów padło 430.

Pierwszą premię zdobył, p. Michał Olszewski, 
drugą, p. Kazimierz Mrówczyński, trzecią, p. Stanisław 
Platowski, czwartą, p. Kazimierz Pepiowski, piątą, p. 
Juliusz Wierzbicki, szóstą, p. Michał Balas, siódmą, p. 
Stefan Starzecki, d sn ą , p. Karol Czudżak, dziewiątą, p. 
Ferdynand Góralski, dziesiątą, p. Maryan Smoleński.

— W ypadek na to rze  cyklistów. O onegdajszym 
wypadku na torze wyścigów krążyły wczoraj po Lwo­
wie. różne wieści Mówiono, że ofierze tegc wypadku, 
St. Rapackiemu, (syn em. maszynisty kolejowego) odję­
to już w szpitalu obie nogi, a nawet Sobierańskiemu, 
(syn zgasłego przedwcześnie śp. Wacława, proi. tut. 
uniwersytetu) grozi utrata nogi. Tymczasem stan obu 
chorych jest zadowalający. Rapackiemu, pozostającemu 
w' szpitalu na oddziale chirurgicznym złożono już nogę, 
i z powodu ustąpienia gorączki jest nadzieja, że nie 
nastąpią u niego żadne komplikacye, aczkolwiek złama 
nie było barazo ciężkie, a stan Sobierańskiego jest bar­
dzo dobry i niema obawy o żadne kalectwo u niego. 
W tragicznym tym wypadku, jak wczoraj po przesłu- 
niu bliżej stojącycn naocznych świadków zbadano, zawi­
niła, niestety i sama publiczność. O to stwierdzono, że 
część tej publiczności, po lwowsku okazująca swój pa- 
tryotyzm, niezadowolona ze zwycięstwa Czecha, p. N i­
kodema, wyciągała laski w stronę kół jego motoru, 
gwizdając przyUm i obsypując go wyzwiskami. Ta sa­
ma publiczność schodziła z poza szicarpu na tor, (a nie 
pomogły prośby i groźby nadzorców toru), pchając 
się nawzajem na dół, po krzywifnie. Ta sama, widać, 
„patryotyczna" część puDliczności rzucała wczorai gwu- 
żdzie i szpanćwki na tor. Kiłku poważzych świadków 
zeznało, że właśnie to wyciąganie lasek było powodem, 
że Nikodem, chcąc ominąć katasirotę jedną, skręcił mo­
torem i wpadł w drugą katastrofę. A ofiarą jej padli 
najmewinniejsi, stojący spokojnie, Sobierański i Ra­
packi.

Z innej strony fachowej, ze strony inżynierów, 
którzy budowali ten tor, informują nas, że tor obliczo­
ny jest na szybkość 75 kim. na godzinę i że krzywizna 
nawet dla ruchu motorów odpowiedna. Zresztą śledztwo 
zapewne wykaże, kto ponosi winę. Nikodem, który 
początKowo zdawało się wyszedł bez szwanku, okulał 
i wczoraj nie brał udziału w wyścigach.

— U siłow ane sam obójstw o. Wczoiaj wieczorem usi­
łował odebrać sobie życie wystrzałem z rewolweru agent 
poi. Jan F., kierownik ekspozytury policyjnej na Stryj- 
skiem Powodem zamachu zdaje się jest rozstrój ner­
wów z powodu przeciążenia pracą. Kula ugrzęzła nie­
szczęśliwemu w głowie powodując jednakowoż nie cięż­
ką ranę. Mimo to nieszczęśliwy majaczy, zrywa się 
z łóżka, wykrzykuje tak, ze dziś musiano nieszczęśli­
wego, który pozostaje w leczeniu w szpitalu powszech­
nym, przenieść na oddział obserwacyjny chorób umysło­
wych.

— D obrze się urządził. Handlarz koni z Mikoła­
jowa Hersch Klingsberg, sprowadzony przed kilku ty­
godniami do policyi, za obrazę strażnika targowego i 
policyanta, chcąc ujść bezkarnie podał fałszywe nazwi­
sko N. Blocłis, skutkiem czego nie można mu było do­
ręczyć wezwanie ao rozprawy sądowej.

Pewny już bezkarności pojawił się Klingsberg 
wczoraj na targowicy koni i trafił na tego samego stra­
żnika, który poznawszy go oddał w ręce policyi. Po­
mysłowy kupiec odpowiadać będzie przed sądem, nie- 
tylko za oDrazę straży, ale i za uprowadzenie w błąd 
władzy.

— Do dołu wykooanego w ulicy Bocznej przez ro ­
botników gazowni miejskiej a nie ubezpieczonego, wpadł 
wieczorem właściciel realności p. Józef Rappaport i zwi 
chnął nogę.

—  W ielką kradzież sklepow ą popełniono w nocy 
w ul. Strzeleckiej, złodzieje włamali się do handlu skór 
p. Oziasza Feina i zaorali kilkadziesiąt tuzinów skór, 
gotowych butów, piętnaście zegarków srebrnych, trzy ■ 
dzieśc5 łańcuszków, pozostawionych przez biedniejszych 
odbiorców za pobrane towary, i nieco gotówki w mo­
necie zdawkowej. Włamania dokonano z nadzwyczajnym 
sprytem, nieruszano bowiem zamków, lecz wyłamano 
tylko deski w drzwiach. Wartość skradzionych przed­
miotów obliczono na 2.600 kor. śladu sprawców oczy­
wiście nie ma.

—  Znaleziono. Obok kawiarni Wiedeńskiej znale­
ziono torebkę ręczną zawierającą pulares z 1 koroną 
i 4 halerzami, 3 klucze, pilniczek, marki listowe i roz­
maite drobiazgi. —  Koło paritu Kilińskiego znaieziono 
damskie lorgnon. —  W ul. Mickiewicza nalezionc 
świadectwa skolne Tadeusza Hukiewicza.

□  K roniczka k rakow ska. P r z e c i w  n i e m i e ­
c k i e m u  o b u w i u .  Szewcy nasi postanowiii się bro­
nić przeciw zalewowi Krakowa przez obuwie moediing- 
skie co najmniej oryginalnie. O to ogłosdi afiszami, że 
podwyższają cenę lepszego obuwia o 25 proc., zakła­
dają własny bazar taniego obuwia i nie będą przyjmo­
wać do naprawy obcokrajowych wyrobów. W ten spo- 

. sól) chyba szewcy obuwia obcokrajowego nie wyrugują,

an: bojkotowaniem publiczności nie zyszczą. Dla zwal­
czania fabrykantów niemieckich należałoby raczej zało­
żyć własną fabrykę, którejby wybory mogły współzawo­
dniczyć z towarem obcym taniością i trwałością.

..The M utual", nowojorskie Towarzystwo ubez­
pieczeń wypłaciło onegdaj 70.000 kor. spadkobiercom 
po śp Janie Kantym Fibichu, który, jak wiadomo, 
skończył niedawno w Nicei samobójczą śmiercią. Wo­
bec niepokojących pogłosek, rozsiewanych w ostatnich 
czasach o asekuracyach amerykańskich fakt rychlej wy- 
płaty znacznej sumy w warunkach wyjątkowych uspo­
koi licznych ubezpieczonych w ;em Towarzystwie.

9884
Podziękow anie. P. Janowi Stankiewiczowi za 

ofia.owanie na moje ręce wychowankom miejskiego 
Zakładu sierót 500 bnetów na karuzel składam serde­
czne dzięki. Michalina Michalska.

W spraw ie paszkw ilu, umieszczonego w jednym 
z lwowskich tygodników p t. „Rabunek w biały dzień1*, 
podaję do wiadomości autorów, kryjących się za pło­
tem, że celem publicznego wyświetlenia skierowanych 
przeciw mnie oszczerstw i najpodlejszych insynuacyj 
wniosłem do Wysokiego Prezydyum c. k. Sądu kraj. 
wyższego we Lwowie prośbę o wytoczenie przeciw 
mnie dochodzeń dyscyplinarnych i zbadania w tej dro­
dze sprawy w artykule wyż wspomnianym poruszonej.

A leksander M orawski 
9939 ck. adiunkt sądowy w Przemyślanach.

Międzynarodowe wyścigi cyklistów,
P i e r w s z y  d z i e ń  w y ś c i g ó w .

Pomimo niepewnej pogody i pomimo gęstych 
chmur unoszących się nad miastem, tor wyścigowy L. 
K. M. C wypełnił się szczelnie publicznością Widać 
młody ten klub cyklistów umiał zakrzątnąć się i zwabić 
publiczność na plac powystawowj A przebieg wyści­
gów był interesujący, jeżeli się zważy, że wzięli w nich 
udział cykliści mani z europejskich torów jak Puhrer
1 Holly z Wiednia, Muller z Norymbergii, Nikodem 
z Gracu (jeździec na motocyklu), Szybowicz z Przemy­
śla (zwycięzca z poprzednich wyścigów), a także goście 
z Warszawy Kaim, Dzierzewicz i inni. Najciekawszym 
dla publiczności —  szukającej wrażeń — był wyścig 
motorów, gdzie o palmę pierwszeństwa walczyli taki 
jeździec zawodowy wielkiej sławy jak Nikodem (motor 
„Puch“ 4 HP.) i dorównujący mu p. Szybowicz z Prze­
myśla, mechanik z warsztatu p. Trandy (moto" „Laurin 
Klement" 4 H P )'. Przy wyścigach motorów nic obeszło 
się bez nieszczęśliwego wypadku, o którym poniżej.

Do biegu 1: (wyścig gości na rowerach, 2000 rn. 
pięć okrążeń) stanęło pięciu cyklistów. Pierwszy przy­
był Puhrer z Wiednia w 2 rn. 57 sek., drugi Kaim Fe­
liks z Warszawy 2 m. 58 s., a trzeci Vratny józef 
z Pragi. Nagrody w medalach. ..

W biegu 11. (wyścig na rowerach o nagrody pre­
zesa L. K. M. C ., 1000 rn. 2 i \  okrążania) wzięło
udział 4 cyklistów. Pierwszą nagrodę wziął p. Her.dricn
2 rn 55 s. (na rowerze marki „Polonia1'), drugąp. Tar­
nawski 2 m. 56 s., a trzecią p. Peiechowski, wszyscy 
ze Lwowa.

Nastąpił wyścig motorów (10.000 m.) 25 okrą 
żeń o trzy nagrody w medalach. Do wyścigu tego sta­
nęli Muller z Norymbergii. Szybowicz z Przemyśla, 
Dzieriewicz z Warszawy i Nikodem z Gracu.

Pierwszy przybył Nikodem 8 m. 46 s., drug: 
Szybowicz 8 m. 554/5 s., a irzeci Miiiler 9 m. 28YB s.

W czwartym biegu (wyścig na rowerach 2000 m.
0 cztery nagrody w medalach), brali udział trzej pier­
wsi z dwóch przedbiegów. P.erwszy do mety przybył 
Puhrer 3 m. 153/5 s„ drugi Kaim 3 m. 144/s s., trzeci 
Pintscher, a czwarty Hendrich

Do wyścigu piątego (motorów z wyrównaniem
4.000 m.), stanęli Nikodem 0, Szybowicz 80 m. przed 
nim, Czierżewicz 400 m. a Miilier 200 m. Pierwszy 
przyjecnał Nikodem a drugi Szybowicz o szerokość 
pneumatyku za nim.

NastąpTa iazda rekordowa tandemów lo 0 9  m. 
(nagroda dwa medale, przeznaczone dla tej pary, która 
pobije dotychczasowy galicyjski rekord 2 m. 52/5 s. 
z r. 1898 (Lewakowski, Długoszewski). Nagrodę wzięl. 
Holly i Phiirer 2 m. 51/5 sek.

Dc ostatniego biegu (Omnium handicap) dla wszy­
stkich maszyn prócz motoićw, stanęło 10 uczestników 
(9 rowerów i 1 triplet). Pierwszy do mety przybył p. 
Pintscher. Pubiirznosć z zainteresowaniem śledziła prze­
bieg wyścigów, żywo oklaskując zwycięzców.

D r u g i  d z i e ń  w y ś c i g ó w .
Piękna pogoda, niedziela, zainteresowanie publi­

czności wynikami wyścigów dnia onegdajszego, a może
1 chęć,., ujrzenia jakiejś „sensacyi11, sprawiły, że lor 
wyścigowy zapełnił się zwyż trzytysięczną publicznością. 
Przypadek tragiczny dnia sobotniego zdwoił ostrożność 
tak komitetu, jak i policyi, która przysłała 20 policyan- 
tów wraz z komisarzem Smółką do pilnowania toru. 
A „wzmocniona ta ochrona" okazała się pot"zebną, 
zwłaszcza niestety dla naszej publiczności, n it umiejącej 
przestrzegać porządku bez silnej straży za plecami, 
a gwałtującej głośno już jao wypadku na... Drak dozo­
ru. Smutne światło na tę pjbnczność rzucił fakt znale­
zienia na torze wielu gwoździ i szpanówek, które pod­
rzuciła jakaś złośliwa ręka. I omal nie przyszło z tego 
powoau do strasznego wypadku.

O to stuuent K. odjeżdżający tuż przed rozpocz 
ciem wyścigów tor na motorze o sile 4 H. P. natrafn 
na gwóźdź wskutek którego pękła guma u motoru a p. 
K. zatoczywszy koło w powietrzu padł wraz z motorem 
na ziemię. Cud prawdziwy z rządził, że p. K. i stojąca 
kolo tego miejsca o to k  toru publiczność wyszedł bez 
szwanku. Zresztą przebieg wyścigów był następujący!

1. Wyścig o przodownictwo na roweracn, 3000 mtr 
(7 Ve okrążenia). Jazda na punkty: za każde przejecha­
nie taśmy, na mecie liczyć się będzie pierwszemu 3 pun­
kty, drugiemu 2, trzeciemu 1 punkt. Ostatnia taśma li­
czyć się będzie podwójnie. 3 nagrody w medalach.

Startowali, Puhrer, Holly i Wutte z Wiednia, Vra- 
tny z Pragi, Muller z Norymberg!, Kaim z Warszawy, 
Lero, Buten i Pintscher ze Lwowa. Zwyciężyli: 1) Pint­
scher 17 punktów, 2) Wutte 13 p. (czas 4 :3 4 )  3) Holly 
12 punktów.

2. Wyścig na tandemach, 2000 mtr. (5 okrążeń). 
Otwarty dla wszystkich. Czas minimalny 3 min, 30 sek. 
3 pary nagród w medalach.

Do startu stanęły trzy pary: Wutte-Vratny, Piihrer- 
Holly i Butent Henorich. Pierwszą nagrodę zaobyli Pih- 
rer i Holly, druga Wutte i Vratny — trzecia zaś para 
wycofała się z biegu —  zleciał im bowiem łańcuch 
w tanaemie. Wiele zainteresowania wśród świata spor­
towego i licznie zgromadzonej publiczności wzbudził

3. Wyścig na rowerach z prowadzeniem motorów 
i tandemów, 10.000 mtr. (25 okrążeń). Otwarty dla 
wszystkich. Prowadzenie dozwolone ze zmianami obsad 
i maszyn, z wyłączeniem pierwszego i ostatniego okrą­
żenia, 3 nagrody w medalach.

Do startu stanęli Holly prowadzony przez Mulle­
ra, W atny przez Szopińskiego, Kdim przez Dzierzewi- 
cza (oDaj Warszawiacy), Michałowicz przez Stachiewicza 
i Hendr.ch (wycofał się z biegu)

Świetną jazdą i prowadzeniem, zaraz na początku 
wybili się Warszawiacy; im też przez całą metę towa­
rzyszyła sympatya publiczności, zachęcającej ich głośny­
mi okrzykami do wytrwałości. To też gdy Waiszawiacy 
zwyciężyli, publiczność ogarnął wprost entuzyazm i by­
łaby uniosła Warszawiaków na rękach, gdyby baryery 
nie były silnie strzeżone przez członków klubu i policyę.

Pierwrszą nagrodę wziął Warszawiak Kaim 14 m. 
30 sek. Drugą Holiy !4  m. 50 sek., a trzecią Micha­
łowicz 16 m.

Z niecierpliwośc.ą czekała publiczność na 4 wy­
ścig motorów 25 kim. (62Ya okrążenia). Onegdajszy 
wypadek nie przeraził snać publiczności żądnej wrażeń. 
W tym biegu publiczność darzyła sympaiyą Szybowicza, 
który śmiało stanąć może koło zwycięzcy onegdaiszego 
dnia, Nikodema a jego motor (Laurin Klement" ze skła­
du p. Tiandy z Przemyśia) pot ił na głowę firmę „Puch“, 
aczkolwielk jechał na nim sam reprezentant fauryki 
Muller z Norymbergii. Do startu stanęli: Muller (motor 
„Puch"), Dzierzewicz (motor „Puch"), Szybowicz (mo­
tor „Laurin Klement") i Eorzemski (motor „Puch" 
%  HP.)

Pierwszy do mety przybył Szybowicz 23 m. 2 sek,, 
drugi Miiiler 24 m 15Ys sek., trzeci Dzierzewicz (pod­
czas biegu motor „zaohwił się" mu i musiał na kilka 
m.nut przerwać bieg). P. Borzemski, który po 40 okrą­
żeniu wycufal się z biegu, otrzyma! medal pamiątkowy.

Zainteresowanie publiczności dobiegło do kulmina­
cyjnego punktu, kiedy nastąpił wyśc.g o mistrzowstwo 
toru na rok 1906/7. Sympatya publiczności skupiła się 
Koi o ulubieńca jej Pintschera, Lwowianina i Kaima War­
szawiaka i chociaż wraz z nimi stawali do zawodu ta 
cy mistrzowie światowej sławy, jak Holly, zwycięzca, 
w igrzyskach olimpijskich i Puhrer, publiczność chciała, 
aby zwyciężył' ieden z dwóch pierwszych i w plebiscy­
cie stanowczo oddałaby panną pierwszeństwa jednemu 
z nich. Wynik następujący:

5. Wyścig o mistrzowstwo toru L. K. M. C. 4.000 
mtr, (10 okrążeń). Otwarty dla wszystkich cyklistów 
stowarzyszonych. Zwycięzca otrzyma Mistrza na rok 
1906 7, duży zloty medal, oraz szarfę, drugiemu i trze­
ciemu nagrocy pamiątkowe. Czas minimalny 8 minut.

Po dwóch przedbiegach stanęli do zawodów Puhrer, 
Holly, Kaim, Pintscher i Hendrich. Wutte i Vramy od­
padli w przedbiegach. Mistrzostwo toru zdobył Piihre" 
7 m. 19 sek. zyskując oklaski sportowców a gw.zdy 
i sykania publiczności — drugi przybył Pintscher 7 m 
20 sek. (o ko-lo w tyle) a za nimi t-zeci Holly.

6. Wyścig z wyrównaniem na rowerach. Starto­
wali Puhrer i Kaim z miejsca (Kaim nie przyjął 40 iri.i 
Holly 30 m. przed nimi, Wutte 35, Vratny 100 m., 
Zbyszko 95, Michałowicz 60 m. Hdndrich 65, Lero 85, 
Buter.t 70 a Pintstcher 15 m.

Zwyciężyli: 1. Piihier 1 m. 39 sek., 2. Pintscher 
1 m, 3 9 Ys sek., 3. Michałowicz.

W maischu między dwoma najlepszym jeźdźcami 
z dwóch dni wyścigów Piiurerem i Pintscherem 800 
mtr. pierw'Szy przybył Puhrer 1 m. 49Y5 sek., drugi 
Pintscher 1 m. 50% ' sek.

J a  a ie l to i i ska  8-

Pierwszorzędny
magazyn, mebli

P  o ż a r y .
kuzow a, 8 września.

Klęska pożogi sroży się obecnie w naszej okolicy- 
I tak t:oca z 30 na 31 sierpnia br. wybuchł u nas po 
żar, który w perzynę obrócił 4 gospodarstwa w a z  z te­

goroczną krescencyą. Przyczyną pożaru rna być me-

wszelkiego rodzaju, poleca od najtańszych aż do najwykwin­
tniejszych z uwzględnieniem najmodniejszych styićw, komple­
tne urządzenia sypialń, jadalń, salonów, buduarów, i urządzeń 
biurowych oraz mebli giętych i żelaznych. Cery uanLu umiar 
kowanć. O łaskawe zwiedzenie ma gazynu i wys.awy upraszam
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ostrożność ze strony parobka, który, kładąc się spać 
zapali1 papierosa. Dnia 2 września bi. —  w sąsiedniem 
miasteczku Kozowie — ofiarą pożaru padło 15 zabu­
dowań w dzielnicy, zamieszkałej przez żydów.

Ogień przerzucił się na sąsiednią leśniczówkę rz.- 
kat. metropolii we Lwowie i zniszczył tam wszystko do 
szczętu. Pożar wybuchł około 3 popołudniu. Szkoda 
wynosi około 40.000 kor.

Zeszłego tygodnia wybuchł nocną porą dwa razy 
ogień w Budyłowie, który kilku gospodarzy, sprowadził 
do kija żebraczego.

I tak co noc prawie krwawa łuna na niebie znać 
daje, iż klęska żywiołowa sprzysięgła się przeciw do­
bytkowi ludzkiemu.

Wszystko to jeanak blednie wobec pożogi, jaica 
nawiedziła Kozowę 27 na 28 b. m. Ogień wybuchł o
0 godz 11 w nocy w domu żyda M arkusa; w zaułku 
żydowskim obok rynku, przerzucił się następnie na po­
łudniową połać rynku, z którą uporał się w przeciągu 
pól godziny. Od niej zapaliła się wschodnia połać ryn­
ku, tak iż w przeciągu godziny połowa rynku wraz ze 
znajdującymi się z tyłu budynkami stara w morzu pło­
mieni. Silny, właściwy jesiennej porze na Podolu 
wiatr, dmący w kiei unku ognia, podsycał jego siłę, tak, 
iż o p-zerwaniu i umiejscowieniu ognia mowy być nie 
mogło

Wiatr dął w kierunku kościoła rzym.-kat. Okoli­
czność jednak, iż kościół stoi na w'olnym placu w pe­
wnej odległości od wschodniej połaci rynku była po­
wodem, iż ogień na nim się zatrzymał, nie wyrządza­
jąc mu żadnej szkody.

R ów nocześnie koniec południowej połaci rynku, 
dopalając się zagrażał plebanii rzym. kat. Energiczny 
ratunek i stare o w ocow e drzewa, okalające pleDanię
1 tworzące naturainą ochronę, powstrzymały ogień 
w jego niszczącym pochodzie. Ogółem spaliło się 70 
domów. Przypuszczalna szkoda wynosi 800.000 kor.

Pomoc doraźna jest wobec tak strasznej klęski 
wskazaną, tem więcej, iż pożar ten w części dotknął 
mieszkańców, którzy przed rokiem wsKutek pożaru 
stracili cały swój majątek.

N it wątpimy, że rząd w pierwszej linii, wobec 
nieszczególnych tegorocznych urodzajów, przyjdzie z wy­
datną pomocą pogorzelcom w postaci bezprocentowej, 
na dłuyie lata rozłożonej pożyczki.

A cóż nasza straż pożarna? Odpowiedź na to — 
„tak jakby nie istniała". Wprawdzie mamy nowego na­
czelnika gminy, ale wobec braku energicznych obecnie 
rządów w gminie, straż nieumundurowana, przyrządy 
ogniowe popsute, brak haków i wiader po domach.

Spodziewamy się, iż przyszłe rządy gminne, czy 
to przez zapowiedzianego komisarza rządowego, czy też 
nowa rada, zechcą w kierunku policyi ogniowej zapro­
wadzić porządek

Z uznaniem podnieść należy pomoc sąsiednich 
gm.n, które na widok krwawej nad Kozową luny, przy­
słały na ratunek swoje sikawki, ale brak beczkowozów 
i wody, czynił tę pomoc illuzoryczną.

Pożar w Bucniow ie
Tarnopol. W dniu 2 września z niewyjaśnio­

nej dotąd przyczyny, wybuchł pożar w odległym 
od Tarnopola o 11 kim., Bucniowie. Z powodu pa­
nującego silnego wiatru, w krótkim czasie spłonęło 7 
gospodarstw z całą tegoroczną krescencyą. Szkoda 
znaczna w części asekurowana. Ofiarą strasznego ży­
wiołu padł 15 letni chłopiec służący u gospodarza Mu­
zyki, w chwili wybuchu ognia spał on w oborze, w 
której znaleziono później zwęgiate zwłoki. Gospodyni 
chcąc go ratować, weszła do obory, lecz nie mogła 
dotrzeć do chłopaka dla wielkiego żaru i płomieni, 
które poparzyły ją dotkliwie. Na miejsce pożaru zje­
chały straże pożarne okolicznych wsi.

Z R osji i Zaboru.
Sądy w ojenne.

P etersburg . (P. A.) Wyrok sądu wojennego, ska­
zujący sprawczynię zamachu na gen. Minna, nazwiskiem 
Konopliannikow, na śmierć przez powieszenie, został 
zatwierdzony i dziś w nocy zostanie wykonany. (Zatem 
został już wykonany. Przyp. R ed.).

K ronsztad. (TBK) Dziś rozpoczyna się przed tu­
tejszym sądem wojennym rozprawa Drzeciw tutejszym 
zbuntowanym marynarzom.

Chaos rewolucyjny.
Ryga. (TBK.) Wczoraj w południe nieznany czło­

wiek zostawił w redakcyi konserwatywnego pisma ło ­
tewskiego „Ryskie Awizo" bombę, którą jeanak na 
czas zauważono i zgaszono.

Popołudniu rzucono bombę na wóz tramwajowy, 
która eksplodowała na ulicy i zraniła 3 policyantów, 
w tem jednego Ciężko. Straż dała ognia i zraniła 3 
osoby. Aresztowano 16 osób.

Petersburg . (BPP. „Wiestnik: Żyzni", organ frak- 
cyi „większości" socyalnych demokratów, oświadczył 
^ię przeciwko ekspropryacyi silą własności prywatnej i 
„amachom politycznym.

Petersburg . (BPP.) Oficerowie pułku Siemionow- 
skiego będą przez 6 tygodni nosić żałobę po gen.Minie.

Pułkownik Riman zniknął wraz z żoną w nocy po za­
bójstwie Mina. Wraz z Rimauem zniknęli ochraniający 
go staie agenci policyi tajnej. Przestraszona służba do 
niosła o zniknięciu państwa Riman do policyi i żandar- 
meryi, aie władze widocznie były poinformowane o zni­
knięciu, ponieważ wiadomość tę przyjęto bardzo obo­
jętnie Powiadają, że zwycięzca z pod Moskwy wyjechał 
za granicę.

P etersburg . (BPP.) W ostatnich czasach generał 
Klejgels robił usilne starania, aby rehabilitować się przed 
rządem i sferami petersburskiemi i podobno udało mu 
się przedstawić swoją rolę w pogromie kijowskim wr in- 
nem świetle, niż była przedstawioną dawniej, wobec 
czego mówią o naznaczeniu Klejgelsa na odpowiedzial­
ne stanowisko po Trepowie, który ma wyjechać na czas 
dłuższy na kuracyę do Baden-Baden.

P etersburg . (BPP.) Aby uniknąć nieporozumień, 
mogących wyniknąć przy śpiewaniu hymnu narodowego 
na dorocznych popisach w gimnazyach, postanowiono 
w tym roku popisów uroczystych i.ie urządzać.

P etersburg . (Tel. wł.) Źródła urzędowe przyznają 
obecnie, że deficyt na rok 1906 będzie wynosił 200 
milionów rubli. Ten deficyt będzie jeszcze większy o 
100 milionów rubi, gdyż władze administracyjne nie 
mogą z góry obliczyć, ile wyniosą koszty tzw. liberal­
nego uspokojenia Rosyi przez gabinet Stołypina.

P etersburg . (TBK.) W Sieułcach przedwczoraj 
wieczorem rewolucyoniści poczęli strzelać na wojsko 
w rozmaitych ulicach. Wszystkie domy, z których strze­
lano, zostały ostrzeliwane przez wojsko.

Berlin. (TBK.) Do B. Wolffa donoszą z Warsza­
wy: Z Siedlec donoszą, że rozruchy trwały tam przez
całą niedzielę. Wojsko ostrzeliwało domy, aż ao pół­
nocy.

Przeszło 40 o s ó b  z a b i t o ,  wiele zraniono. Kil­
ka domów zostało podpalonych. Zarekwirowano wojsko 
z innych miejscowości. Dostęp do miasta zamknięty. — 
Krąży także pogłoska o pogromie i rabunkach.

B erlin. (TBK.) Do B. Wolffa donoszą z Warsza-
wy pod datą 9 bm.: Dziś nieznany człowiek zastrzeli
na ulicy Chmielnej pewnego urzędnika policyjnego

K raków  (Tel. pryw.) „Głos Narodu“ donosi, że 
p. Paszkowski, redaktor „Dziennika Kijowskiego" ba­
wiący w Zakopanem, otrzymał telegraficzne zawiado­
mienie ze swego majątku pod Berdyczowem, iż wybu­
chły tam rozruchy chłopskie. Depesza donosiła, że 
chłopi spalili cały dobytek p. Paszkowskiego, zniszczyli 
zbiory, porozbijali maszyny rolnicze i pozabijali bydło. 
P. Paszkowski odjechał natychmiast do Krakowa a stąd 
w stronę Lwowa.

K om unikat rządow y.
P etersbu rg  (BPP.) Gazety petersburskie w nastę­

pujący sposób oceniają komunikat rządow y: „Birż. Wie- 
domosti" piszą: „Od dnia dzisiejszego, po opublikowa­
niu prawa, karzącego za propaganaę w wojskach i po 
wprowadzeniu sądów wojenno-polowych, działalność 
władz otrzymuje charakter usystematyzowany. Druga 
połowa programu zaś pozostaje niejasną, widocznie iząd 
przypisuje daleko większe znaczenie pierwszej potowie 
swojej działamości. Parodye sądu w kraju Nadbałtyckim, 
sądy, organizowane przez rozmaitych kornetów, od dnia 
dzisiejszego będą rzeczywistymi sądami Jak władze 
rmeiscowe korzystały ze swoich pełnomocnictw wiemy, 
dzis.ejszy program rządu rozszerza pełnomocnictwa 
władz miejscowych do rozmiarów nieograniczonych.

„Riccz" przytacza słowa Rochefort’a z „Lamerne": 
„Tous les gouve-nements du monde out toujours et& 
decides ń rćprimer 1’emente, maia cela n’a ianais empe- 
chć ancun gouvernement de sauter a son tour“.

Jeżeli programowy komunikat rządu wymaga ko­
mentarzy, co do myśli, formy, to pierwsza próba wpro­
wadzenia tego programu, przepisy o sądach wojenno- 
polowych, co do jasności i konkretności nie pozosta­
wiają nic do życzenia.

Nowy program rządu przedstawia uproszczone wy­
danie Jekląracyi Goremykina z 26 maja. Wydawać sąd 
o nim byłoby to — wracać znowu do początków wiel­
kiego sporu przedstawicieli ludu z rządzącą biurokracyą, 
sporu, Który się skończył rozpuszczeniem Dumy.

„O ko". Ministeryum może sobie powinszować, że 
najpierw rozpuściło Dumę, a potem opublikowało swój 
program, gdyby ten program Dył przeczytany w Dumie, 
spotkałoby go takie same przyjęcie, jak deklaracyę u o - 
remykina. Ministeryum zostało wierne swojej zasadzie: 
najpierw uspokojenie, a potem reformy. Możemy być 
wdzięczni rządowi za wypowiedzenie się z taką bezgra­
niczną szczerością, ale przyznać, żeby weszło ono na 
właściwą drogę uspokojenia Rosyi i leczenia „choroby" 
w żaden sposób nie możemy.

„Nowoje Wremia" zupełnie pochwalając program 
rządu, wypowiedziany w komunikacie rządowym, tłuma­
czy zarazem, że rząd nie mógł więcej reform obiecać, 
aniżeli obiecał, ponieważ do zwołania Dumy pozostaje 
bardzo mało czasu, resztę ma zrobić maiąca się zebrać 
Duma.

P etersburg . (BPP.) Ostatni komunikat rządowy 
był redagowany przez tow. min. spr. wewn. Krożanow- 
skiego i Plewego, syna zabitego ministra.

f  Sp. A lekander Rem bowski.
W arszhwa. (Tel. wł.). Wczoraj zmarł tu znany 

historyk Aleksander Rembowski. (Śp. Rembowski uro­
dził się 1847 r. Studya odbywał w SzKole głównej 
w Warszawie na wydziale prawniczym, oraz w Heidel­
bergu. gdzie doktoryzował się z filozofii,

Od roku 1866 był bibliotekarzem ordvnacyi hr. 
Krasińskich, ze stanowiska tego ustąpił na rzecz prof. 
J. Kallenbacha w r. 1901.

Między historykami celował wykształceniem praw- 
niczem. Człowiek prawy, uczony wybitny, niezmiernej 
pracowitości. Był członkiem krakowskiej Akademii Umie­
jętności.

Obszerniejszy życiorys z wymienieniem prac zmar­
łego podamy jutro. (Prz. Red.).

Czynności i rozporządzenia rządu.
P ete isburg . (BPP.) Rząd utrudnia na każdym 

kroku działalność partyi K. D. W Petersbuigu dotych­
czas kluby partyj zamknięte, chociaż posłowie K D. 
iuż się dawno rozjechali. Na prowincyi władze miejsco­
we traktują K. D. na równi z socyalistami. Dotychczas 
partya nie otrzymała pozwolenia na zjazd, mający się 
odbyć 23 września. W razie niemożności zjechania się 
w Petersburgu, delegaci zjadą się w Finlandyi.

P e te rsbu rg . (Pet. Ag.) Prezydent rady ministrów 
oświadczył prezydentowi centralnego komitetu partyi 
„kadetów " Małchanowowi, że ku estya zezwolenia na 
odbycie w Petersburgu ogólnego kongresu aelegatów 
partyi „kadetów" będzie przedłożona radzie ministrów 
d, 11 b. m„ a prezydent ministrów zawiadomi go d. 
12 b. m. o ucnwale rady ministrów, pod jakimi warun­
kami kongres może się odbyć.

Minister skarbu przedłożył radzie ministrów ogól­
ne warunki, pod jakimi Bank agrarny może włościanom 
udzielać pożyczek.

P e te rsbu rg . (T BK). Z końcem października zbie­
rze się tu kongres zwołany dla sprawy równouprawnie­
n i a  żydów. Zajmie się on kwestyą udziału żydów 
w przyszłej kampanii wyborczej.

P e te r sburg. (B. P P.) Ziemie apanażowe mają 
być sprzedawane włościanom po 100 rb. za dziesięcinę 
ze spłatą po 6 rb. rocznie z nadliczką po 4 proc. za 
niespłacony kapirał.

P etersburg . (P. A.)”  Do dnia 1. sierpnia br mo- 
eopol wódczany przyniósł 367‘5 milionów rubli. Preli­
minowane byto 288 milionów, zaś w r. 1905 dochód 
wynosił 31 ó milionów.

P etersburg . (P. A.) Car przyzwolił na roboty przy­
gotowawcze do budowy kolei amurskiej z Pokrowsku 
u spiywu Szyłki i Argunu aż do Chaberowska.

Podróż cesa iza  do Dalmacyi.
W iedeń. (Tel. wł.). Używana do oficyalnych usług 

„Wr. Mittags Z tg.“ przvznaje dziś, że przyczyną zanie­
chania podróży cesarskiej do Dalmacyi jest nietylko 
lekkie przeziębienie, ale także pobudki polityczne. Mia­
nowicie na dworze wiedeńskim spostrzeżono, że zapo­
wiedziana wizyta cesarza w Dalmacyi i bośn: została
wśród Serbów i Włochów użytą do wywołania i prowa­
dzenia nieprzyjemnej kampanii politycznej.

Jeden z dzienników belgradzkich wezwał w jro  .t 
rząd włoski, ażeby w chwili, kiey cesarz austryacki 
wstąpi na terytoryum hercegowiny, wysłał flotę wojen­
ną do portu czarnogórskiego Altivari, gdyż i w ten spo­
sób dzięki wysłaniu floty, rząd włoski mógłby osłabić 
znaczenie manewrów austryackich, tudzież znaczenie 
pobytu cesarza w Hercegowinie.

Ażeby tej agitacyi kres położyć, zdecydowano się 
w ostatniej chwili, że cesarz wyrzeknie się podróży ao 
Dalmacyi i Bośnii, podczas której zresztą jego organizm 
byłby narażonym na wiele trudów.

W iedeń. (TBK.) Pomocnicy szklarscy uchwalili 
od dziś strajk generalny z powodu żądań podwyższe- 
n a  płacy.

CDplice. (TBK). Wczoraj odbyło się w Turn ze­
branie delegatów, które 156 głosami oświadczyło się 
za strajkiem. 41 głosów było przeciw strajkowi.

P o  z a - J i k m e c i i i
Tajem niczy wypadek. Dziś o godz. 8 30 rano 

przywieźli dwaj lekarze wojskowi jakiegoś nieprzytomne­
go rannego z kulą w brzuchu do szpitala powszechnego. 
Lekarze wojskowi oddali rannego lekarzowi dyżurnemu 
i odjechali. Ranny, dający słabe oznaki życia, jest wciąż 
nieprzytomny. Nazwisko mewiauome. Ma to być urzę­
dnik dyrekcyi skarbu, ranny w pojedynku. Wypadek 
trzymany w ścisłej tajemnicy.

2;-z r ^ .Ł i'ir  x-r.

P O E T  A.
Siedziałem przy biurku pilną, terminową praca 

zajęty, gdy dał się słyszeć dzwonek w przedpokoju.
—  Kto tam ? — zapytuję przez drzwi zam­

knięte.
—  Ja.
—  Jakie ja ? pewnie amator monety? Ktokolwiek 

jesteś zły duchu, czy chcesz wejść w posiadanie swoje) 
należytości, czy też dobrowolnego datku, pomnij, żt 
jiż  dwa dni po p i e r w s z y m  i odejdź w spo­
koju.

—  Pan się myli, jestem...
— Agentem zapewne... podróźuiącym. Pr-tr.ię-

1 ““TL™i" ,Smiei' Handlu towarów teffinycfe, delikatesów i win otworzyłem 
obecnie

elegancko urządzony i polecam piwo ołom unieckie na szklanki, różne gatunki 
win, bogato zaopatrzony bufet w różne zakąski. Znakomita kuchnia gorąca. — 

Ceuy bardzo umiarkowane. — O poparas rnego przedsiębiorstwa proszę.
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gam, że nie potrzebuię ani maszyn do pisania,%ani win. 
ani ubrań, ani leksikonu, ani żadnej rzeczy, które je­
go są.

—  Nie mam nic wspó'nego z komiwojażerami, 
chcę pomówić osobiście z panem siów parę.

O tw ieram , proszę i wskazuję miejsce przy 
biurku.

—  Czy mam”! przyjemność^ zfsamym panem do- 
tńu? z l i t e r a t e m ? —  pyta, wymawiając ostatnie sło­
wo z naciskiem wcale przystojny i interesujący mło­
dzieniec.

—  Trafiłeś pan... jestem san.ym sobą... czem mo­
gę służyć?

—  Nazywam się Wincenty Karambol.
—  Zapewne uizędnik kolejowy?
—  Nie —  p o e t a .
Przechodzę myślą wszystkie dzienniki, tygodniki i 

miesięczniki — napróżno! W żaden sposób nie mogę 
sobie przypomnieć, czym kiedyś czytał coś —  Karam- 
bola:

—  A gdzie szanowny pan drukuje ?
—  Dotychczas nigdzie... ja nie byłem jeszcze 

„publikowany".
—  W takim razie ma pan zapewne rękopisy, 

pioszę zostawić, przeglądnę w chwili wolnej.
— Nie, panie! nic nie mam.
—  Jakto ? —  nic ?
—  Nic, bo ja dotychczas na owinięcie palca nic 

jeszcze nie napisałem.
—  Dlaczegóż wuęc pan siebie nazywasz p o e t ą ?
—  Bo jestem nim p an ie! jestem poetą z Bożej 

łaski, bo ja to czuję, że nim jestem. Ach! gdybyś pan 
wiedział, jak mi tu w piersiach rozsadza, kiedy przyj­
dzie chwila natchnienia, jak serce wzbiera uczuciem, 
jak dusza nagle skrzydeł dostaje i rwie się do lotów: 
ku zenitom, ku szczytom, ku świtom, ku gwiazdom, ku 
podniebnym jazdom...

—  Ślicznie!... dlaczegóż pan nie piszesz ?
—  Nie m ogę!
—  A to czemu?
—  Bo widzi pan... zawsze w takim podniosłym 

momencie, psia krew, jak na zróść, brakuje mi te­
matu...

—  To istotnie fatalne.
—  Co fatalne! to jest okropne, proszę pana, to  

rozpaczliwe! A gdyby pan szanowny wiedział jakie ja 
mam wspaniałe rym y! Zawsze prawie czasownik, albo 
przymiotnik z rzeczownikiem. Mogę panu tysiąc na miej­
scu zestawić: k u k u r u d z a  — u t r u d z a ,  s k n e r a  — 
w y z i e r a ,  n a d ę t y  —  p i ę t y ,  f a l a  —  w y w a l a .  
Bez zarzutu? prawda? —  Cóż z tego kiedy nie mam 
czem tekstu wypełnić! Nic mi jakoś nigdy, nie chce 
wpaść ao łba!

—  Drogi! kocnany panie! — ćiągnął dalej, chwy­
tając inme za obie ręce —  pan jesteś z zawodu literat, 
niech mi pan zdradzi tę tajemnicę: gdzie? kiedy? przy 
jakiej sposobności może coś komuś wpaść do głowy, 
tak, by mógł o c z e m ś coś napisać. Gdzie naprzykład 
panu coś wpada?

—  Mnie zazwyczaj w domu. Siadam, biorę pióro 
i piszę.

—  Panie drogi! poratuj! wybaw! radź mi, ja k to  
gię robi? gdzie i kiedy mam szukać tem atu?

— Rzuć się pan na łono natury, rób wycieczki, 
podróże na lądzie, na wodzie, to  ogromnie czasem we­
nę podnieca.

— Dziękuję panu ■— rzekł, biorąc za kapelusz 
i ściskając mnie mocno —  spróbuję.

Zajęty pracą nieustanną, wkrótce zapomniałem zu­
pełnie o nieszczęśliwym, dręczonym brakiem tematu — 
poecie.

Mniej więcej po trzech miesiącach zjawił się znowu.
—  Pan sobie przypomina... jestern Karambol.
—  Wiem, poeta szukający tematu. No i cóż? 

znalazłeś?
— Nic, pioszę pana! Idąc za jego wskazówkami, za­

cząłem się bratać z przyrodą. Co ja nie wyrabiałem! 
lie par butów zdarłem ! Opowiedzieć nie jestem w sta­
nie. Ze swojskich: Giewont, Pop-lwan, Babia- i Czarno­
góra, z obcych: Dachslein, Mont blanc, Monteroza, We­
zuwiusz. Mieszkałem ponad granicą Kosodrzewiny, od 
śniegów górskich mani chroniczny katar, zerwałem nogi 
i straciłem 23 funty wagi. Słuchałem godzinami szmeru 
strumieni górskich woduspadów Siklawy, łub szumu wi­
chrów halnych. Widziałem 35 wschodów słońca, 42 za­
chody. Byłem na rykowisku jeleni i na toku cietrzewi 
i głuszców.

—  1 nic panu na myśl nie v7padło?
—  Owszem wpadało, ale takie rzeczy, które nie 

są wcale poezyą.
—  To może pan nie jesteś poetą, może się panu 

tylko tak zdaje?
—  A jakże, zdaje!... Tu, panie, w piersi czuję 

naczyn.e duchowne, tylko je trzeba odpowiednio napeł­
nić... Wie pan, jaki odniosłem profit z tego pożycia sam 
na sam z przyrodą?

— Podniosły, zapewne.
—  Gorzej, szanowny panie, p r o p i r i a o y j n y .
—  Pro... a to co takiego?
—  Piję teraz, jak szewc ostatni Wódka, piwo, 

wino, arak, co mi wpadnie pod rękę. A co najokro­
pniejsze z tego wszystkiego, że ciągłe mam pragnienie.

-— Nie jest to tak okropne —  odrzekłem —  bo 
w tym wypadku znakomicie może posłużyć do pańskich 
celów.

— Jakim sposobem, panie złoty!
—  Pokumaj się pan z dekadentami, oni przyjmą 

pana z radością i bez wątpienia nastręczą mnóstwo te­
matów.

—  Pyszna myśl! Dziękuję! bardzo dziękuję' — 
zawołał i wyleciał bez pożegnania.

Minęło dwa miesiące, w czasie których śledziłem 
pilnie wśród najDardziej zwaryowanych secesyjno-mo- 
dernistycznych utworów, podpisu „Karambol". Na pró­
żno. Z tern wszystKiem miałem dosyć jego natręctwa 
i postanowiłem solennie w razie nowego najścia, zała­
twić się z nim krótko.

(Dok. n.) • k. z.

Dział ekonomiczny.
=  h an d e l zam ienny Austryi. Urząd statystyki han­

dlu zamiennego Austryi rozesłał obecnie wykaz ruchu 
towarowego między Austryą a Węgrami za miesiąc czer­
wiec r 1906. Podług niej dowóz z Węgier przedsta­
wiał w miesiącu tym wartość 79’8 milionów koron 
(3 3 mil cetnarów metr. z 672 300 sztuk), wywóz zaś 
do Węgier 86"6 mil. kor. (2 ’3 mil. cetn. metr. z 358.500 
sztuk). Za miesiące od stycznia do czerwca włącznie 
wynos dowóz z Węgier, po- wyłączeniu metali szlache­
tnych 4&3'5 mil. kor. ( - f  48-3 mil, kor. w porównaniu 
odnośnym przeciągiem czasu roku ubiegłego), wartość 
zaś wywozu do Węgier 490' 1 mil. kor. (-j-43 '8). Po­
dług ilośri w odnośnym przeciągu czasu dowieziono do 
Austryi 20-8 mil. cetn. metr. i 2,633.700 sztuk, wywie­
ziono zaś z niej do Węgier 12-9 cetn. metr. z 2,750.300 
sztuk.

■ Prowizoryczny więc bilans handlowy za miesiące 
od stycznia do czerwca włącznie r. 1906 dał Austryi 
activum w kwocie 26-6 mil. kor. (od 1 stycznia do 1 
lipca r. 1905 — 31-1 mil. kor.).

W czasie tym dowieziono do Austryi surowców 
za 2524 mil. Kor. (w r. 1905— 222 5 mii. Kor.), pół­
fabrykatów za 40-2 mil. Kor. (w r. 1905— 32'6 mil. 
Kor.), fabrykatów za 170-9 mil. Kor. (w r. 1905— 
160-1 mil. Kor.), wywiezione zaś z Austryi do Węgier 
surowców za 49-9 mil. Kor. (1905 r. —  do 46-6 mil. 
Kor.), półfabrykaty 57-2 mil. Kor. (1905 r. —  53"3 
mil. Kor.), fabrykatów zaś 382 mil. Kor. (1905 r. do 
346 mil. Kor.)

Do Austryi dowieziono największą ilość byała po­
ciągowego i opasowego (83*7 mil. Kor.), dalej zboża 
(76 '0  mil. Kor.) itd., wywieziono zaś z Austryi w naj­
większej ilości wyrobów bawełnianych (88'5 mil. Kor.), 
dalej wyrobów wełnianych (46 mil. Kor.), wyrobów 
konfekcyjnych (34-2 mil. Kor.), żelaznych (22-6 mil. 
Kor.) itd. K. B.

=  Pi odukeya piwa pilzneńskiego. Browar mieszczań­
ski w Pilznie wyrobił w świeżo ubiegłej kampanii 
827.325 hektol. piwa, w porównaniu z zeszłoroczną 
o 18.525 hekto' więcej. ■ -

=  Zbiory na W ęgrzech. Sprawozdanie węg. mini- 
steryum rolnictwa z 31 z. m. donosi, że z powodu dłu­
giej posuchy, zbiór kartofli zmniejszy się o półtora nul. 
cetn. metr., podczas gdy zbiór kukurudzy poprawi się
0 0.25 mil. cetn. metr. Buraki cukrowe zyskały przez 
ostatnie deszcze i obiecują dobry zbiór co do ilości
1 jakości; potrzebują jednak dalszych deszczów. Proso 
dało średnio dobre zbiory. Hreczka już kwitnie. Zbiory 
koniczu, lucerny i lnu zadowalniające. Owoce przecię­
tnie słabe. Siew rzepaku ukończony. Winobranie na ogół 
zadowalniające, miejscami jednakże nieudałe.

=  H am bursko-am erykańskie Tow . żeglugi zamie­
rza powiększyć swój kapitał o 20 milionów marek, ce­
lem budowy nowych okrętów. Obecny kapitał zakłado­
wy Tow. wynosi 100 mil. marek. —  Zarząd Tow. 
w sprawozdaniu swem mówi, że ostatnie półrocze było 
barozo pomyślne, dawał się tylKO odczuwać brak okrę­
tów w ruchu z Ameryką i Chinami.

Bank rolniczy we Lwowie.
Lwów dnia 7 września.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loro Lwów 

Wa l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotow ą od 7‘50 do 7'75, pszenica n.t 

terminy r7 '40 Vb T o 0. Zyto gotow e 5 70 do 5 90, zyio na 
termina 5'50 do 5'70. O w ies obrorzny gotow y 6'40 uo 
6‘60, Owier obroczny na termina 6'— ao 6'20. Jęczmień  
pastewny 5’50 do 5'75, jęczm ień browarniany od 6 —
6 50. Rzepak nowy —•— d c ------ . LniankaO'— d ó 0 -—.Groch
pastewny 6-— do 6-30. groch do gotowania 8"— do 9'—, 
Wyka 5'60 co  &—. Bobik 530 ao 5-60. Hreczka — •—, 
do —'—. Kukurudza now a 0 ‘— do 0-— , kukurudza stara 
—• d o — . Chmiel nowy za 5o kilo —-—do — , cnmiel 
starv za 56 kilo — do —. Koniczyna czerw ona 45 — 
do 55 — , koniczyna biała 35'— do 45, koniczyna szwedzka 
50'— do o5-—. T ym otta  21-— do 25 -.

Spirytus paritas Tarnopc za 100 litr. gotow y ou 36  2ć 
do 3ó'50 Spirytus pa.itas Tarnopol na terminy —•— cd  
—•— , spirytus paritas 1 arnopol ekskontyngentowany 18-25 
do 18-5u,

U sposobienie niezm ienione, obroty nieznaczne.

Jako odbitka z naszego pisma wyszedł z aruku 
artykuł

Okręgi wyborcze Gallcyi
wedle ostainich uchwał komisyi dla reformy wyborczej 

z dnia 21 lipca 1906 l i

z mapą.
C e n a  ££C ~nl.

Skłaa główny w Aamimstracyi „Słowa Polskiego".

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Józef Ziembiński.

Kąpiele z kwasu w ebowego (r02)
zastępujące kąpiele w Nauheim, K issingen 

w y r a b i a

Lwowska F abryka chemiczna

’5
Kąpiele te, stosow anpna ordinacyę i pod Kontro-J 

Ią lekarza, działają znakomicie w astmie, cierpieniacł j 
nerwowych, zapaleniach oskrzeli (tro .ich itis), roze-J 
dmie płuc wadach serca, nerwowej niemocy płcio­
wej up., niemniej doskonały środek do pobudzenia krą­
żenia krwi. Skutek taki sam, jak po kuracyi w zdrojowi­
skach zagranicznych, a koszt stokroć niższy.

Nabyć można w aptekach i żądać z marką fabrykę j

T L E 1T
Liczne zaśw iadczenia i podzięKOwania :
Z a ś w i a d c z e n i e .  Z całą szczerością i su 

miennością poświadczyć mogę, że Kąpielom z kwasu; 
w ęglowego, wyrabianym przez lwowską fabrykę „TLEN“ 
zawdzięczam po długoletniej ciężkiej chorobie serca, 
którą stwierdzili u mnie Profesorowie: Dr. Neusser, dr. 
Wmmaii, i dr. Prus, powrot do zupełnego zdrowia, i z te­
go powodu każdemu cierpiącemu na serce u żyw ani: 
tych kąpieli według w skazówek lekarskich, jak najwię­
cej polecam.

Z d z is ła w  K a m i f i s k i  
naczelnik salinarny w Łanczynic.

Mam zaszczyt oznajmić, że  rzeczywiście Lylko ką­
piele z kwasu w ęglow ego wyrobu fabryki „TLEN" w yle­
czyły mnie t  reumatyzmu, na który od 8-go -oku życia 
sw ego cierpiałem Używałem dotąa wszelkich środków  
i różnorodnych kąpieli lecz w szystko bez skutku. Ką 
piele siarczane, słone, gorące, hydropatyczne, m asowa­
nia ftp. przynosiły ulgę „a czas krótki, lecz z najdro­
bniejszej przyczyny choroba znowu wracała. Dopiero 
za poradą lekarzy użycie 26 kąpieli z tabryki ,TLEN“ 
uzdrowiły' rr.nie i od 2 lat nie mam więcej bolow ani 
łamania. Proszę przyjąć serdeczne podzięKOwanie za 
swój cudowny preparat.

A d o lf Heim , apteKarz.

Do Szanownej Dyrekcyi fabryki „Tlen" we Lwowie
Z prawdziwą przyjemnością śp ieszę podziękować 

Szanowne' Dyrekcyi za rychte przysłanie mi piętnastu 
paczek soli uo kąpieli z kr/asem węglowym, których 
działanie w mojem znużeniu i wyczerpaniu nerwowem  
okazało się wprost niezrówuanerr Znakomity ten wyrób 
jest istotnie godny jak najszeiszego rozpowszechnienia.

Z wyrazem prawdziwego szacunku
K. Srokowslei, literat.

D o Szanow nego Zarządu fabryki „Tlen".
Upraszam o nadesłanie 10 skrzynek s o l i  d o  ką-< 

p i e l i  z k w a s e m  w ę g l o w y m  ala mojej kuzynki Jesti 
to cudowny śroaek, który wyleczy : mi.ie zupełnie z re 
umatyz.riu ręki. Od lat kilku cierpiałam taK, że ruszyć { 
ręką nie mogłam, obecnie od roku nie czuję najmniej­
szego bólu i sw obodnie właaam ręką itd

Z o f i a  S o ls k a
Leipz,g (Gohlis) den 21. 6. U5. 5ood

I Im Besitze Ihrer Bader, fiihle ich mich gleichzei-j 
tig verplichtet Ihnen memen warmsten Cank auszuspre-i 
chen, da ich schon einige jahre an Rneumansmus leide 
und ich verschiedene Mittel angewendet habe, die mirj 
jedoch soviel wie garnichts hoifen. Nachdem ich nun e i­
nige Ihrer Bader nahm spore' ich bedeutende B esseiung.j 
ersuche Sie daher urn weitere Zusendung von 15 Kist- 
chen. Ich werde nicht ermangeln Ihr Fabrikat in mei-j 
nem Bekanntenkreise zu empfehlcn

mit Hochachteng 
V. S c h m id t ,  Beamter.

Fiirth i. B. den 26.8. 05.
Mit Gegenwartigen ersuche, ich urn Zusendung von I 

weiteren 15 Badern da mir die bisher gelieferten schoi 
sehr gute Dienste geleislet haben, wofiir ich lhnen hier 
mit auch zugleich rneinen herzlichen Dank ausspreche. f

AchtungsimU 
F r a u  A . { lu a l lb r u n .  

Nuriiberg den 22. 7. 05.
Mit Freuden cor siatiere icn, dass aer Verbraucb 

der mir gesandten 5 Bader einen iiber Erwarten guten | 
Erfolg nctten,zumal ich m .tden dies jetz. benutzter! Mit- 
eln nur einen negat.wen Erfolg erzielte. Lidem ich mren I 
rneinen herzlichen Dank abstatte, bitte ich Sie mir wei-tj 
tere 10 Bader per Nachnahme zusenden zu wollen. S e ;eng 
Sie versicherr, dass ich es nicht unterlassen werde Ihr 
fast wunderwirkendes Praparat der mit d .eser Krank-S 
heit befallenen Menschen rneinen Bekańntenkreises aufs£ 
warmste zu empfehleii

Fiochdchtungsvoll 
F ra u  J, K brn er

Frankfurt a . M. den 3 Sepf 19u5.
Teile lhnen mit, dass ich durclt Gebrauch lhrerS 

Bader sehr viel Lir.aerung erhielt. Seit 7 Jahren leidejj 
ich an Giclit und Rheumatismus und kann ich zu mei-jj 
ner Freude uerichten, dass alle Mittel die ich oenutzte,| 
mir die Kohlensaure Eader von „Tlen" ani besten g e j  
tan haben und kann ich dieselben fur jedermann aiS s ; 
beste empfehlen. Ich bitte um weitere Zusendung von | 
10 Kistchen.

Achtungsvoll
F r l .  S . F .

Oprócz kąpieli z kwasu w ęglow ego, które w cią-S 
gu lat kilku Dardzo się rozpowszechniły, wytwarzamy^ 
Ouecnie:

Kąpiele borowinowe, z kwasem węglowym. 
Kąpiele borowinowe zwykłe F i ancenzbadzkie. 
Kąpiele jodowo-bromowe z kwasem w ęglow ym i 
Kąpiele balsam.-sosnowe z kwasem węglowyn

Przyrządzenie kąpieli z naszych soli jest nadzwy-l 
czaj dogodne, a sama kąpiel Dardzo przyjemna w. u ż / i  
ciu. D o podjęcia fabrykacyi powyższych soli kąpielo-1 
wych zachęceni zostaliśm y przez jW ieimc żnego Panaf 
Dr. Antoniego Gluzińskiego, profesora Uniwersytet 
lw ow skiego i wiem lekarzy praktykujących.

Cenniki i  p rospek ty  gra tis  i  firanko.
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T E A l i i  .''aSSEjtSIÓZ V.i L «  o  Vv 5a-:

pod dyrekcyą Ludwika Hcii va 

W poniedziałek d. 10 w rześnia 1906 r.

Kontroler wagonów sypialnych
-  krotochwila w 3 aktach Aleksandra B isso n a .-------

Początek o godzinie 7 wieczorem.

Hermanów. — OJ 1 września: 
Frank Kern ze swoim  psem 
Varady, humorysta. Brothers

C o l O N S e i M L
niemieckim „ S o ls“. Emil 
Damm, najznakomitsi ekscentr. akrobaci świata! Za kulisa­
mi, — farsa ze śpiewami, II nowości! W niedzielę i święta 
2 przedstawienia O g. 4 i 8. — Bilety są wcześniej do na­
bycia w biurze dzień. Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 9596

LWÓW,
, _ ,   -----—------------------ — —  ul. Kopernika 16
Zakład uniformowy dla wojskowych i urzędników.

3739

W . Rąnmm&iżyip

J a r z ę b in ę
9S42

zupełnie dojrzałą zaku­
puję w każdej ilości

J .  A. b a c z e w s k i ,  Lw ów ,
Oferty i próbki konieczne.Ja

S A  SHPH26EW.4.5B
dobra G L I N I K  D O L N Y ,  odlegle o 1 kim. 
od stacyi kolejowej i miasteczka Frysztak w 
obszarze 358 morgów, w tern 265 morgów roli, 
łąk, pastwisk i ogrodów, a 92 morgów lasu, 
ładny park spacerowy. Wszystkie grunta eko­
nomiczne wydzierżawione miejscowym włościa­
nom. Warunki parcelacyi niezwykle korzystne 
i łatwe. Bliższa wiadomość u właściciela: Zy­
gmunt kiernicki. Glinik dolny, p. Frysztak.

9879

Zakład rytowniczy Mal<SP GlaSSFiliana 
LWÓW ul. Sykstuska 17.

wykonywa gustownie i tanio: stampilie kauczu­
kowe i m etalowe, marki pieczątkowe, numeratory 
i stampilie datowe, obcęgi do plomb oraz wszelkie  
grawury na różnych metalach. Skraa drukarni kau­

czukowych i farb do stampili!. 6247

Buiiissieiłia różat
— -  ■ . .' .  » I

f jk le p , jakoież w iększe i 
^  mniejsze mieszkania do 
vynajęci:, ul. Pańska 11.

9917

5 i 4 pokoi z balkonami, 
łazienki, pokoje służDOwe, 

instalacya elektryczna. Ul. Za- 
chariew.cza I. 7, naprzeciw  
ogrodu PoliEahniki. 9909

Do wynajęcia mieszkanie z 
komfortem umeblowane, 

3 lub 4 pokoje, łazienka i 
przynależności w pobliżu T e­
chniki od 1-go października. 
Ajencya wolnych mieszkań, 
pasaż hausm ana._______9910

p o ż y c z k i  dla urzędników i 
4 księży za i bez kondyktu. 
Oferty DOd „Pożyczki-1 biuro 
dzienników buchstaba. Na 
odpowiedź marki pocztowe.

9920
C O  letnia panna przystojna, 
O <>9 5000 posagu, zarobku­
jąca, poszukuje męża starsze­
go. Nieanonimy, Lwów, post. 
rest. „Wesoła". 9914
T T u p ię  nową kamieniczkę 

/  wkładem do 20.000 ko­
ron. Administr. Słow a J. J.

9834

jedyny radykalny płynny śro­
dek do tępienia pluskiew. 

Główny skład dla Galicyi i 
Bukowiny: W. Czopp, ul. Ż ół­
kiewska 2. 9891

Cirnia „SŻAROTKAa,i.v|ów
■ plac Halicki 12, przyjmuje 
wybijanie wzorów pod haft 
na płóm ie, atłasie i pluszu, 
sprzedaje szablony i m ono­
gramy. Poleca szkołom  i ptn- 
syonatom wybijanie płatków  
do nauki haftu i wykonuje 
hafty w szelkiego rodzaju — 
objąwszy zakład wybijania 
wzorów po firmie „jaKOD 
Szapira" 10.000 wzorów. 9902

£ £ o k n p le t u e  sypialnie, ja- 
*  “  dalnie, meble salonow e  
w łasnego wyrobu, poleca naj­
taniej Franciszek Zeizer. fa- 

l bryka mebli, pasaż Mikola- 
scha. 8796

W ydawnictwo Słow a Polskiego

j .  h .  ro ś n y :  B októ r Haram ł t o
POWIEŚĆ 

pizekład B ro n is ła w y  N eu fe łd ó w n y
4532

C °na \ -20  kor. — D o naDycia w Administracyi Słow'a Pol­
skiego we Lwowie, ul. Chorążczyzny 17— 19, we własnym  
kantorze w Pasażu Mikolascha (od ulicy Kopernika;, oraz 

we wszystkich księgarniach.

Wy&arrnic:wo „Słowa Polskiego"

Tajne związki polityczne w C-alicyi
(od r. 1833 do r. 1841) 

według niewydanyoh źródeł rękopiśmiennych, oraz 
aktów sądowych i guberni iłnych.

Cena 1 20 h.

" W - y o ó r  d z i e ł
K lem en ty n y  z  Tp.ńskich H ofm s.ttowej

objaśnieniami opatrzył:

Dr. Piotr Chmielowski, z portretem autorki.

Tom ów VI.
TREŚĆ tomu I.: Wstęp i życiorys Klementyny z Tań­

skich Hoi,.tanowej przez dr i  Piotra Chmielowskiego. J sty  
Elżbiety Rzeczycki do przyjaciółki swojej Urszuli. D zien­
nik Franciszki K. asinskiej.

Tomu 11.: Krystyna.
Tomu 111. i IV.: Jan Kochanowski w Czarnolesiu. 
Tomu V Pamiątka po dobrej matce.
Tomu VI.: 4 drobniejsze opowiastki.
Ćena zniżona 6 tom ów kor. 3-— w ozdobnej p łócien­

nej oprawie z wyciskami w 3 książkach kor. 4'80.
Na porto pocztow e nadsyłać naleź'y 72 hal . — Za zaliczką 

pocztow ą nie wysyłamy.
Do nabycia w e w szystkieh księgarniach i w Aomini- 
stracyi Słow a Polskiego, Lwów, Chorążczyzna 17— 19.

„Świat Kob»ecy“
organ Zjednoczonego Koła Ziemianek

jest jedynem pismem zamieszczającem obok licznych 
prac społecznych, pedagogicznych i literackich, sprawozda­
nia ze wszystkich posiedzeń i zjazdów stowarzyszeń kobie­
cych ; referaty w ygłaszare w Kole Ziemianek i bogaty prze­
gląd działalności kobiecej.

W bieżącym kwartale zamieścimy nowelę Adama Szy­
mańskiego p. t . :

„ i L K S I ł T J  -ŻŁ “
którą znakomity autor wykończa dla nas. Artykuły' specyal- 
ne gospodarcze i ogrodnicze z imieszczamy w oddzielnym  
dodatku w formacie książkowym. Obecnie lOzpoczęliśmy 
pracę o rasach kur znanego hodowcy R. Schónfelda.

Prenum erata wynosi rocznie kor. 16’— 
dla prenum eratorów „Słowa Polskiego11

kw artalnie kor. 3 -— . 4372

p o p i e r a m  p a z E i r s ;  k r a j ó w
O G I.O SZE AI.4 Z B IO R O W E  „SŁ O W A  P O L S K I E G O 1

Dział ogłoszeń „P op ierajm y P rzem y sł kr» |O w y‘L wychodzi 2 razy tygodniowo (26 razy kwartalnie)-. Przedpłata 
kwartalna za jeden wiersz petitow y lub jego miejsce (3 : 4 5  mftn) wynosi korony Zamówienia do działu ..Popie 
rajmy Przemysł krajowy1’ przyimuje w yłącznie Adrainistracya Słowa Polskiego, Lwów, Chorążczyzna 17—19.

Bajeczna wyspraułaż zupełna z powoda wyjazdu
O g r o d u  w  Ł a p s ż f w i e  p. Brzeżany

Kto chce ogród ozdobić niech ZARAZ Zamówi, aby w swoim czasie m ożna dobre 3 piękne okazy wysłać i
sztuk

1 Chryzantema żółta, ogrodowa, wiecznotrwała 
1 Denzia pełna, białą lub różowa 
1 Rosa cemyfolia
1 R oses pompon drobniutkie białe lub różow e  
1 Róża meksykańska ciemna mzka 
1 Castilegia pnąca, pełna 
1 Delfinie pełne, w ysokie  
1 Delfinie puste 
1 Reum na Kompot doskonały 
1 M igdiłki różow e  
1 Peonia pachnąca, różowa 
1 Peonia zwykłrt, pąsowa 
1 Peonia biała
1 Maki wiecznotrwałe, 2 kolory 
i Spirea śliczna 

12 zwyktycn mieszanych spirei

12
1
1

Flóx nizmteńki, wiosenny, niebieski, kwitnie ułu- 
go i obficie — ( do wuzonka 

Floxów decusata 
Cuuronne imperialis 
Lilia czerwona 

12 Lilii żółtych, pachnącjch, trumortin 
12 Dzikich win 
6 Bzów pięknych  

12 Doronieum  
12 Irysy angielskie
12 Irysy niziutKie .
12 Funkie w 3 odmianach 
12 Canny z ciemnem liściem  
12 Rudbekie żółte, pełne 
12 Aąuilegie rozmaite 
12 Szczypiorek  
12 Min-' .peiyum pnące 
12 Maliny

100 Oxalis 4-rolistne z kwiatem pąsowym  
100 Narcyzy żółte

k. h. 
—■20 
- •3 0  
—•40
-• o 0  
— '50 
—■-2U 
—•10 
—•10
— 15 
— •24 
— • u  
— ■12
— 40 
—•24 
—•40 
- • 8 0

—•20 
—GO 
—•40 
—•20 

T20 
—•80 

1-40 
—•30 
— •60 
—•20 

1 — 
— •40 

1-60 
1 — 

— TO 
— TO 

1-— 
—•30 

3‘-

1C0 Narcyzy białe T30
100 Sal w ia'srebrzysta do obsadzania klombów T—
100 S^dmn tiskie z odmianą —'30
100 Konwalie 130
100 Truskawk. pierwszorzędne 1'30
100 Sadzonek szparagów 2-letnich i —
100 Sadzonek szparagów 1-rocznych P —

5 klg. kosz bulw Topinambour — doskonała jarzyna 2 —
100 Potygonium — roślina pastewna wiecznotrwała

ogromnie się rozrastająca — wytrzymała na
posuchę i wilgoć zwana" szparagiem końskim,
jedzona żarłuczme przez bydło /  konie. Ścięta
odrasta szybko. Sadzi sie co 20 cm. w kwadrat

D iż o  kwiatów oranżeryjnych jak Cliwie po T—
1 Prześliczne begonie -2 sztuka 40, 50 i —'80

12 najpiękniejszyc.i szkarletów 2 —
1 Aąuopantusy po —-50

100 Tulipanów bardzo pięknych 2 —
12 Hyacentów ogrodowych l 20
—

przewyborny z sam ego drcibiu i zwierzyny bez trufli po 20 
kor. klgr., z truflami po 24 kor. klgr., bardzo dobry po 15, 

12 i 10 koron za klgr.

Owoce kandyzowane
jak kijowskie po 4 kor klgr.

F ik le  k o n is s o n y
m ieszane, ładne słoik i w iększe po 1 kor., mniejsze p o 7 ó h

sztuka.
Zarząd ogrodu w Łaoszynte 

K a z i m i e r d  M  a t c z y ń s k a .

— • Sztuczne loiy mineralne i lecznicze
polecone i pod kontrolą Komisy! Przem ysłowej Towarzy­

stwa Lekarskiego lw ow skiego — wyrabia i poleca

FABRYKA WODY SO D O W EJ — —  —  —  
_ _ _ _ _ _  j NARCJOW MUSUJĄCYCH

M IHHATGWICZ
we Lwowie, Krakowie, Przemyciu i Stanisławowie

— — p o l e c a .  — — u98

Prawdziwe Mleko ogórkowe 1 K.
Prawdziwy Krem ogórkowy 1 kor. 
Prawdziwy Puder ogórkowy 1 kor. 
Prawdziwe Mydło ogórkowe r  kor.

do wydelikacenia i upiększenia tw arzy. —  Znakom ite, prawdziwe, 
naturalne. — Żądać w yraźnie tylko wyrobu

Jana Jh na łowicza.
Do nabycia w A d n iiu is:raey i „ 8 1 'wa P o lsk iego*1 

oraz we \vszVstlfil*i. księt-i-rn iaG i. 1709

Fabryki papieru uaszyoowego

Sraci Fiaikowshich
w .białej — Czańeu — Bielaku 
wyraoiagą w szelkie gatunki pa­
pieru ctruiŁow^go, kancelaryj­
nego, konceptowego, koloro­
wego itp. Dostarczają papier 
gazetowy dla: Czasu, Gazety 
Lwowskiej, Głosu narodu 
Przeglądu, Nowej Reformv 
Słowa Polskiego i w. 1. Ó97

Na wycieczki i ko m isje  
poleca 700 

Jedyna krajowa faDryka

K on ser w  m ię s n y c h  i r o s z t e f ó w
A. Sliżyciskiego w Lisku 

swoje powszechnie za dobre 
uznane wyroby.

 Ccrmiki b e z p ła tn ie -----
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W y jaśn ień , d o ty c z ą c y c h  d ro b n y c h  o g ło s z e ń , 
u d z ie la  A d m in is tra c y a  „ S ło w a  P o ls k ie g o "  po 
o trz y m a n iu  m a rk i p o cz to w e j n a  o dpow iedź .
Z g ło sz e n ia  w y d an e  b y ć  m o g ą  ty lk o  za o k a ­

z a n ie m  k w itu  n a  in se ra t.
Z g ło sz eń  re k o m e n d o w a n y c h  n ie p rz y jm u je  sśą.

P o le c a m y  n a sz e  „ K o re s p o n d e n tk i in s e ra to w e " ; 
n ab y w ać  je  m o ż n a  we w sz y stk ich  b iu ra ch  
d z ien n ik ó w  i w w ięk szy ch  tra lik a c h . O g ło s z e n ia  
n a d e s ła n e  k o re s p o n d e n tk a m i in se ra to w e m i, 

b ez zw ło czn ie  z o s ta n ą  u m ieszczo n e .
A tfm lnlztr. „S łow a Po lsk iego* .

®yc.w3n ! i nauka
I-s*;e Lwowskie 

6-klasowe

Liceum
Żeńskie

— z praw em  publiczności—
i 4-klasowa szkoła przygo­

towawcza
z wykładowym językiem niemieckim

ul. Wałowa 25, parter
Rok szkolny 1906'7 rozpoczy­
na się z dn. 6 września. Egza- 
tnina wstępne odbywają się  
— do dni" 15 września — 
i odziennie od godz. 3 popoh  
W połączonym z Liceum pen- 
syonacie znajdą uczenice z 
prowincyi pod najdogodniej­
szymi wai linkami um ieszcze­
nie. troskliwą opiekę, pomoc 
w naukach, konw ersacy, n ie­
miecką, francuską, angielską 

i nauaę muzyki. 
Zgłoszenia uczenie i pensyo- 
narek przyjmuje się od 11 do 
1 w poł. i od 3 do 7 wiecz.

Prof. dr .  j i lbrr t  Z ipper  
8415 dyrektor.

F a n n y  de Dittner  
właścicielka liceum.

SŁT ursa buchalteryi rozpo- 
czyna obecnie Konce- 

syonowana SzKoła handlowa 
Szlagow skiego, Kopernik.. 9.

9560

‘fcTauczyaeiKa do przedmio- 
tów szkolnycn poszuku­

je posaay. J. Szczepanek, Rawa 
Ruska. 9776

Uczeń VII k!. gimn. poszu- 
Kuje lekcy i w miejscu. — 

Z głoś z poa „Lekcya“ Kucrra- 
now skiego 37. 9808

r  eęon s de Franęais d’alle- 
J mend de piano. Związek 

nauczycielek, ul. Klonowncza 
1. 7. 9831
T ąkałów  i w szelkie olędy 

wymowy leczy Bardach. 
Szkoła głuchoniemych, ul. Ko­
tlarska 10. 9826

Berlitz School
S z k o ł a  n o w o ż y t n y c h  

j ę z y k ó w
— ul. 3-go Maja 2. —
Najszybsza, najłatwiejsza i 
najodpowiedniejsza _ metoda. 
W szyscy proiesorowie dyplo­
mowani, każdy uczy tylko 

sw ego języka ojczystego.
—- Próbne lekcye bezpłatnie. — 
Ponowne otwarcie wk.ótce.

9650

Zakła i freoblowski Lau­
ry Blochówny Kościu­

szki 3, zosta ł odnowiony i 
rozszerzony, a po zwiedzaniu 
zakładów zagranicznych, urzą - 
dzony według najnowszych 
wymagań liygieny. — W pisy  
dzieci od lat 3, oraz uczniów  
na kursa języków obcych i na 
4 klasowa p ra  gotuwcze kur­
sy szkolne dla chłopczyków  
i dziewczatek p rzy jm ie  się  
codziennie. P a n  i en  k i z pro­
wincyi znajdą um ieszczenie i 
naukę w zakresie wy i :ego 
wykształcenia. 8933

Institutrice franęaise cherche 
leęons, ecrire sous N. N. 

au bureau du journal. 9869

N auczycielka z Rosyi uczy 
dzieci przyjezdne ze szkół 

rosyjskich. Pułaskiego 10, 11 
piętro od 3—5. 9880

Prywatna

AkaitM iMoi.flłpsku
12-m iesięczne studyum w celu 
osiągnięcia dojrzałości do 
w yższe karyery kupiecko- 
technicznej. Speeyalne kursy 
dla działu kieiownictwa roz­
maitych branż. Prospekty dar­
mo w sekretaryacie. johannis- 

platz 5. 7315

Tnteligenina Niemka udzie- 
la nauki języka niem ieckie­

go w swej' mowie ujczystej. 
Zglosz. pod M- P 19. uoste- 
restante Lwów. »9 j7

" \7 j7  Liceum żeńskiem  z 
* M prawami szkół r z i ł o ­

wych im. W. Niedzialkowskiej 
i w czteroklasowej szkole nor- 
mjffnej również z prawem pu­
bliczności, wpisy uczenie do­
chodzących i pensyonarek roz­
poczynają się dnia 1 września 
w godzinach między 10 a 6, 
egzaminy wstępne dnia 4, a 
lekcye dnia 5 września. Lwów, 
ul. Kopernika 1-. 20. 9462

TTrzędnik  państwowy przyj- 
^  mie zarząd kamienicy lub 

zajęcie poobiednie biurowe 
eweiiiualnie kcrepetycyę. Zgł. 
„Adolf" biuro Plohna, Lwów.

9868

Srtykuty spaipuze
<*wieży miód pszczelny lip- 

cowy deserowy, patokę, 
wysyła w 5 kg. blaszunkauh 
szczelnie zamkniętych po 6 
koron z opłatą pocztową i 
blaszanki. Dla pp. kupców  
zaś na żądanie w beczkach 
od 100 do 200 kg. koleją. Za­
rząd dóbr i pasiek Zygmunta 
Lityńskiego w Siemikowcach, 
poczta Siemikowce. 8902

D isarz rutynowany w każdej 
* gałęzi sądownictwa, bijący 
szybko na maszynie, przyjmie 
posadę u pp. adwokatów i 
notaryuszy natychmiast. P.-r 
Zarębski, Cieszanów. 9888

T n stitu trice  franęaise donnę 
leęons grainaire, litre. atu- 

re, conversation. Jenny Ras- 
siat Mickiewicza 3. 9818

■R/Tłody inteligentny człowiek, 
•*-̂ 4 władający kilku św iato­
wymi językami w' słow ie i pi­
śm ie posiadający oprócz teo ­
retycznego ('maturzysta) także 
wykształcenie praktyczne zdo­
byte w podróżach po Euro­
pie, Ameryce i Afryce poszu­
kuje posady w jakiejkolwiek 
gałęzi przemysłu, handlu itp. 
Na żądanie może się wyka­
zać poważnemi poleceniami. 
Zgł pod adresem : „Trust" 
post.-rest Kraków. 9882

uKiernia Krakowska Lwów  
uk Fiedry, poleca znako­

mite ciastka no 3 centy, funt 
herbatników 50 ct. 9533

poszukuję nauczycielki lub T nauczyciela rodowitego An­
glika z w yższem  wykształce­
niem, celem przestudyowania 
literatury angielskiej. Zgłosz. 
listowne pod „Angielkie" biu­
ro dzienników Buchstaba.

9918

WiHopiia kuracyjne
w cenie po kor. 36 0  za kosz 
5 kilowy franco do każdej 

poczty, wysyła 
Zakład sadowniczy

Braci Niemczewskich 
w Okopach św. Trójcy, poczta 
Kozaczówka. 9604

INTERNAT 
wychowawczo-naukowy 

Dr. SZAY.FDA, przy ul. Hof­
mana Opata bocznej 9, przyj­
muje uczniów szk ół średnich, 
prywacystów i eksternistów. 
Przyjmuje także na naukę po­
południową i przygotowuje 
sum iennie do każdej ’ekcyi 
szkolnej. Uczniowie docho­
dzący mogą brać udział w 
wspólnych zabawach i ćw i­
czeniach fizycznych. 9908

rpraT iąd  domu starego kawa- 
lera lub wdowca obejmie 

inteligentna 30 letnia panna 
Zgł. post.-rest. Lwów, Mimo­
za". 9915

■TTTysyłam najlepsze i naj- 
słodsze winogrona de­

serowe, koszyk 5 kg. franko 
za zaliczką pó 3 kor. 20 hal. 
Zamówienia upraszam w ję­
zyki, niemieckim, janószky  
Gyula Nyiregyhaza. 9833

T^rzyjm ę posadę rządcy, 
■t rachmistrza, kasyera, kon- 
trolora ekonom icznego, ordy- 
narya lub stół. na żądanie re- 
komenJacya i kaucya. Zgło- 
śzenia: Lwów, ul. Sob iesk ie­
go 12. Sknurzel. 9912

Posady z a o fia rc im

“VT a 1 rok seminaryum  
JcM przyjmuje Zakład nau­
kowy An.elii d’Endel, ul. Aka­
demicka 3. 9887

M e r a ń s lm i io g r
najpiękniejsze, wybrane, o wy­
bornym smaku wysyła za za­

liczką 5 kg. po kor. 3.80. 
Balth. A m ort Meran, Tyrol.
Zamówienia apiasza się w nie­
mieckim języku. 9824

T ło lK a , absolwentka wyż- 
■Ł szych szk ó ł zagranicznych 
udziela lekcyi lub koriwersa- 
cyi języka niemieckiego. Ła­
skawe zgłoszenia pod lii. M. 
K. w Adm. Słow a poi. 9881

/- luk ie rn ia  Grissbacha w
O  Przemyślu przyjmie ucznia 
do praktyki. 9790

7 a rząd  pafieki A. Kraiń- 
"  skiego w Jezierzanach ko­
ło  Czortkowa wysyła: ■ Miód 
prawdziygy lipcowy tegorocz­
ny w 5 kil. biaszankach opła- 
tnie po cenie 6 kor. 50 hal. 
Miód prawdziwy lipowy te ­
goroczny w 5 kil. biaszankach 
opłatnie po cenie 7 kor. Mio­
dy pitnr i miody ow ocow e  
w 5 kil. blaszankaui opłatnie 
od 5 k. 80 h. do 7 kor. 8o52

O elu jący  słuchacz filozofii 
'  1 (filolog) poszukuje lekcyi. 
„Dexter‘‘ post.-rest. Lwów  

9890

K ^otograf T. Jaworski w ZiO- 
czow ie poszukuje bardzo 

zdolnego pomocnika do w szy­
stkiego, który także retuszuje 
pow iększenia. 9789Posady poszukiwań R dwoKat dr. Frisch w Trem- 

bowli poszukuje rutyno­
wanego koncypientć 9777O itu a tio n  wameć by a

K3 young, inteligent, well 
educated polish fellow  who  
was traveli.ig tn Europę, Ame­
rica and Africa, speaks reads 
and writes several languages 
and understands many kinds 
of business, lf aesired, reco- 
mendatioris from well-situated  
peopie. AJdress: „Trust" po- 
ste-restante KraKów. 9883

W yłączne zastępstwo z Be- 
”  regszaszu WINOGRON  
kuracyjnych po cenach hur­
tów nych wedle dziennego kur- 
du, co dzień śwneże wysyła  
Adolf KRE3S, Lwów, ul Ka­
zim ierzowska 4. 9892

" y a r z ą ć  dóbr w Jabłonowie 
o p. Suchostaw poszuku­

je praktykanta lasow'ego z ła- 
dnem pismem, za wynagro­
dzeniem miesięcznem 60 kor., 
pomieszkanie, opał i światło. 
Obzriajomieni z lasow'ą służbą 
mają pierwszeństwo. Z irząd 
dóbr Jabłonów. 9810 ^

■pom idory czerwone, pięcio- 
kilowy koszyk 2 korony, 

w ysyła Antoni Klim owicz— 
Lwów. 9370I M  agister farmacyi poszu- 

■L'-* kuje posaay. Zgł. Ma­
gister „Witriol" v  Brodach 
apteka reuer.szteina. 9775

O iem iakow ce, p. M atyjowie 
O  potrzebują ekonom a bez­
dzietnego, szkoła ro.nicza, 
służba wojskowa. 97o8

S f a s l o  d w o r s k i e
po 56 ct. za funt

. wszelkie artykuły spożywcze 
najtaniej sprzedaje ZYGMUNT 
PROCELuI, Lwów, Chorąż- 
czyzna 12. 92 !l

■ff/Tłoda, wykształcona Niem- 
- -*X ka, wychowywana za gra­
nicą, poszukuje posady we 
Lwowie w rodzaju lektorki, 
aamy do konwersacyi nie­
mieckiej, towarzyszki Jo pań 
wiekowych, nauczycielki do- 
cłfodząćej ilp. Zgłoszenia do 
Adm. Słow a poi pod „Neli".

97*»3

p^wóch adyunktów lasowych  
I—'  kawalerów z odpowiednią 
kwalifikacyą znajdzie zaraz 
posadę. Odpisy świadectw, 
których się nie zwraca, nad­
syłać do Centralnego Zarządu 
dóor państwa Rozwadów nad- 
Sanem. 9861

Kaćińi i sprzedaż
■g^ortepiany Bosendorfera, 

Ehrbara, Schweiglioiera, 
Wirtha i innych laDrykantów, 
tudzież piai.ina i harmonia na 

składzie foriepiunów  
J. AlUSSIL dawnie J. BALKO 

we Lwowie 9120 
ul. Karola Ludwika 7.

7 d o ln y  pomocnik handlowy, 
bufetowiec znajdzie umie­

szczenie. Zgłoszenia do Adm. 
„Słowa Po,sk iego“ pod „Bu­
fetowiec". 9859

"O  olnik z niższą szkołą au- 
■Ł*1 blańską, dw udziestoletnią 
praktyką posiępow ą, dobry 
gospodarz i hodowca, obezna­
ny z gorzelnictwem, rachun­
kowością, drenowaniem, z 
chlubnemi świadectwami, po­
szukuje posady rządcy, sam o­
istnego ekonom a, komrolora, 
na wnkt, ordynaryę lub tan- 
tyemę, zaraz lub później, w kra­
ju lub zagranicą. Zgłoszenia  
J. At. S. Borynicze p. r.

8774

ysoki zarobek uboczny
m oże osiągnąć każdy, 

kto się podejmie sprzedaży 
lub zastępstwa moich patent, 
a tykułów. Oferty firmie: Jar. 
Walter, Praga, Kralodyorska 
5. 9731

“̂ K lad  płocień korczyńskich 
i bielizny goiowrej, Lwów, 

Halicza 16 poleca kołdry na 
wełnianej wacie w wielkim  
wyborze, materace włosienne, 
kompletnie gotow e wyprawy 
ślubne wraz z pościelą’ ud zł. 
200 -  9067

/■^.ospodyni-kucharka po-
trzebna do jednej osoby  

Leon Dihm, Sereth, Bukowi­
na. 9626

O ta rszy  ogrodnik poszuku- 
je obowiązku kawalerskie­

go od 1 lub 15 października 
rb. łaskaw e zuofiaruwania pod 
adresem: Ogrodnik w Straty- 
nie via Rohatyn 9796

ąjćprzedaż drzew' szlache- 
tnych w fomierach i de­

skach. Specyalność przybory 
do robót piłeczkowych Filip 
Ebel Lwów Sykstuska 12.

8319

" D iuro  dzienników Buchsta- 
ba, ul. Karola Ludwnka 21 

poszukuje służącego i kolpor­
tera. 99211 esniczy cgzarninowaiiy z 

nługoletn.n praktyką p o ­
szukuje posady za.az. Kar­
czewski, Brody, Jurydyka403.

9919

t  ”|s o b a  inteligentna, młoda, 
po >zebna do zarządu do­

mem, Oferty z fotografią pod 
„Cisza" dc Adm. Słowa. 99ul

rf^g ier pernej krwi angiel- 
skiej Kohmor jest do 

sprzedania w lzyaorów ca op. 
Zurawno, złotogniady miary 
1 6i,''4 po Croig Aliller od Cro- 
ove Jeve’ Bliższa wiadomość 
Zarząd dubr. 9782

TWTiemka przyjmuje mundo- 
“  wanie niemieckich ka­
wałków, także po biurach. 
Zgłosz. pod M. P. 19 pyste- 
rę3t. Lwów. 9906

T "\rukarn ia  Zukerkandla 
U .  w Z łoczow ie poszukuie 
zdolnego maszynisty. Oferty 
z podaniem warunków oraz 
odpisami świadectw’ wprost.

98y9

"Duffalo Bill" sofki, fotele 
do spania rozkładane, 

po bezkonkurencyjnych ce­
nach poleca Franciszek Zei- 
se i, fabryka mebli, pasaż Mi- 
koiascha. 8781

yd o ln y  korespondent i bu- 
4 chalter l  długoletnią pra­
ktyką poszukuje odpow. w ie­
czorne zajęcie. Łaskawe zg ło­
szenia pod „Zdolny" Biuro 
Sokołow skiego. 9905

T Tleczarnia Brzozdowce 
-*-VA poszukuie zdolnego m le­
czarza. Zgłoszenia pisemne 
do Zarządu dóbr Brzozdowce 
poczta loco. 9889 Kompifitne wyprawy śliihe

sporządza najtaniej magazyn 
pościeli Urexlerów Lw'ow pl. 
Kapitulny. Cenniki na żądanie.

4573

r w e ta r y u sz , dawniej zecer 
ooszukuje ubocznego za­

jęcia. D N. post.-resi. Lwów  
9013

"ptryzyerski pomocnik po- 
trzebny zaraz poo dobiymi 

warunkam Kazik, fryzyer w 
Rzeszcrwie. 9894

Sz a d k o w s k i  i k u p -
CZYŃSKI. Lwów, Plac 
Bernardyński 1 3.

MAGAZYN BRONI i PRA­
COWNIA RUSZNIKARSKA.

Polecam y broń myśliwską 
śrutową i kulową, oraz w rzel- 
kie przybory łow ieckie, Repa- 
racyi uskuteczniamy tanio a 
dokładnie. Ceny nizkie. 9871

j/o m p le in a  sypialnia używa- 
• '  r.a do sprzedania pl. Jura 
1. 6, 1. p. Ogladać można od 
11 do 3. 9803

Bez konkurencyi! Wanny 
trwałe cynkowe od zł. 7, 

gdzieindziej te sam e zł. 10, 
poleca - w łasnego wyrobu Woj­
ciech Zajac, ui. O ssolińskich  
14. 9482

Jan Ja .,na, JUttUBi I złolNK 
poleca bogato zaopatrzo-1 
ny skład wyrobów jubi­
lerskich złotych i srebr- 
iiycii po najniższych ce-1 

jiadi_JLwów;j)tJMarra(ńóA
3039

ardzo tanio i pod ko 
' rzystnemi warunkami 1 

realność w Kleparowie, mu­
rowane, z ogrodami zaraz z 
wolnej ręki do sprzedania. 
W iadom ość: T owarzystwo
wzajemnego kredytu we Lwo­
wie, ul. Teatralna 1. 7876

ez konkurencyi we Lwo- 
‘ wie! Złote rybki, anwa- 

rya i pr.;yoory Ai. Jankow ­
ski, pl. Bernardyński 2. Ma­
gazyny wieńców pogrzebo- 
wycn świeżych i metalowych, 
bukietów ślubnych i okoli­
cznościowych.

Wszelkfe artykuły ogro­
dnicze najtaniej! 9010

, p^iodło dam skłe używane, 
►W w dobrym stanie kupię. 
Adres w Admin „Słowa P ul.“ 

9964

Szpice białe d< sprzedania. 
W iadomość; Filia poczty  

Łyczaków, u w oźnego. 9922
Y A / yżlicę 7 mies. sprzeda 
V Y Grubenthal, Bo.hnia

9893

Kogu ty  czystej rasy Minor- 
’;a po Lor. 4, rasowe ja­

mniki dziesięcio tygodniowe 
i cztery w pierwszym polu 
tanio do sprzedania ma le­
śnictwo Borowe, poczta Ra­
wa Ruska. 9900

"C^ortepiany przegrane od 
*  130 ą  poleca Kubessa, 
Rynek 17.' 9454

Interes; bandtos
W łaściciel aust^ya-kiego

patentu nr. 14 /15 , op ie­
wającego .Maszyna do mycia 
naczynia", życzy wejść w zw.ą- 
zki z interesantami w celu 
udzielenia licericyi lub sprze­
daży patentu. O zapytania 
uprasza się przez C. Fehlort, 
rzecznik patentów, Berlin S. 
W. 61. 7340

*  *  "^Urfc SgSBSSB

T?"amienica mała z wolnymi 
latam-' przy ul. Piastów  

do sprzedania lub zamiany, 
lnformacye w Izbie zleceń 
D y e k to ia  Makarewicza plac 
D ąorowskiego. 9o27

ic i SKlep)
Uczniow ie szkół średnich 

znajdą przy rodzinie do­
skonałe um ieszczenie. Zapew­
niona troskliwa opieka, ul. 
jabłonowskich IG, II p 9623

f r o n t o w y  pokój do wyna 
jęcia zaraz ul. Krakowska 

[. 17. Wiadomość: Kancelaryu 
adwokata Jasinickiego. 9886
D o k ó j frontow y, jasny, sfo- 
I neczpy, przedpokój um e­
blowany lub nie. Kurkowa 5.

9895

U r a n i o  na mieszkanie i 
U b Z ii  u  w jgt przyjmie in- 
teligem na wdowa. Zgłoszenia  
Marya B., Lwów, ul. Chodo­
row skiego 1. 7, nr. drzwi 6.

8668

D oszukuję pokoju ewentual- 
*^nie z utrzymanym w po- 
b'iżu parku Stryjskiego lub 
ogrodu miejskiego. Dferty 
pod dr. Sz. do biura dzienni­
ków Buchstaba. 9916

poKoje kawalerskie zaraz 
ao wynajęcia ul. Cłowa 14.

9904

Panienka lt.b uczeń n iższe­
go gimnazyum w zam o­

żnym domu izr. Ewentualnie 
pom oc w nauce, iekce forte­
pianu i francuskiego. Fach 
pocztowy 29. 9875

M ieszkania dc najęcia w 
najzdrowszej części mia­

sta przy ul. Łyczał owskLej 133, 
pc 3 pokoje, werandy, przed­
pokoje, kuchnie, łazienki, sp :- 
żarkiect. na Ii II p.ętrze, 9845

rozae
Choroby weneryczne

i zastarza łe , choroby skórne 
kobiece, osłabienie na tle 

neurastnenii leczy 4187

5>r. F KI S CH
PASAŻ HAUSMANA 8.

gg ózef Schuster i Kazimierz 
Toczyski przenoszą 10-go 

września pozostałe towary po 
likwidacyi Spółki tapicerów, 
uo now ego lokalu przy uf. 
3-go maja 1. 5 pod ich wła­
sną firmą; do 10-go września 
ceny likwidacyjne i jeszcze do 
nabycia meble, uywany, por­
tyery, firanki, kołdry, matera­
ce itp. Lwów, Jagiellońska 3.

95¥1

C tarsza osoba z dobrego 
^  domu, szuka uczciwego 
towarzysza życia na stanow i­
sku. P.-r. „R. S.“ Lwów-. 9896

fo r te p ia n ó w  stroiciel pier- 
• wszorzędny poleca się Sza­
nownej Publiczności i prosi 
o łaskawe względy; na żąd_- 
nie wyjeżdżam na prowincyę. 
M. Wojnarowicz, Rynek 8: 

9885

JULIUSZ LA.ST
Lwów, Sykstuska 19. Mflgti- 
zyn i pracownia sukień m ę­
skich. uniformów dla pp. urzę­
dników i mundurków szk o l­
nych. 9073

Kawaler
lat 38, katoliK, kupiec z Kró­
lestwa, posiadający 150.000 k. 
majątku w gotów ce własną 
pracą zaoszczędzonego, z bra­
ku znajom ości, poszukuje na 

tej drodze 
to w a r z y sz k i ż y c ia  

prawego charakteru, przystoj­
nej, sympatycznej z posagiern- 
lub bez. Rodzice, opiekuno­
wie i sam e panie proszeni są 
uprzejmie o zgłoszenia m ożli­
wie szczegółow e z dołącze­
niem fotografii do 30 września 
pod adresem : poste rest. Za­
kopane okazicielowi trzyru- 
blówki Nr. -437968. Dyskrecya 
zapewniona słow em  honoru.

9825

\ V  iedeński dom komisowy 
Vł przyjmuje wszelkie pro- 

uukta spożyw cze i zbywa ta­
kowe na rynku wiedeńskim  
i nienuei im po dziennym  
kursie. Pierwszorzędne re- 
tereneye. Oferty pó polsku  
uprasza się D od  '„Export 202“ 
Wiedeń I, Hauptposte ies*. 
nadsyłać. 9635

Kto teraz
najeślę. 4 kor. otrzymywać będzie „Gazetę handlową" 
wraz z rocznikiem finansowym do końca 1907 roku. 
Losy gdziekolw ,'el zastawione wykupujemy i dopłacamy 
do pem ego kursu. Te saine losy | i e  sam e numeraj na 
życzenie odstępujemy na niskie spłaty m iesięczne z pra­
wem gry bez pr/erwy. Posiadacze losów  mogą za nie 
otrzymać pełn-y kurs dzietni; i przeprowadzić powyższą  

transakcyę

Odki b a n k o w y  S C H L ’ Z  i C H A J E S  Lwów , pl. M a r y a c k i  ?.

13165040



SŁOW O POLSKIE" Nr. 408 poniedziaek 10 września 1906.

3689
Zastępca w e Lw ow ie: FLORYAN KRAUSE, ulica T rzeciego Maja 7.

LaboratOFjum chem. i Perfuinerya
W. T E P  Y

następca 9619

ALFRED MDCZULSKJ
we Lwowie, ul- Wałowa 11

poleca:
| g -  Mydła toaletow e, Wodę kolorisną potrójną, Woaą 
'■s«J fiołkową, liliową, cliitiową, ateńską, i uiniankov.ą, 

Rum chinowy, Barwiki do’ włsKów, Kremy: ogór- 
g kowy, liliowy, fiołkowy, glicerynowy, m iodowo- 
©, glicerynowy. Pudry perfumy krajowe i zagraniczne 

<®“- jakoteż w szelkie

kosmetyki i przybory toaletowe
jak ozdobne rozpylacze, Lustra, Kasetki, Grzebie­

ni':, Szczotki etc.
>wsm—g— i

C. i k. dostawcy nadwornego

Duder antisiptjcznyM A Y A

H A Y A

przez powagi lekarskie po­
lecany, jest najlepszym  
proszkiem do zasypywania 
dla niemowląt i dzieci. —
Prawdziwy tylko z marką 
„Opatrzność". Cena pudełka 
70 halerzy.

mydło higieniczne
jest najlepszym mydłem do 
mycia dzieci. Spor; ądzone 
z materyałów najdelikatniej- 
szych, odpowiada najwybre- 

|  dniejszym wymogom hygit
|  ny. Cena pudełka 70 hal.

Tysiące podziękowań! Ostrzega się przed naśledo- 
|  w n lat wam 11 — W każdej aptece i drogeryi do nabycia! 

Żądać należy wyraźnie!
„HAYA“ pudru antiseptycznego. Główny skład
„HAYA“ mydła hygienicznego. > 2 S  wysyłkowy

- S. IIAY, aptekarz c. j k. dostawca nadw.
j| we Lwowie. 2121
sn« sa aH

Najszlachetniejsze węgierskie

Winogrona kuracyjne
z poleceniem lekarskiem i sposobem  użycia w eleganckim  

koszu pocztowym franko 4 kor 50 hal. 7363

N a j l e p s z e  w i a o g i ^ n a  s t o ł o w e
czerw one i białe „Chasselas" franko 3 koi. 80 hal. wysyła 

codziennie św ieże za zaliczkę
właściciel w innic N em eth Klein, Lugos nr. 4.

J%Ta reumatyzm
gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwobóle, poleca 
się uśmierzające nacieranie, od lat 5 ogromnie rozpo­
w szechnione, przez wielu lekarzy ordynowane i pr/.ez 

znakom itości uznane 9599
L in im ciitu m  C au ltiir^ iae com positum  

7. prawnie zarejestrowana marką ochronną

“  ' £ £
5 5mmmm

chemika dr Juliusza Franzosa aptekarza w Tarnopolu. 
Cena flakonu 80 hal. — lo  flakonów 8 koron, nie licząc i 
opakowania i franco. — Tysiące lisiów  dziękczynnych j 
do pizeglądnięcia. Dwa razy uziennie wysyłka poczto­
wa. D o nabycia v, każdej większej aptece, względniej 
w aptece chemika Dr. Juliusza Franzosa w Tarnopolu. 
We Lwowie do ..abyci_ w aptekach Dewecnegc, Haya j 

Łazowskiego i dr. Piepes-Poratyńskiego.

K a w a  p & io iia
z  własnego parowego palenia

za pomoce gorącego powietrza!
Znakomita w smaku i aromacie, najwięcej wydatna

codzień świeżo palona
pól kilo kawy palonej po 1’60, FSO, 2'20, 2'40 i 2'80 kor.

Kawa palona, pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, 1 s, V» i te  kilo. 126

Poleca handel herbaty i kawy

E d m u n d a  lU e d la
we Lwowie, T eatra lna  3 n a p rze c w  katedry.

a  te i

L

Cudcwnymi są f
w ynik i, ja k ie  o s ią g a ją  p an ie  
p rzez  u ży c ie  an g ie lsk ie g o  „M LE­
KA. O GÓ RKOW EGO*. U su w a  
o no  ze sk ó ry  tw a rzy  ju ż  po k ilk u  
dn iach  p ieg i, w y rzu ty  i in n e  
cho ro b y  s k o n ie , w y g ład z a  z m a r­
szczk i, n ad a je  lico m , bez  szk o ­
dy  n a s k ó rk a , b ia łą , ś w ie ż ą , d e ­
lik a tn ą  ce rę . Ś ro d ek  ten  w yp ię­
k n ia jący , odznaczony  n a  w y s ta ­
w ach \v P aryżu  i  W ie d n iu , wy­
p a r ł z  u ży c ia  w  k ró tk im  cz asie  
w sz e lk ie  in n e  ś ro d k i w yp iękn ia ­
ją c e . F la s z k a  po  ko r. Do 
te g o  praw dziw e* an g ie lsk ie  „ M j-  
d lo  ogórkow e*  ko r. I.— i p u d e r 
kor. 1.90. K rem  ogó rk o w y  k. 9,—
Do n ab y c ia  w każdej ap tece . — 
S k ład  glówn-y : ił. Rubel, p rzed ­
tem  Z ygm unt R ueker, L w ów . —
K. B a je ra , M. S zw arz . P rzem yśl.
Re im i S ka , K raków . Id 18

Serasy porcelanowe
sto łow e na 6 osób, białe 
po zł. 4'5J), dekorowane 
po zł. 6'o0, 750  i wyżej.

Serwisy szkhnne
im 6 osób gładkie po zł. 
1 ‘90, z paskiem matowym 
po zt. 2 20 i wyżej poleca 
taniej, niż w szędzie, bo po 

cenach fabrycznych 
Główny skład dla Galicyi 

porcelany i szkła
K azim ie rza  LEWICKIEGO
Lwów, pi. M aryacki 10.
f t y *  Także i na spłaty 

miesięczne.
3U £~ Cenniki na żądanie 

gratis i fianKo’
9751

Prywatne gimnazyum  

G r a z
Grazbach — roy Maigasse.

p raw o puDliczności, Św iade­
ctwa w a żn ości państw ow ej, 

d osk o n a ły  3733
p e H S J < V H a t

dom własny, bardzo higieni­
czny lokal, baczna, sumienna 
opieka nad wychowankami, 
dobre wyniki nauki, umiar­
kowane ceny. CalKowite za­

stępstw o rodziców.
Przyjmowanie uczniów także 

z końcem 1-go półrocza.

Edmund Kappy
w  S ta n is ła w o w ie

zastępca pierwszorzędnych fa­
bryk fortepianów i fjifcain jak 
Schwechierna, Bósendorfera, 
Schweighofei a, Forstera, Róss- 
lera, Sab mierna, Heitzmana, 
Stingla i innych, dostarcza po 
cenach fabrycznych instru­
mentów bezwarunkowe najlep­
szych i fachowo zbadanych.

Za precyzyjne w ykończe­
nie i trwałość udziela gwaran- 
cyi. Pisma uziękczynne z u- 
znaniem  do łask. przejrzenia.

Paski
Torebki

Gorsety
Rękawiczki

H a lk i b ru k se lin ow e  
i su k ien n e, P o ń czo ch y  
d a m sk ie  i d z iec in n e

poieca najtaniej 9oo8

Ferdynand Giittler
Lwów, uL Halicka I. 20.

P ierwszy krajowy zakład 
wyrobu gorsetów, Lwów, 

ul. jagiellońska 2, 1 p. 7207

uniwersal­
ne z ma­
teracem

na sprężynach z rośliny mor­
skiej fa nie z hyblówęk, jak 
gdzieindziej) po zł. 17, 58'50, 
20 i 22, ŁÓŻKA dla służby  

po zł. 7. 7’50, 8 50 itp.

Artur BARTOSZ
kom isowy skład mebli żelaz­
nych, pokojowych i ogrodo­

wych 9685
L w ó w ,  p ł  M a r .y a c k i  7  

(róg ul. Kopernika).

W IN O ! W IN O !
Skutkiem pom yślnego w ino­
brania, dostarczam mego pod 
gwarancyą, rzetelnie natural­
nego dalmatyńskiego wina 
czerw onego, delikatnego, ła- 
7372 godnego

Litr po 4 0  haierzy 
kolej f iume [Rjeka], najmniej 

30 litrów w beczce. 
Fróbka (5 klg.) opłatuie do 
każdej poczty kosztuje 3 k.

Edmund P&uk,
Rjeka, [Fiurue].

TANIA KAWA.
Santos dobra 55 ct. za l/a kg.
Portoriko prima o5 „ „ „ „
Ceylon wyśm. 75 „ „ „ „

Dlantac. 90 „ „ „ „
„ perłówka 90 „ „ „ „

Mocca arabska 80 „ „ „ „
43;4 kg. franko za pobraniem. 
v..,syła Adoif Singer, Lwów 
Syksiuska 1. 5164

Istniejąca fabryka i skład mebli stylowych pod fii tą .

I G ł T A O Y  M I L W I W
w e Lwowie, ul. Słoneczna 13— 15 (pasaż H erm anów )

poleca największy wy­
bór: kompietńy _h sy­
pialń, jadalń, salonów. 
Urządzenia biurowe i 
kuchenne w e w szyst­
kich stylach — jako- 
też meble g ięt$  i że ­
lazne. — Dla W vgod; 
PT. Publiczności daje 
meble na wypłat pt. 
cenach najniższych 
W szelkie obstalunki 
uskutecznia się w naj­

krótszym czasie. 
Uwiadamiam jedno­
cześnie, iż w pasażu 
Hermanów urządziłem  
nieustającą wystawę 
kompletnych ’ urzą­

dzeń. vó52

Mączka żużlowa Tfiomasa
Baczność na 

znak ochronny
Baczność na 

znak ochronny

ocfiraniaj M e ? !
Książkę wielkjej wagi dla 
każdej kooiety i rodziny 
przez lek. chorób kobiec. 
dr. Hartmanna, wysyła 
dyskretnie za 90 hak w 
znaczkach pocztow. O - 
skar Fischer, Dresden — 
Postam t 19. 9486

9689

I I  r  Z  j  l  w  y
wyrobu w łasnego, najlepszej 
jakości, w cenie 3, 4, 5 i 6 1 

poleca
A. RATTINGER ..ożownik, 

Lwów — Halicka 15.

Kolory n welae
d o  koron 10, 14, 18 do 60, 
PUCHOWE po k. 50. 36, 4* 

i wyżej. 8050 
Materace, sienniki, poduszk. 
. p ieizem , prześcieradła na 
łóżka bez szw u po kor. 2:60, 
3'20, zszyw ane 1’90, 2’20, 
prześcieradła pod kołdry na 
guziki bez szwu po kor. 4’80, 
5’40, o 40, poszew ki białe po 
kor. 1'80, 2’20 w  doborowych 

gatuniśach poleca

Pierw sza gaiic. fabryka
BIELIZNY i KOŁDER

Wiktor Sedlaczek
Lwów, pj. K apitulny 3.

Cenniki gratis. — Odsprze­
dającym liczę ceny hurtowne.

jest 7299
najskuteczniejszą na w szelkie rośliny ozim e, ko- 

niczyny i łąki.

Pod gwarancyą czystej, prawdziwej i sku­
tecznej mączki dostarczają :

Fabryki M a t ó w  Thomasa t. z. o. p, G enia W.
Generalny reprezentant „Fabryk fosfatów Thom asa"

J ó z e fJ C a r r a c fi

w e  L w ow ie ,
Należy strzedz się przed zakupnem f|ł- 
szcwanych i bezwartościowych żużli 

c naśladowanym znaku.

O koło S kg kosz winogron zł. 1’70
„ 8 „ „ niebieskich śliw ek i ’25
„ 8 „ „ wielkich gruszek r2u
„ 8 „ „ jabłek na strudle l'5b

8 „ „ wielkich brzoskwiń ''80
„ 8 „ „ pomidorów ’ ’25
„ 8 flaszek znaimskich ogorków 5‘—
„ 8 „ „ pomidorów 5'—

(Modrycka) kapusta kiszona dostawna w październiku w sza­
flikach po ok oło  31), 50 i IW kg. po 14 ct. za kg. 

Wysyłka za zaliczką aŁs* B. Minich, Auspitz, Morawa
9T47

Dla kupców 
tańsze ceny-

W yjątkow e zniżenie ceny ula p renum erato rów  
„Słow a Polskiego11.

Udr.ło się nam uzyskać znaczną zniżkę ceny  
wspaniałej heliograwury z obrazu

G R O T T G E R A
„P O C H Ó D  N A  S Y B IR "

Obrazy te ,w ie lk o śc i 90 X  60 ctm., dostarczać możem y na­
szym P. T. Prenumeratorom po wyjątkowo nizkiej cenie 
koron 3 za sztukę, zamiast ceny sorzedażnej koron 8. 
Zamiejscowi abonenci zechcą douczyć na opakowanie i por­

to pocztowe 75 halerzy.

Pożyczki
Dla osób na każdem stano­
wisku od 600 kor. począwszy, 
za poręką i ewentualnie poh- 
cą, na spłatę w 5 —71/s latach. 
Pożyczki kondyktowe i intu 
bulticyjne na lat 15. Now aść ! 
pożyczki bez spłaty kapitału 
na rat 15 za poręką i policą, 
lecz tylko dla przemysłowców, 
fanrykantów, właścicieli dóbr 
i od kor. 20.000 począwszy. 
Marka na oapowiedź. Fach 
pocztow y nr 29. 9856

T a l i  z a c h w a la n e  Singe- 
ra maszyny do szycia i 

haftu przez agentów Tow. 
pruskiego są starego systemu  
w /sz łeg o  z użycia” która ..o 
do wykończenia i jakości, jak 
również najnowszych ulepszeń 
me wytrzymują konkurencyi 
z maszynami, które trzymam 
nr. składzie. Prowadzę" han­
del od 33 lat bez pomocy na­
trętnych agentów. Ostrzegam  
przed agentami, którzy za 
sw oje puśrednictwo otrzymu­

ją 20—30 prc. prowizyi, zaś kupujący licha, i drogo zapła­
coną maszynę pod i:azwą oryginalna. Pierwszy najwię- 
szy w kkraju Ś lt ła d  m a n zy u  d o  sz y c ia , K tóry n ie  
p o sfu srn je  s ię  a s  i-n tam l 

L w ó w . H o t e l  Ż o iż a . J Ó Z E F  I W lf t lT K l ,  
Proszę żądać cenników. 3036 mechanik i specyabsta.

WYDAWNICTWO SŁOWA POLSKIEGO.

— Juliusz Słowacki. —

Makryna Mieczysławska
Wydał i objaśnił Dr. Henryk Biegeleisen.

— Z portretem przełożonej klasztoru i poety. —

Cena koron 2.
Do nabycia w Auminisiracyi Słow a Polskiego i we 

wszystkich większych księgarniach. 7-ł4o

N akładem  Spółki wydawniczej w e Lwow ie. Sto warz. zar. z ogr. poręką. —  Z Drukarni „ S i o w a  P o l s k i e g o *
Paoier z fabryki Braci Fiałkowskicn w Biarej i Czańcu.

we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


